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Kajakami na spotkanie złotej jesieni 



Krakowsk i dworzec kontenero-
w y w Krzesławicach w ciągu o -
statniego roku podwoi ł ilość prze-
wożonych towarów. Dworzec na-
dal się rozbudowuje. W przysz-
łym roku wzbogaci się o nową 
suwnicę, która pozwol i na p r zy j -
mowanie kontenerów o większe j 
pojemności, wzrośnie także l icz-
ba samochodów do dalszego 
transportu przesyłek. 

Około 15 tys. studentów uczest-
niczyło w 700 letnich obozach na-
ukowo-badawczych na terenie 
całego Kra ju . Na jednym z nich 
przebywal i studenci Instytutu 
Technologii i Inżynieri i Che-
micznej Akademi i Techniczrio-
Rolnicze j w Bydgoszczy. Prze -
prowadzal i oni badania f i zyko-
chemiczne zbiornika wodnego w 
Tleniu, na rzece Wdzie . 

Tegoroczną, 150 w historii pol-
skiego cukrownictwa, kampanię 
rozpoczęła najstarsza w K r a j u 
i w Europie cukrownia „Często-
cice" w Ostrowcu Świętokrzy-
skim. Cukrownia ta, mimo sę-
dziwego wieku, potencjałem pro-
dukcy jnym dorównuje nowo-
czesnym zakładom, rokrocznie 
bowiem poddawana jest moder-
nizacji. Również w tym roku 
„Częstocicom" przybył nowy 
ciąg buraczany. 

• 1 
Warszawska Starówka, jeden z 
najbardzie j malowniczych za-
kątków stolicy, inspiruje wie lu 
twórców. Przychodzą tu ze szta-
lugami studenci Akademi i Sztuk 
Pięknych, artyści malarze i pla-
stycy amatorzy. W t e j galeri i 
„pod chmurką" można obejrzeć 
i kupić naprawdę interesujące 
obrazy. 

Dobiega końca budowa wie lk ie j 
fabryk i dywanów „Nov i t a " w 
Zie lonej Górze, w które j na po-
czątku listopada br. ruszy pro-
dukcja wykładziny podłogowej 
typu dywanowego na l icencji 
f rancuskiej f i rmy „Dalami" . „ N o -
v i ta " będzie dostarczać dziesięć 
mi l ionów metrów kwadratowych 
wykładz iny rocznie, w bogatym 
wyborze wzorów i kolorów. 

Fot. C A F 
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W n u m e r z e 

Obraz życia na polskiej wsi 
roku 1976 odbiega od w y o -
brażeń ukształtowanych 
przez tradycję 

Centrum Badań Agrono -
micznych w Kolmarze i 
Stacja Ochrony Roślin w 
N o w y m Sączu wspólnie 
troszczą się o lepsze plony 

Dziecięcy zespół pieśni i 
tańca „Wis ła " z Amster -
damu śpiewa również po 
polsku, chociaż jego człon-
kowie nie znają polskiego 
języka 

Mieszkańcy osiedla „ W i -
dok" w Świebodzinie żyją 
jak jedna wie lka rodzina 11 

Gra o zielone, czyli jak za-
chować unikalną przyrodę 
Kampinoskiego Pa rku N a -
rodowego 14 

Kobieta... k rowę wydoi, do -
glądnie cielaka i jeszcze 
zastąpi męża strażaka... 

D w a miliony f r anków na 
Centrum Zdrowia Dziecka 
przekazała wspó łpracu ją -
ca z Polską francuska f i r -
ma Creuzot-Loire Entre -
prises 

18 

20 

Dr A d a Birecka-Jaworska, 
terakochirurg, jest jedną z 
kilku kobiet tej specja lno-
ści na świecie. Do n i edaw -
na była jedyną 21 

„Smuga cienia" — to no-
w y f i lm Andrze ja W a j d y , 
zrealizowany na podstawie 
powieści Josepha Conrada 29 
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To jest 
Wars 

Niewiele jest miast na świecie, o któ-
rym śpiewano by tyle piosenek i napisa-
no tyle wierszy. A mimo to trudno okre-
ślić na czym polega jego niezwykłość. 
Czy tworzą ją domy, ulice i parki, czy 
powstało tak wspaniałe dzięki swym mie-
szkańcom? N a to pytanie najtrudniej od -
powiedzieć tym, którzy urodzili się tu, 
nad Wisłą. 

Zdef in iować urok tego miasta pode jmu-
ją się cudzoziemcy — pisarze i f i l m o w -
cy, nadając potem swym dziełom poetyc-
kie tytuły: „Warszawa , moja miłość", 
„Pani War szawa " , „Niezwyciężona", „M ia -
sto-bohater". 

O Warszaw ie mówi się przez cały rok, 
przedstawiając je j osiągnięcia w dziedzi-
nie nauki, kultury i techniki, ale jeszcze 
serdeczniej i częściej czyni się to w tra-
dycy jnym Miesiącu Stolicy, w e wrześ -
niu. Jest to najodpowiedniejsza chwila 
do zadumań nad wspomnieniami, podsu-
mowań minionego okresu, snucia perspek-
tywicznych planów. 

Historia tego miasta nie oszczędzała. 
Przez 700 lat swojego istnienia było 
świadkiem 6 powstań i 5 wojen. Każde 
z tych wydarzeń zostawiało na nim pięt-
no. A kiedy wydawa ł o się, że jest już 
martwe, na nowo budziło się do życia. 

II wo jna światowa pozbawiła War sza -
w ę 700 tysięcy obywateli , poczyniła stra-
ty oszacowane na 2.500 mld dolarów. — 
Warszawa jest już tylko punktem geogra -
ficznym na mapie — powiedział Hitler 
w roku 1944. — Polacy i za 100 lat nie 

odbudują swo je j stolicy — powiedzieli 
zagraniczni korespondenci wo jenni w ro -
ku 1945. 

W dniu wyzwolenia War szawy ze 
wszystkich stron K r a j u ściągnęli jej mie -
szkańcy, aby odbudować swoje ukochane 
miasto. Jakby na przekór tym, którzy 
mówili, że budowanie stolicy Polski na 
miejscu, gdzie dawnie j była Warszawa , 
jest absurdem. 

Minęły lata, a War szawa stoi jeszcze 
piękniejsza niż dawniej . Budowal i ją 
wszyscy mieszkańcy Kra ju . Do stolicy 
przyjeżdżały brygady robotników ze Ś lą -
ska i Wybrzeża. Zbudowa l i od podstaw 
piękne, nowoczesne miasto, w którym jest 
2000 zakładów przemysłowych, 12 w y ż -
szych uczelni, 20 teatrów, 26 muzeów... 

Aby uczcić Miesiąc Wa r s zawy tak jak 
dawnie j przyjeżdżają do stolicy delega-
cje górników, stoczniowców i hutników, 
są wśród nich i tacy, którzy od lat każdy 
swó j urlop spędzają na warszawskie j b u -
dowie. Rano spotkać ich można pracu-
jących przy stawianiu nowych osiedli 
mieszkaniowych, zakładów pracy. Popo-
łudniami zaś spacerują uliczkami S ta rów-
ki, przysłuchują się kurantom w y g r y w a 
nym przez zegar z zamkowej wieży, za-
g lądają na Mariensztat i Muranów do 
pierwszych osiedli budowanych na g ru -
zach... I wiedzą, że tak jak oni, Polacy 
mieszkający w Kutnie, w Genk czy 
Bruay, w tym miesiącu, we wrześniu kie-
ru ją swoje myśli do miasta nad Wisłą. 

(e. b . ) 



Cal a reszta 
zależy 

oc 1 kultury 

Polsce roz-
począł się nowy rok działalności kul-
turalnej. Centralna inauguracja mia-
ła szczególnie podniosły charakter. 
Odbyła się w Pańs twowym Gospo-
darstwie Ro lnym w Koz łowie , w wo -
j ewódz tw ie olsztyńskim. Został tam, 
przy te j okazj i , o twar ty Gminny O-
środek Kul tury . Oczywiście , nowy 
rok działalności kulturalnej rozpo-
czął się również w Stolicy, w wo j e -
wództwach, miastach i wsiach, w e 
wszystkich placówkach kultural-
nych. Szczególną jednak w y m o w ę 
miała inauguracja w Koz łowie . 

W ie l e się mówi w ostatnich la-
tach, w Polsce i w innych krajach, 
o wyższe j jakości pracy i życia. Uch-
wala się programy, wy tyc za specjal-
ne zadania. Również i Polska ma ta-
ki program, zakładający dalszy dy-
namiczny r o zwó j K ra ju , wyższą ja-
kość pracy i warunków życia naro-
du. P rogram ten uchwalony został 
na V I I Z j eźdz i e Polskie j Z jednoczo-
ne j Part i i Robotniczej i p r z y j ę t y 
przez Front Jedności Narodu jako 
plat forma wyborcza. 

Cóż to jest ta wyższa jakość pra-
cy i życia? Jest to po prostu wyżs zy 
poziom kultury w całej Polsce i ka-
żdego Polaka z osobna. I właśc iwie 
do tego można by całą rzecz sprowa-
dzić. 

Oczywiście , jeże l i chcemy to pro-
ste ujęcie roli i miejsca kultury w 
życiu Po laków rozpisać na j ę zyk pro-
gramu, czyl i zamierzeń i zadań, 
brzmiałoby to bardzie j uroczyście i 
naukowo. Oto kilka f ragmentów, za-

czerpniętych z „Prognozy rozwo ju 
kultury polskiej do roku 1990", o-
pracowanej przez specjalny zespół 
Ministerstwa Kul tury i Sztuki: 

...Wraz z przechodzeniem na w y ż -
sze etapy rewolucj i naukowo-tech-
nicznej będą ulegać przemianom do-
tychczasowe kryteria nowoczesnoś-
ci społeczeństwa. Poza kryter iami 
gospodarczymi, technicznymi i ma-
ter ia lnymi pierwszorzędne znaczenie 
uzyskają takie czynniki, jak wewnę -
trzna spoistość klas pracujących, ich 
samowiedza, ich aktywność i ini-
cjatywa.. . 

...W epoce, kiedy rozwó j produkcj i 
zależy od rozwo ju nauki, sam rozwó j 
nauki uzależniony będzie coraz bar-
dziej od stopnia rozwo ju ludzkich sił 
twórczych, od ducha innowacj i , od po-
staw konstruktywnych, zdolnych po-
wołać do życia zarówno in ic ja tywę 
myślową, jak dążność do zmian u-
lepszających rzeczywistość... 

I jeszcze jeden c iekawy f ragment : 
...W tej sytuacji r o zwó j kultury 

i aktywność kulturalna, wy zwa l a j ą -
ca twórcze pierwiastki osobowości 
ludzkiej , jest kluczem do wszelkich 
p r z e j awów in i c j a t ywy produkcy jne j 
i społecznej. Dlatego osiągnięcie w y ż -
szego poziomu kultury jest istotnym 
e lementem całego postępu społecz-
no-gospodarczego... 

...Kultura — jako duchowy, a 
więc intelektualny i artystyczny w y -
raz nowych stosunków między czło-
w iek iem a nowoczesną techniką, kul-
tura jako kształt emocjonalny i mo-
ralny nowego jakościowo stopnia o-
panowania natury przez człowieka 
jest zatem warunkiem właśc iwe j re-
al izacj i zadań rewo luc j i naukowo-
technicznej... 

Jest to tak pięknie i prze j rzyśc ie 
wyrażone, że chociaż unikam w 
swoich komentarzach cytatów, uwa-
żałem, że lepie j przytoczyć te f rag-
menty, aniżeli omawiać j e i być mo-

że zniekształcić. Sądzę, że Czytelni-
cy podzielą mo je zdanie. 

Kultura, jak widać z powyższych 
w y w o d ó w , stanowi integralną część 
rozwo ju społeczeństwa, w p ł y w a na 
podnoszenie poziomu życia. W Pol-
sce, budującej rozwinięte społeczeń-
stwo socjalistyczne, szczególną war -
tość mają wszelkie poczynania o w y -
sokich walorach artystycznych i e-
tycznych, których treść wiąże się z 
problematyką bliską ludziom pracy. 
I która jest stałym rozszerzaniem u-
działu ludzi pracy w e współ tworze-
niu nowych wartości. 

Podstawową wartością jest oczy-
wiście praca. Z a t r z y m a j m y się na 
moment nad tą właśnie kwestią. Je-
szcze 20 lat temu praca w państwo-
w y m gospodarstwie ro lnym, nie by-
ła spec jà lnym powodem do dumy. 
Wyrażano się pogardl iwie i o samej 
pracy i o ludziach tam zatrudnio-
nych. Na domiar wszystkiego warun-
ki pracy i życia by ł y trudne, postęp 
techniczny mały, a przygotowanie 
ludzi dość słabe. Dziś nikt by nie 
znalazł śladu tej przeszłości. Czło-
wiek bez wyuczonego zawodu, bez 
określonej specjalności jest w pege-
erze nieużyteczny. N i ew ie l e potraf i ł -
by zrobić i n iewie le by zarobił. Je-
żeli dziś m ó w i się o kimś — robot-
nik pegeerowski, trzeba widzieć w 
nim nie dawnego robotnika fo l -
warcznego, przystosowanego do cięż-
kiej , f i zyczne j pracy, ale fachowca. 
Często inżyniera, technika lub zoo-
technika, maszynistę, szofera, elek-
tryka. Gospodarstwem, wie loobiek-
towym, na obszarze 6—8 tysięcy 
hektarów kierują wysok ie j klasy fa-
chowcy, inżynierowie, magistrowie 
i doktorzy. 

W takim środowisku działalność 
kulturalna ma szczególnie duże zna-
czenie, nie ty lko dla w y k o n y w a n e j 
pracy, ale dla kształtowania i umac-
niania więz i społecznych, zawodo-
wych, rodzinnych i koleżeńskich. 
Praca staje się nie ty lko życ iową ko-
niecznością, ale i przyjemnością. 
Człowiek uzyskuje wyższe zarobki, 
ale i pełniejszą satysfakcję i powód 
do dumy, z tego co robi. A zawód, 
który wykonu j e nie hamuje jego mo-
żliwości awansu. 

W tym właśnie zawiera się na j -
głębszy sens kultury szeroko po ję te j . 

ZDZ ISŁAW PIŚ 

POKÓJ 
ROZBROJENIE 
WSPÓŁPRACA 

Pod takim właśnie tytułem otwarta zo-
stała w Wi lanowie (w Muzeum Plakatu) 
międzynarodowa wystawa plakatu, z o -
kazji 25 rocznicy powstania Międzynaro -
dowe j Federacj i Bo j own ików Ruchu O -

poru (Fédération Internationale de Ré -
sistants). Jubileuszowa sesja F IR odbyła 
się w Warszawie , w dniach 4 i 5 wrześ -
nia bieżącego roku. 

N a wystawie zaprezentowano 226 p l a -
katów z 29 k r a j ó w Europy, Afryki , Az j i 
i Ameryki . Środowisko polskich plasty-
k ó w reprezentowało 44 autorów. Belgię — 
Adolphe Jean Ardaen, M. Dury i Ivon 
Vandycke. Francję — Fernandez Arman , 
Pau l Colin (wystawiono jego słynny p la -
kat „Varsovie accuse" z 1946 r. w Ga l e -
rie des Beaux Arts, w Paryżu) , Bruno 
Koper, Luis Mitelberg, Jean Piart le 

Doux i Robert Topor. Holandię — A n -
ton Beeke, Iris i D. van Aart. 

Wystawione w Wi lanowie dzieła wyb i t -
nych artystów przepojone są ideami w a l -
ki o pokój, wolność i postęp społeczny. 
P rzemawia j ą do serc i umysłów ludzi, 
do ich wyobraźni, szczególnie w Polsce, 
która pierwsza padła ofiarą agresj i H i t -
lera. Ruch oporu w latach I I wo jny 
światowej wykaza ł niespożytą siłę w w a l -
ce przeciwko faszyzmowi i wniósł zna-
czący wk ład w dzieło zwycięstwa. O k u -
pione ono zostało ogromnymi ofiarami. 

(Z. P.) 



PŁOCK — DOŻYNKI 1976 

Starościną tegorocznych dożynek, w Płocku, była 30-letnia U R -
S Z U L A G Ą T A R E K , zootechnik, od dwóch lat przewodnicząca 
Spółdzielni Produkcy jne j „S taw" w gminie Stawin Kościelny. P o -
chodzi z Krakowa . Jest jedną z założycieli spółdzielni, przyczy-
niła się do rozwoju hodowli trzody chlewnej i bydła, zorganizo-
wa ła fe rmę bro j l e rów i hodowlę owiec. 
Spółdzielnia zrzesza 25 ro lników i prosperuje na 200 hektarach 
ziemi. Spółdzielcy w „Stawie" zbierają 38—40 kwintal i zbóż i sprze-
da ją na rynek 1870 kg żywca z każdego hektara. 
Urszula Gątarek jest matką dwóch córek. Łączy pracę z a w o -
dową i obowiązki domowe z działalnością społeczną. Jest człon-
kiem partii. Studiuje na I I roku Wydzia łu Ekonomicznego A k a -
demii Rolniczej w Warszawie . 

Starostą dożynek 1976 był Jan S O B O L E W S K I , rolnik indywidu-
alny z Podgórza, w gminie Ma ł a Wieś. M a 48 lat, gospodarzy na 
13,5 hektarach. Gospodarstwo odziedziczył po ojou. Ziemię otrzy-
mali w 1945 roku, dzięki reformie rolnej. Przez wiele lat praco-
wa ł razem z żoną i ojcem, aby użyżnić lichą glebę (piaski, V i V I 
klasy). 
Jan Sobolewski jest dziś wzo rowym gospodarzem dla okolicz-
nych rolników. 
Zbiera 30—32 q żyta, około 40 q pszenicy, 360 q bu raków cukro -
wych i 300 q ziemniaków z hektara. H o d u j e dużo bydła i trzo-
dy chlewnej. W ub. roku dostarczył na rynek 12 ton ziarna, 
a w ciągu 7 miesięcy bieżącego roku — praw ie 10 ton. 
Jest pierwszym sekretarzem wie jsk ie j organizacji partyjnej . 

Kiedy 

Wprawdz ie niewielu znajdzie się dziś 
mieszkańców miast mających osobliwe 
wyobrażenie o zawodzie rolnika („chłop 
śpi, zboże mu rośnie"), ale wokół pracy 
na roli, je j uciążliwości i długości, po j a -
wi ło się wiele nieprawdziwych opinii. 
N iezwykle interesujące jest omówienie 
wyn ików badań dokonanych przez spec-
ja l istów Głównego Urzędu Statystyczne-
go, którzy dokładnie, minuta po minu-
cie, zapisali i przeliczyli, ile czasu i na 
co zużywa się na wsi. 

Dziesięć godzin — dokładnie 601 mi -
nut — poświęca przeciętnie mieszkaniec 
wsi na sen, jedzenie, przebieranie, m y -
cie. Tak, jak i mieszkańcom miast, n a j -
większą część doby pochłania sen. Spi 
się, jak to wyliczono z odpowiednią p re -
cyzją, osiem godzin (i dwie minuty, ta-
kie są p rawa średnich wyliczeń), a więc 
ani mniej, ani więcej niż w mieście, co 
chyba należy do obserwacj i zaskakują -
cych. Dokładniejsza penetracja tematu, 
sprawdzenie czasu snu pracujących na 
roli (nie wszyscy mieszkańcy wsi pracu-
ją, to jasne) wykazała nawet, że śpią 

oni o 11 minut dłużej niż ludzie na eta-
tach w mieście. Również na higienę oso-
bistą zużywa się, podobnie jak w metro-
poliach, 45—49 minut dziennie, co znów 
przeczy niedopowiedzianym wprawdzie , 
ale przecież istniejącym w miejskiej św ia -
domości stereotypom. Dłużej, spokojniej, 
spożywa się na wsi posiłki, o dziesięć mi -
nut ponad przeciętną miejską. 

Zatem wyspany, najedzony, staje rol -
nik do pracy, która — jak się okazuje — 
trwa nieco ponad siedem godzin (433 mi -
nuty) i to dla ponad 80 procent miesz-
kańców, dorosłych, rzecz jasna. Pierwsze 
najczęściej wykonywane zajęcia, to ob -
sługa inwentarza żywego: za jmu je się 
tym połowa mieszkańców i poświęca na 
to nieco ponad dwie godziny dziennie. 
Prace w polu i ogrodzie wykonu je trze-
cia część mieszkających na wsi, ale za -
biera im to (tym, którzy wykonu ją ) p ra -
wie pięć godzin. 

A b y jednak obraz obciążenia pracą nie 
był zbyt sielankowy, uzupełnić należy ten 
wizerunek poprawką wnoszoną przez tę 
część ludności, która wykonu je dwa za -

wody i po pracy na swoim idzie do ro -
boty państwowej lub — odwrotnie. Jak 
ustalono w toku tego badania, trzecia 
część pracujących mieszkańców pracuje 
jeszcze poza w łasnym gospodarstwem, 
które — jak przyznają — traktują jako 
g łówne źródło utrzymania. Ci pracują 
rzeczywiście ponad miarę, jak można 
przypuszczać — ze szkodą dla własnego 
gospodarstwa i gospodarki narodowej , ze 
szkodą dla zdrowia. Jest to rzeczywiście 
problem społeczny. 

Zwraca uwagę stosunkowo mały odse-
tek osób podnoszących kwal i f ikac je za-
wodowe i ogólne: Tylko dwa procent p r a -
cujących przyznaje się do pobierania na -
uki bądź do samokształcenia. Prócz in-
nych powodów, wyw ie ra tu z pewnością 
pewien w p ł y w obciążenie zajęciami obo-
wiązkowymi poza prowadzeniem gospo-
darstwa rolnego, jak zakupy dla domu 
i warsztatu pracy, dokonywane przez 
trzecią część mieszkańców, które pochła-
niają p rawie trzy godziny, jak zajęcia 
domowe, wykonywane przez ®/4 dorosłych 
mieszkańców wsi, a które t rwa j ą prze-
ciętnie o 40 minut dłużej niż w mieście. 

No i wreszcie — czas wolny. W b r e w 
pozorom pozostaje jeszcze sporo czasu 
poza zajęciami obowiązkowymi. Nieco po-
nad 90 procent mieszkających na ws i — 
o 5%> mniej niż w mieście — dysponuje 
czasem wolnym. M a j ą oni przeciętnie do 
dyspozycji p rawie cztery godziny (dokład-

Dalszy ciąg na stronie 6 
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nie. 224 minuty), co wprawdz ie o godzi-
nę ustępuje standardowi miejskiemu, 
niemniej pozwala na godziwy odpoczy-
nek, rozrywkę. Tak, ale najważnie jszą 
pozycją wypełnia jącą te godziny jest o -
glądanie T V ; p rawie 60 proc, spędza przy 
niej dwie godziny dziennie. Niic niero-
bienie znakomitej części mieszkańców 
wsi — 1/3 — za jmuje półtorej godziny w 
ciągu doby. Obraz wolnego czasu niczym 
się nie różni w podstawowe j części (TV, 
odpoczynek bierny) w układzie miasto — 
wieś. Ponadto wprawdz ie mieszkańcy wsi 
znacznie rzadziej sięgają po książkę (sie-
dem procent w porównaniu z s iedemna-
stoma w mieście), ale spędzają nad nią 
tyleż czasu i tyleż za jmu je im słuchanie 
radia. Znaczne różnice — na korzyść mia -
sta — występują przy takich sposobach 
wypoczynku jak spacery, oglądanie im-
prez, czynne uprawianie sportu. 

Tak więc obraz życia na ws i roku 1976 
odbiega od wyobrażeń ukształtowanych 
przez tradycję. Mil ion traktorów, jakie 
w j a d ą w czasie pięciu najbliższych lat na 
pola, miliony maszyn jeszcze bardziej 
zmienią ten budżet czasu otwierając za-
razem nowe potrzeby kulturalne, oświa -
towe i rozrywkowe. 

MAREK BORSKI 

« 4 L 

II suffit parfois de statistiques toutes 
simples pour ébranler des convictions pro-
fondes. Par exemple la durée du temps 
consacrée, par le paysan Polonais, aux 
travaux des champs et de la ferme. Si 
quelques écervelés pensent que tout pous-
se tout seul à la campagne, la majorité 
des citadins estiment au contraire, que le 
travail n'y connaît pas de fin. 

Voyez. Le temps du sommeil, de la 
toilette et des repas est sensiblement le 
même qu'à la ville : 10 h. On dort 8 h., 
45—49 mn par jour pour se laver et le 
temps passé à table est plus long à la 
campagne de 10 mn. 

Les occupations demandent un peu plus 
de 7 h. pour plus de 80°/» des ruraux 
adultes. On s'affaire d'abord autour des 
bêtes (plus de 2 h par jour) — travail 
assuré par une moitié des habitants de 
la ferme. L'autre moitié se consacre aux 
travaux des champs et du jardin pen-
dant près de 5 h. 

Bien sûr, il y a les ruraux qui travail-
lent et aux champs et en usine. Ceux-là 
se dépensent sans compter et bien plus 
qu'il ne faut. Ils forment un problème 
social à part qui est combattu car il ne 
profite ni à la santé des ouvriers-paysans, 
m à l'économie nationale. 

Le pourcentage des personnes cher-
chant à rehausser leurs connaissances pro-
fessionnelles est assez faible, 2°lo seule-
ment. Les achats à l'extérieur, les occu-
pations domestiques en sont pour quel-
que chose, on compte qu'elles durent en 
moyenne plus de 40 mn qu'à la ville. 

Le temps libre enfin. Plus de 90°/o 
des ruraux (5%> de moins qu'à la ville) 
disposent de temps libre, presque 4 h en 
moyenne. La télévision est regardée 2 h. 
par jour par 60°/o des ruraux, (le temps de 
la télé et du temps libre est identique à 
celui des citadins). Par contre on lit beau-
coup moins à la campagne. Les différen-
ces existant encore seront comblées au fur 
et à mesure par la mécanisation qui s'in-
tensifie d'année en année. 

Państwowe Centrum Badań Agronomicznych w Kolmarze 

plony 

Szkodniki bliska 



zy znacie sie-
dmiokropkę? Tę biedronkę 
jak i inne jej gatunki coraz 
częściej można oglądać m. in. 
na plantacjach kukurydzy bez 
obawy o zbiory. Są to natu-
ralni sprzymierzeńcy rolnika 
w walce o wyższe plony. Nie 
jedyni, zresztą, w przyrodzie. 
W rozpędzie stosowania che-
mii, która pozwoliła na szyb-
sze i radykalniejsze metody 
wzrostu plonów, zapomniano 
0 tym, że istnieją sposoby 
naturalne, by uchronić i zmul-
typlikować wysiłki rolników. 
1 dopiero gdy medycyna za-
częła sygnalizować ujemne 
skutki stosowania niektórych 
środków chemicznych, za-
częto udoskonalać z jednej 
strony produkty chemiczne, z 
drugiej zaś — ograniczać za-
sięg ich stosowania w rol -
nictwie. 

Centrum badań agronomicz-
nych w Kolmarze jest jedną 
z licznych placówek nauko-
wych we Francji, w której 
opracowuje się biologiczne 
metody walki ze szkodnika-
mi. W tym istniejącym już 
ponad 100 lat instytucie jed-
na ze stacji, mianowicie sta-
cja zoologiczna, kierowana 
przez dr. Pierre Roberta, ma 
na swym koncie interesujące 
osiągnięcia w zakresie zinte-
growanych metod ochrony ro -
ślin, a więc obejmujących za-
równo biologiczne, jak i che-
miczne metody zwalczania 
szkodników. 

Dr. Włodzimierza Lupę, dy -
rektora Stacji Ochrony Ro-
ślin w N o w y m Sączu, spot-
kaliśmy właśnie w Ko lma -
rze na eksperymentalnych po -
lach kukurydzy. Tutaj z p. 
Markiem Stenglem, pracow-
nikiem stacji zoologii i dy -
rektorem Robertem przepro-
wadzali kolejną weryf ikację 
metody zwalczania prosowian-
ki, noszącej naukową nazwę: 
pyrale du maïs. Nie jedyny 
to, niestety, szkodnik a więc 
i sposobów ich zwalczania 
musi być więcej. Co roku 
zresztą zmienia się nasilenie 
zarówno chorób, jak i w ie l -
kość nalotu szkodników, dla-
tego też konieczne jest pro-
wadzenie ciągłych badań, by 
ustalić przed sezonem, czy 
trzeba stosować środki che-
miczne i w jakim zasięgu. K a -
żda uprawa ma przy tym swo-
ją specyfikę. 

Inż. Pierre Blaisinger, jeden 
z najdłużej pracujących w 
kclmarskim instytucie pra -
cowników naukowych, jest 
specjalistą w zakresie ochro-
ny sadów, zwłaszcza zaś drzew 
śliwowych. Jego badania o-
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Pracownik naukowy stacji 
w Kolmarze, p. M. Stengel 

publikowane w wielu krajach 
ściągają do Kolmaru naukow-
ców z różnych instytutów ba -
dawczych Europy. Współpra-
ca ze Stacją Ochrony Roślin 
w N o w y m Sączu datuje się 

zoologicznej Centrum Badawczego 

od 1972 r. Inż. Blaisinger jest 
bardzo zadowolony z wyników 
badań, jakie w tym roku 
przywiózł ze sobą dr W. L u -
pa, ponieważ pozwolą one na 
uchwycenie różnic w zależ-

ności od warunów ekologicz-
nych i klimatycznych. 

Jak przedstawiają się re -
zultaty wysi łków nauko-
wych, pozwalających na 
wytwarzanie produktów zdro-
wszych dla konsumentów? 

— W polskich warunkach 
0 tyle łatwiej jest upowszech-
niać osiągnięcia naukowe — 
stwierdza dr Lupa — że już 
same metody dotarcia z nimi 
do rolników, gwarantują ich 
popularyzację. Sytuację u -
łatwia przy tym fakt, że lu -
dzie chcą nowości. Tak np. 
nasza stacja posiada kontak-
ty z całym niemal Podhalem, 
dzięki czemu sadownictwo na 
tych terenach może pochwalić 
się ciekawymi wynikami. 
Dostarczanie przez rolników 
na rynek owoców zdrowych 
jest w tym regionie tym waż -
niejsze, że rozrasta się tu sieć 
sanatoriów i zakładów prof i -
laktycznych, jest to ważny o-
środek rekreacyjny. Pewne 
trudności wynikają natomiast 
z braków w wyposażeniu tech-
nicznym, ale w miarę rozwoju 
produkcji przemysłowej w y -
twarzającej dla rolnictwa, 
1 one będą się zmniejszać. 

Przy okazji warto wspom-
nieć, że równolegle ze współ-
pracą instytutów agronomicz-
nych pracujących nad ochro-
ną plonów bez naruszania 
równowagi środowiska na-
turalnego, coraz ściślejsza sta-
je się równocześnie współpra-
ca między polskimi i francus-
kimi instytutami chemiczny-
mi w dziedzinie środków och-
rony roślin. Coraz częściej też 
zarówno naukowcy, jak i 
praktycy, dochodzą do wnio-
sku, że lepsze osiągnięcia w 
rolnictwie uzyskuje się dzię-
ki koordynacji różnych dzia-
łów nauki i gospodarki, a 
także k ra jów tych samych 
stref klimatycznych. 

Na polach kukurydzy kolmarskiej stacji 



« 
Tout a commencé il y a douze ans 

quand madame Gerie Przybylska — 
sachant que les occupations musicales 
n'étaient pas pratiquées dans toutes 
les écoles — fit savoir aux enfants-
amis qu'elle les invitait à former un 
ensemble. Une trentaine se présenta. 
Les enfants chantaient des airs hollan-
dais et cela aurait continué si ma-
dame Przybylska n'avait effectué un 
voyage en Pologne, pays dont son mari 
était originaire. 

Et tout commença vraiment. Mada-
me Przybylska revint à Amsterdam 
avec les notes de chansons folklori-
ques polonaises et bientôt le réper-
toire de l'ensemble hollandais s'enri-
chit d'airs polonais. Les enfants d'alors 
sont devenus des adultes. Ils ont été 
remplacés par d'autres jeunes aux-
quels Mme Przybylska communique 
son enthousiasme pour la chanson po-
pulaire. Elle est aidée par son fils 
Paul Kazimierz qui étudie la danse et 
a épousé la passion de sa maman. 

Quant à la naissance de „Wisła", le 
nom donné à l'ensemble, il est —• 
comme c'est souvent le cas, l'effet 
du hasard. En 1972, l'ensemble fut 
invité à Rzeszów. Le secrétaire de l'en-
semble — un Polonais de souche qui 
aidait Mme Przybylska à la version 
phonétique des textes polonais des 
chansons — proposa de donner à l'en-
semble le nom du plus grand fleuve 
polonais. Fraîchement baptisé, l'ensem-
ble hollandais se rendit en Pologne. Il 
vient de s'y rendre de nouveau, en 
juillet dernier,^à l'occasion du Ille 
Festival mondial des Chorales de la 
,polonia" qui s'est déroulé à Koszalin. 
Dans la composition de l'ensemble, en-
trent les deux fils de Mme Przybyl-
ska, deux autres jeunes d'origine po-
lonaise et tous les autres, sont Hol-
landais de souche. 

„Wisła" ne connaît aucune subven-
tion, il vit des bénéfices des représen-
tations et des dons des parents. En 
plus Mme Przybylska trouve le temps 
de coudre les costumes cracoviens. On 
comprend que le public de Koszalin 
ait ovationné tant et plus la fondatri-
ce de „Wisła". 

» Wisła» 

Amsterdamu 
Z a c z ę ł o s i ę d w a d z i e ś c i a l a t t e m u . P a n i G e r i e P r z y b y l s k a , 

m i e s z k a n k a A m s t e r d a m u , w i e d z ą c o t y m , ż e n i e w e w s z y s t k i c h 
s z k o ł a c h o d b y w a j ą s ię z a j ę c i a m u z y c z n e , p o s t a n o w i ł a 

u t w o r z y ć d z i e c i ę c y z e s p ó ł p i e ś n i i t a ń c a . W y g l ą d a ł o t o 
w t e n s p o s ó b , ź e o g ł o s z o n o w ś r ó d z n a j o m y c h d z i e c i : 

— K t o c h c e n a l e ż e ć d o z e s p o ł u , n i e c h p r z y j d z i e 
d o p r y w a t n e g o m i e s z k a n i a n a p i e r w s z ą p r ó b ę . . . 

P r ó b a m i a ł a s i ę o d b y ć w n i e w i e l k i m , l i c z ą c y m z a l e d w i e 
21 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h p o k o j u , 

a s p o d z i e w a n o s ię n a j w y ż e j o ś m i o r g a u c z e s t n i k ó w . 
D z i e c i p r z y s z ł o p o n a d t r z y d z i e ś c i o r o . I t a k s i ę w ł a ś n i e z a c z ę ł o . 

Losy dziecięcego zespołu były bardzo 
różne. Jak to zwykle w podobnych przy-
padkach bywa — dzieci dorastały, sta-
wały się młodzieżą, odchodziły do świata 
dorosłych. Przez dwa lata próby odby-
wały się w tym samym, niewielkim, pry -
watnym pokoju. Dzieci śpiewały holen-
derskie piosenki i pewnie repertuar ze-
społu nigdy by się nie zmienił, gdyby 
Pani Przybylska nie wyjechała któregoś 
reku do Polski — do kraju, z którego 
pochodził je.i mąż: 

— Mama kupiła w t edy w Polsce nuty 
z l udowymi piosenkami z różnych reg io-
nów — opowiada syn, Paul Kaz im ie r z 
Przybylski. 

— Oczywiście nie wszystkie utwory 
kwali f ikowały się do tego, by wykonywać 
je w dziecięcym zespole. Ale wyjątko-
wo spodobał się maimie śląski taniec, 
trojak. Okazało się, że przyswojenie dzie-
ciom jego rytmu i tempa było stosunko-
wo nietrudne. No i tak właśnie do reper-
tuaru weszły ludowe pieśni polskie. 

Dzisiaj, po dwunastu latach, uczestnicy 
tamtego dziecięcego zespołu już od daw-
na są ludźmi dorosłymi. Nie wiadomo, 
czy pamiętają jeszcze nutę trojaka, czy 
pamiętają ludowe piosenki śpiewane w 
trudnym języku kraju, o którym być mo-
że wtedy niewiele słyszeli. A le pani Gerie 
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Zespół „Wisła" budził powszechne zainteresowanie 



I oto ona, twórczyni Zespołu, zasłużona działaczka, pani Gerie Przybylska, w otoczeniu 
swojej młodzieży 

Przybylska przyjechała w lipcu 1976 roku 
na I I I Światowy Festiwal Chórów Polo-
nijnych z rozśpiewaną gromadą dzieci w 
różnym wieku, ubraną po części w re-
gionalne stroje holenderskie, a po części 
— w ludowe polskie. Zespół nazywa się 
„Wis ła" a w swoim repertuarze ma, obok 
pieśni holenderskich, przepięknie śpiewa-
ne, podawane z ogromną muzyczną kul -
turą i z naturalnym dzieciom wdziękiem 
— ludowe piosenki polskie. 

Zastanawiająca jest na pewno nie tyl-
ko ta niezwykła stałość we wplataniu 
polskiego repertuaru do programu ama-
torskiego zespołu składającego się w więk-
szości z rodowitych małych Holendrów, 
ale przede wszystkim — konsekwencja 
kierowniczki zespołu i jego dyrygentki 
jednocześnie, pani Przybylskiej, w poszu-
kiwaniach nowych polskich rytmów i me-
lodii. Na pytanie odpowiada ze wzrusza-
jącą prostotą: 

— Po prostu polski folklor bardzo się 
w Holandii podoba, budzi ogromne zain-
teresowanie publiczności. I nic dziwnego. 
To bardzo piękna muzyka... 

Swego czasu prowadzony przez panią 
Przybylską zespół otrzymał zaproszenie 
do Polski, do Rzeszowa. Z myślą o fe -
stiwalu polonijnych zespołów folklorys-
tycznych. To był rok 1972. Wtedy w łaś -
nie powstała nazwa zespołu „Wisła". Jej 
projektodawca, długoletni sekretarz ze-
społu (rodowity Polak, w doskonały wręcz 
sposób pomagający pani Przybylskiej w 
opracowywaniu fonetycznej wersj i tek-
stów polskich piosenek), wpadł na pomysł 
nazwania całej grupy mianem najwięk-
szej polskiej rzeki — Wisły. I tak to — 
już jako „Wis ła" — holenderski zespół 
po raz pierwszy wyjechał do polskiego 
kraju. 

W dzisiejszym swoim składzie „Wis ła" 
występuje od trzech lat. Dość przypadko-
wo znalazło się w tym zespole, obok 
dwóch synów pani Przybylskiej, jcszczc 
dwoje uczestników polskiego pochodzenia. 
Reszta to mali Holendrzy — bez wą t -
pienia uzdolnione muzycznie dziewczęta 
i chłopcy. 

— Mówi łam już, że losy młodzieżowych 
czy dziecięcych zespołów są zazwyczaj, ze 
zrozumiałych i obiektywnych względów, 
bardzo zmienne. W momencie, gdy daw -
ny zespół „Wis ły" przeżywał taki właś -
nie kryzys, przyszło nagle zaproszenie dla 
nas z Hagi. Zastanawialiśmy się, jak w y -
brnąć z sytuacji. Właściwie po tamtym 
zespole pozostały nam tylko nagrania i... 
doświadczenie. Dopomógł nam wtedy na -
uczyciel jednej ze szkół, który zapropono-
wał, aby utworzyć zespół z dzieci do tej 
szkoły uczęszczających. Po pięciu tygod-
niach prób pojechaliśmy do Hagi. No 
i udało się — przyjęto nas bardzo do-
brze. 

A ponieważ i dzieciom, i ich rodzicom 
bardzo się podoba zarówno repertuar, jak 
i umiejętność pracy z dziećmi pani Przy -
bylskiej — „Wisła" utrzymuje się do dzi-
siaj. Mało tego — od pół roku pani Przy -
bylska prowadzi podobny zespół w innej 
dzielnicy Amsterdamu, a od września 
planuje utworzenie trzeciej podobnej g ru -
py dziecięcej. 

Na pytanie, czy nie żal je j czasu i e -
nergii po prostu się uśmiecha. Przecież 
to właśnie ona sama, poświęcając wiele 
wolnego własnego czasu, wyhaftowała 
przepiękne ludowe stroje krakowskie dla 
zespołu, nie szczędzi czasu nie tylko na 
próby i występy, ale już od dwóch lat 
systematycznie bierze udział w organizo-
wanych przez Towarzystwo Łączności z 
Polonią Zagraniczną „Polonia" w W a r -
szawie kursach dla instruktorów polonij-
nych zespołów pieśni i tańca. 

Od pewnego czasu dużo pomaga matce 
syn Paul Kazimierz Przybylski — aktu-
alnie student ostatniego roku wydziału 
baletowego jednej z amsterdamskich u -
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czelni. Paul bardzo często odwiedza Pol -
skę — ma tu wielu przyjaciół, zachwyca 
się polskim teatrem, polską operą, pol-
ską scenografią. A mając przyjaciół mo-
że korzystać z ich pomocy w poszukiwa-
niach nowego repertuaru, tak wzbogaca-
jącego wachlarz możliwości zespołu pro-
wadzonego przez Gerie Przybylską. Po -
maga w tej pracy także polski Konsulat 
w Hadze: poprzedni konsul P R L pan Mie -
czyński i obecny — pan Strugała przez 
oboje państwa Przybylskich, matkę i sy-
na, są darzeni dużym uznaniem: nie tyl-
ko cenią i szanują pracę pani Gerie, 
ale także starają się w miarę możliwo-
ści pomóc. 

Bo „Wis ła" nie ma specjalnych sub-
wencji, ani żadnych dodatkowych środ-
ków finansowych wspierających jej 
działalność. Większość kosztów utrzyma-
nia zespołu: wyna jem sali prób, wydatki 
na wyjazdy i na stroje — to wszystko 
pokrywają dobrowolnie rodzice dzieci 
oraz dochody z występów. 

— A co będzie — pytam Paula Przy -
bylskiego — gdy po ukończeniu wydzia-
łu baletowego zajmie się pan swo ją w ł a -
sną karierą artystyczną? Czy mamie w y -
starczy sił i energii na prowadzenie „W i -
sły" i tych dwóch nowych, powstających 
dopiero zespołów? 

— Mama jest bardzo energiczna. Jest 
wszechstronnie utalentowana. Potrafi za j -
mować się szyciem strojów, wycinanka-
mi, muzyką. I w ogóle jest zafascyno-
wana muzyką ludową a polską chyba w 
szczególności. Mama nie umiałaby już 
chyba żyć bez tej pracy. 

— Oczywiście, że Paul ma rację — 
przytakuje pani Gerie Przybylska. — Ta 
praca po prostu daje mi przyjemność i 
satysfakcję. Lubię pracować z dziećmi, 
lubię muzykę, lubię bardzo polski fo l -
klor. A że z roku na rok przybywa mi 
umiejętności, więc na pewno sobie po-
radzę. Oczywiście, przy pomocy wszyst-
kich dawnych i nowych sympatyków na-
szego zespołu. 

W Amsterdamie, pod adresem Dieren-
riem 29, mieści się sekretariat „Wis ły" — 
„Poolse zang-en dansgroep". Jest to jak-
by formalna siedziba uroczej, dziecięcej 
grupy muzykującej w sposób tak bardzo 
polski, że — zdawałoby się — od Polski 
nie dzielą jej setki kilometrów, nie dzieli 
bariera językowa ani narodowościowa. 
Urocza, rozśpiewana grupa, która w tym 
roku podbiła serca prawie pięciotysięcz-
nej widowni oglądającej występy „Wi -
sły" w dalekim, polskim mieście — w 
Koszalinie. Dla założycielki i kierownicz-
ki zespołu zgotowano szczególnie burzli-
we owacje. Może właśnie za jej pasję — 
oryginalną i niezwykłą? Za wyjątkowe 
umiłowanie holenderskiego i polskiego 
folkloru? 

WALENTYNA TRZCIŃSKA 

Zdjęcia: 
JERZY PATAN. KRZYSZTOF SOKOŁÓW 

I takie czarnoskóre Holenderki śpiewały polskie pieśni 

Jeszcze jedno zdjęcie „w rodzinnym gronie", z pobytu w Polsce 



Boiska do gry w piłkę otoczone są wysoką siatką. O wybiciu szyby nie ma mowy 

Osiedle „ W i d o k " w Świebodzinie gest popularne w K r a j u 
dzięki telewizji, która sf i lmowała tamtejszy styl osiedlowego życia. 

Jednak samo osiedle było od dawna znane 
Centralnemu Związkowi Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego, 

który opracował p rogram działalności społeczno-wychowawczej 
i wprowadzał go, na razie, w ośrodkach wzorcowych. 

Jednym z nich jest właśnie Świebodzin. 

— To wspanial i ludzie — po -
wiedziała Mar ia N o w a k o -
w a za jmująca się w świebo -
dzińskiej Spółdzielni Miesz -
kaniowej sprawami określa-
nymi w nomenklaturze urzę-
dowe j spo łeczno-wychowaw-
czymi. — Są pełni zapału, 
chętni do organizowania i m -
prez kulturalnych, bo proszę 
pani, mamy własiny, osiedlo-
w y amfiteatr... Poza tym chęt-
nie pomaga ją sobie nawza -
jem, więź sąsiedzka jest tu -
ta j bardzo silna... 

W dużych miastach zdarza 
się, że ludzie z tego samego 
piętra wieżowca są sobie zu -
pełnie obcy, a nawet nie mó -

wią sobie „dzień dobry" . T u -
taj jest inaczej. 

„W idok " jest p ierwszym o -
siedlem Świebodzina i wiele 
jego mieszkańców pochodzi z 
okolicznych wsi. A na ws i 
wiadomo, kiedy słońce chyli 
się ku zachodowi, wychodzi 
się na ganek, aby pogwarzyć 
z sąsiadami. Tu, na „Wido -
ku " przetrwał ten obyczaj. 
Może wyg ląda to nieco ina-
czej niż w rodzinnych wsiach 
jego mieszkańców, ale B a n a -
siowa chętnie spotyka się z 
panią Grędzielską na ławce 
koło rabaty z różami albo w 
klubie osiedlowym „U Jagny". 
Zawsze mają wiele tematów 

do rozmów, bo to ze spraw 
osobistych można się zwie -
rzyć i w zawodowych pora -
dzić. 

Raz w miesiącu zbiera się 
samorząd osiedlowy, który 
przy jmuje uwag i od miesz-
kańców i stara się rozwiązać 
istotne dla lokatorów sprawy, 
pomóc w wprowadzeniu zgło-
szonych inicjatyw. A było ich, 
w ciągu 4 lat istnienia samo-
rządu, wiele. B o na przykład, 
gdyby nie sekcja do sp raw 
handlu i usług nie byłoby na 
osiedlu ani punktu naprawy 
telewizorów, ani pralni. W u -
biegłym roku dzięki sze fowej 
tej sekcji, Kuczyńskiej , zmie -

niono godziny otwarcia n a j -
bliższych sklepów, teraz są 
one dostosowane do potrzeb 
osiedlowych klientów. Inne 
zadania z kolei ma sekcja po -
rządku i dyscypliny, a inne 
do sp raw wychowawczych. I 
nie będzie przesadą, jeśli po -
wiemy, że je j przedstawiciele, 
a są to przeważnie pedagodzy, 
zrobili dla osiedla najwięcej . 
Oni bowiem zorganizowali na 
„Widoku" wolny czas ludziom 
po pracy od lat 5 do... N a j -
większą opieką otacza się tu 
dzieci do lat 15. To one w ł a ś -
nie spędzają na jwięce j czasu 
na osiedlu, więc to im prze -
de wszystkim należało s two-
rzyć jak najlepsze warunk i do 
zabawy i nauki. Tak, aby za 
swó j dom nie uważały tylko 
mieszkania, ale również s w o -
je najbliższe otoczenie, więc 
klatkę schodową, alejki, b o -
isko. 

N a j p i e r w podpisano poro -
zumienie ze szkołą podstawo-
wą, do której uczęszcza w i ęk -
szość dzieci z „Widoku" , aby 
zajęcia pozalekcyjne odbywa -
ły się w najbliższym środo-
wisku, na osiedlu. W prakty -
ce oznacza to, że dzieci nie 
musza kilka razy dziennie 
chodzić ruchl iwą ulicą. A więc 
spotkania w klubie i kółkach 
zainteresowań odbywa ją się 
na terenie osiedla i w tym ce-
lu zatrudniono 8 instrukto-
rów, którzy przez wszystkie 

Dalszy ciąg na stronie 12 
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dni tygodnia prowadzą zaję-
cia dla miłośników malar -
stwa, tańca i modelarstwa. 

Osiedlowy samorząd miesz-
kańców jest młodym organiz-
mem i jak się okazało nie-
zmiernie potrzebnym. A le 
mieszkańcami osiedla są r ó w -
nież dzieci, które także mają 
swoje problemy, wymagające 
rozwiązania, bądź interwencji. 
Dlatego też dzieci mają w łas -
ny samorząd osiedlowy. Prze -
wodniczący tego samorządu, 
uczeń V I I klasy, Zdzisiek M y -
ślicki powiedział mi, że na j -
więcej jest spraw dotyczą-

cych spędzania wolnego czasu. 
A le ci, którzy pracują w sa-
morządzie dziecięcym na jego 
nadmiar nie narzekają. 

— Do naszego samorządu 
należy 100 dzieci — powie-
dział młody przewodniczący. 
— Działają przede wszystkim 
na terenie swoich bloków, 
tzn. dbają o estetykę koryta-
rzy, klatek schodowych, to 
jest taki nieustający konkurs. 
Proszę popatrzeć na każdym 
piętrze są kwietniki, koloro-
we rysunki i hasła dnia, któ-
re przypominają dorosłym o 
różnych rzeczach. N a przy-
kład: „Gdy krany głośno pisz-
czą, zmień uszczelki'' albo 
„Pamiętaj, zgaś światło w 

piwnicy"... Na naszym osie-
dlu jest dziecięca poczta. L i -
sty kierowane ze Spółdzielni 
do mieszkańców są roznoszo-
ne przez nas. W ten sposób 
Spółdzielnia oszczędza na 
znaczkach, a później przezna-
cza te pieniądze dla nas, na 
wycieczki, na nagrody... Mamy 
jeszcze kino, „Brzdąc" się 
nazywa, sami wyświetlamy 
filmy, sprzedajemy bilety... U 
nas na „Widoku", dzieci są 
naprawdę bardzo potrzebne — 
kończy swoją wypowiedź z 
całą powagą Zdzisiek. 

Bo rzeczywiście, gdyby nie 
one, kto by robił babci Sobo-
towej zakupy, kto by sprzą-
tał u starych Kowal ików. Na 

„Widoku" nie ma wielu sta-
rych ludzi. Osiedle jest mło-
de, liczy zaledwie 10 lat. 
Więc kiedy samorząd uchwa-
lił, że oprócz zbierania ma-
kulatury, czerstwego chleba 
oraz dbania o estetykę kla-
tek schodowych każde dziecko 
powinno opiekować się kimś 
starszym, zrobił się rwetes, 
zabrakło staruszków. Aby do-
bre chęci nie zostały zaprze-
paszczone, dzieci z domów, w 
których nie mieszkają sta-
rzy, samotni ludzie organizu-
ją specjalnie dla wszystkich 
seniorów osiedla imprezy, 
wystawy plastyczne. Seniorzy 
z osiedla „Widok" nie czują 
się tu samotnie. Często spo-
tykają się na odczytach, bio-
rą udział w konkursach przy-
gotowanych z myślą o nich, 
przesiadując wieczorami w o-
siedlowym klubie „U Jagny". 

Dziś już nikt nie pamięta, 
kto pierwszy wspomniał o 
założeniu takiego klubu, kto 
pierwszy zasadził przed do-
mem róże. K lub otworzono 
wiele lat temu, aby pełnił ro -
lę nie tylko osiedlowej świe-
tlicy, kawiarni, ale również 
sąsiedzkiego mieszkania, gdzie 
można wpaść na chwilę i mi -
ło pogwarzyć przy filiżance 
kawy. Nazwa pochodzi od 
imienia jego pierwszej gospo-
dyni, Jadwigi Ławruszczuk. 
Pani Jagna, wspominając o -
kres pracy w klubie, śmieje 
się, że miała wtedy dwa do-
my, jeden „na Widoku" w 
swoim mieszkaniu, a drugi 
w klubie. A le kiedy urodziła 
się wnuczka, musiała zrezy-
gnować z klubu. Wybra ł a etat 
babci. Do klubu jednak za-
gląda często z sympatii, za-
wsze jest tam traktowana jak 
gość honorowy. W ogóle ro -
dzinę Ławruszczuków lubią 
na osiedlu. Każdy pamięta 
jaki wspaniały żur gotowała 
pani Jagna w klubie... Jej mąż 
jest leśnikiem z zawodu, a 
plastykiem z zamiłowania, 
toteż zadbał o ozdobienie k lu-
bu i osiedlowej harcówki. W 
wielu mieszkaniach na „Wi -
doku" stoją oryginalne dre-
wniane rzeźby dłuta Leszka 
Ławruszczuka. On również z 
grupą harcerzy chodził do 
pobliskiego lasu, pomagał im 
badać florę. Teraz nawet zu-
chy zwane „Słoneczną G ro -
madą" maszerują razem ze 
swoją opiekunką, Dorotą 
Cwińczyk, do lasu, aby pod-
patrywać przyrodę. 

Ale nie tylko dzieci na „Wi -
doku" mają tak ciekawie zor-
ganizowany czas. Również 
starsza młodzież znalazła tu 
dla siebie miejsce. Sama jest 
autorem najróżniejszych im-
prez sportowych, dyskotek i 
wystaw plastycznych. Dorośli 
powoli wciągają młodych do 
samorządu mieszkańców, aby 
ich głos też się liczył w 
sprawach ogółu. 

Tak więc wszyscy razem 
bez różnicy wieku organizują 
sobie życie w osiedlu. Jed-
nym, wielkim, wspólnym — 
jak określają — domu. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: 
JANUSZ GAĆ Ławruszczuków lubią na osiedlu 



Do klubu „U Jagny" przychodzą chętnie wszyscy 

Zdzisiek Myślicki jest przewodniczącym dziecięcego samorządu. Czę 
sto pełni też dyżur listonosza 

* 
Le quartier „Widok" d 

Świebodzin pourrait être un 
quartier comme un autre si 
ce n'était le style qui lui a 
été donné par ses habitants. 
Des habitants vivant dans 
des blocs, comme à la ville, 
mais n'ayant pas oublié les 
habitudes villageoises où tout 
le monde se connaît, se dit 
bonjour et papote volontiers 
sur le pas de la porte quand 
le soir arrive. Cette atmos-
phère a permis de créer une 
autogestion des habitants du 
quartier particulièrement ef-
ficace. Une fois par mois on 
se rassemble, on critique, on 
propose et on réalise. Le co-
mité d'autogestion se parta-
ge en différentes sections: 
services, ordre, éducation. La 

dernière section a fait beau-
coup pour les jeunes en ma-
tière de jeu x et loisirs. Com-
me l'exemple vient d'en 
haut, les jeunes enfants à 
leur tour, ont créé un co-
mité d'autogestion. Ils sont 
cent à en faire partie et c'est 
très sérieusement que ces 
enfants veillent d l'esthétique 
des cages d'escalier, des fleurs, 
ils sont les facteurs de 
la Coopérative d'habitation 
quand il y a des lettres pour 
les locataires du quartier (l'ar-
gent économisé en timbres 
sert à organiser des excursions 
et autres). Ils ont aussi leur 
cinéma et puis ils aident les 
personnes âgées et trouvent 
toujours mille occupations. 
Un quartier jeune — il a dix 
ans — un quartier bon d vi-
vre parce que tout le monde 
s'en occupe. 

Mieszkańcy osiedla zbudowali dla swoich dzieci plac zabaw, 
przypominający słowiańskie grodziszcze 



Gra o zielone 
Inżynier Zb ign iew K a r b o w -

ski z dyrekcj i Kampinoskie-
go Parku Narodowego posta-
nowił pewne j słonecznej nie-
dzieli zabawić się w statysty-
kę. Stanął przy Uroczysku 
Żydowskim i l iczył przecho-
dzących w stronę Młyniska 
ludzi. Co godzina podliczał 
stawiane na . papierze kreski. 
Przed południem było ich po-
nad tysiąc. W samo południe 
i po nim, inżyniera mi ja ło 
przez godzinę 500—700 space-
rowiczów. Wtedy się przera-
ził, bo takie j ilości nóg oprze 
się beton, ale nie leśne pod-
szycie. 

Od warszawskiego dworca 
P K S Marymont do Izabelina, 
na skraj puszczy, jedzie się 
autobusem nie dłużej niż z 
Bielan do Śródmieścia. Dru-
gi taki autobus kursuje do 
Dziekanowa. Na obu począt-
kowych przystankach stoją 
tablice z planami Kampino-
skiego Parku Narodowego, 
zachęcające do zwiedzania. 
Reklama zbędna, bo warsza-
wiacy i tak tłumnie odwie-
dzają kampinoskie lasy. Do-
kładnie nikt nie l iczył przy-
bywających tu t łumów, M ie j -
skie Zakłady Komunikacy j -
ne obliczają jednak liczbę nie-
dzielnych pasażerów na swo-
ich liniach prowadzących do 
puszczy, na 20—25 tys. osób. 
Reszta — nikt nie wie ile — 
przyjeżdża własnymi samo-
chodami, zakładowymi auto-
karami czy po prostu rowe-
rami. Stąd też obawy leśni-
ków, którzy twierdzą, że póki 
co, puszcza nie jest przygo-
towana na przy jęc ie tak du-
że j liczby turystów. 

Nieco historii 

Najazd jest to największy 
z dotychczasowych. Pierwsi 
turyści po jawi l i się bowiem 
w puszczy jakieś 8 tys. lat 
przed naszą erą. Jednak 
pierwsi, którzy zatrzymali się 
w nie j na dłużej niż kilka 
noclegów, po jawi l i się dopie-
ro w X I wieku. Wtedy to na 
obrzeżach puszczy powstało 
jedenaście wsi. Ich mieszkań-
cy aż do X V wieku byl i pod-
danymi Książąt Mazowieckich. 
Dopiero od czasów panowania 
Zygmunta Augusta puszcza 
stała się własnością kró lew-
ską. Zawdzięcza im osadni-
ków — królowie nadawali 
prawa pobytu w puszczy lu-
dziom szczególnie zasłużonym 
w walce z powodziami nęka-
jącymi dobra królewskie — i 
legendy. Także tę, mówiącą 
o pochodzeniu nazwy pusz-
czy. 

Ojcem chrzestnym Kampi -
nosu był król Władys ław Ja-
giełło. Ponoć, podczas jedne-
go z wielkich polowań w la-
tach 1408—1409, kiedy to za-
opatrywano się w mięso na 
wo jnę z Krzyżakami , król po-
wiedział do swoich ludzi: „by -
liśmy tam, gdzie polana". Po -
wiedział to po łacinie, p ierw-
sze słowa brzmiały „kapinos", 
tubylcy to później przekręcil i , 
dodali „ m " i tak już zostało. 

Rycerze Jagiełły wędrowal i 
przez puszczę jadąc pod 
Grunwald. Przez lasy kam-
pinoskie wędrował także 
Napoleon udając się pod Mos-
kwę. W Paprotni spotkał się 

ponoć w zajeździe z panią 
Walewską, a niedaleko mo-
stu w Nowyim Dworze posa-
dził własnoręcznie topolę. Po 
upadku Księstwa Warszaw-
skiego puszcza została podzie-
lona między carskich genera-
łów. Generał Kor f otrzymał 
f ragment zwany do dzisiaj 
Uroczyskiem K o r f o w y m , ge-
nerał Pożarow wszedł w po-
siadanie Uroczyska Pożary. W 
latach p ierwsze j wo jny świa-
t owe j podzieli l i ją między 
siebie i bezlitośnie zrąbali 
Niemcy. W e wrześniu 1939 
roku przez puszczę przebi jały 
się do Warszawy skrwawione 
w bitwie nad Bzurą oddziały 
A rm i i Poznań i Armi i Pomo-
rze, generałów Bortnowskie-
go i Kutrzeby. Podczas I I 
wo jny światowe j puszcza by-
ła schronieniem dla partyzan-
tów. 

Obecnie, puszcza ma jedne-
go właściciela. Jest nim sto-
łeczne wo j ewódz two warszaw-
skie. 

Dyrekcja parku za jmuje 
niewielki dpmek na skraju 
puszczy. Na jw iększy ruch pa-
nuje w nim na parterze, gdzie 
mieści się dział wywłaszczeń 
i wykupów. P raw ie wszyscy 
po wejściu do budynku skrę-
cają w stronę pokoju po pra-
w e j stronie. 

Sosna Banksa 
nie spełniła nadziei 
18 lipca ubiegłego roku u-

kazała się uchwała Rady 
Ministrów w sprawie prze-

jęcia przez państwo grun-
tów położonych na terenach 
Kampinoskiego Parku Na -
rodowego. Chętnych do sprze-
dania swe j ziemi nie brakuje, 
jako że grunty w puszczy l i -
che, z trudem nadające się 
pod uprawę. Wyżyć z nich 
trudno. Większość mieszkań-
ców kampinoskich wsi i tak 
od dawna pracuje w Warsza-
wie. Plan przewiduje wyku-
pienie w ciągu 10 lat 12 416 
hektarów. Dyrektor Kamp i -
noskiego Parku Narodowego, 
inż. Jerzy Szymczak przypusz-
cza, że wykupywanie ziemi 
uda się zakończyć wcześniej, 
wtedy to puszcza w całości 
stanie się własnością „leśnych 
ludzi" . 

10 z nich jest leśniczymi 
lasów państwowych i ci ma-
ją do pomocy 65 podleśni-
czych i strażników. 3 leśni-
czych opiekuje się lasami bę-
dącymi jeszcze w rękach pry -
watnych. W dyrekcj i Kampi -
noskiego Parku Narodowego 
pracuje 20 osób, i następnych 
20 w służbach pomocniczych: 
kierowcy, mechanicy. W sta-
cj i naukowo-badawczej pra-
cuje dwóch doktorów, dwie 
osoby w muzeum puszczy. L i -
stę zamyka 42 robotników 
leśnych. W sumie pracuje 164 
ludzi. P rawie dokładnie tyle, 
i ie w parku ży j e łosi, nazy-
wanych herbowymi zwierzę-
tami Kampinoskiego Parku 
Narodowego. 

Ich królestwo ma 34.310 he-
ktarów powierzchni, z czego 
19.600 za jmuje las. Na 2029 
hektarach rządzi sama przy-
roda, taką bowiem powierzch-
nię ma 10 kampinoskich ści-
słych rezerwatów. Marzeniem 
leśników jest przywrócenie 
puszczy stanu sprzed kilkuset 
lat. Innymi słowy — naprawić 
wszystko to, co przez stulecia 
popsuli ludzie. A popsuli nie-
mało. 

W początkach bieżącego 
stulecia przywiez iono na te-
ren puszczy z Francj i sosnę 
Banksa. Według ówczesnych 
opinii przyrodników miała 
ona zastąpić rodzimą sosnę 
pospolitą, którą zaczęto w y -
cinać. Dopiero po ki lkudzie-
sięciu latach okazało się, że 
sosna Banksa nie rośnie tak 
szybko, jak myślano. Zaśmie-
cono nią jednak całą puszczę, 
sadząc ją w równych rzędach, 
czego nigdy nie wymyśl i łaby 
przyroda. Obecnie leśnicy 
stpniowo ją wycinają sadząc 
na j e j miejsce sosnę pospo-
litą. Efekty tego działania o-
cenić będzie można znowu za 
lat kilkadziesiąt. W lesie bo-
w iem każde działanie — słu-
szne lub nie — długo stano-
wi pomnik wiedzy lub głu-
poty. 

Kampinoski Park Narodowy 
powstał w roku 1959. Wtedy 
jednak nikt nie zastanawiał 
się, jaki ma być jego kształt 
i czym ma być w przyszłości. 
Olbrzymim parkiem, takim z 
ławkami i a le jkami do spa-
cerowania czy rezerwatem 
przyrody. „Pomyś lano" za to 
kilkanaście lat później, kie-
dy to postanowiono za wszel-
ką cenę podnieść wydajność 
puszczańskich łąk. Kampinos 
stanowi unikalną mieszankę 



w y d m o w y c h p iasków i ba -
gien. I te ostatnie postano-
wiono właśnie osuszyć. 

Kosz t em wie lu mi l i onów 
złotych przez teren parku 
przeprowadzono t rzy kanały 
me l ioracy jne . Poz i om wody 
opadł o ki lka met rów, pomo-
gło to łąkom, ale na w y d -
mach zaczynają usychać drze-
wa. Nadto na osłabiony bra-
k iem w o d y drzewostan rzu-
ciły się szkodniki. W 1973 ro-
ku na ponad 100 ha lasu po -
jaw i ł się s t rzygoń-choinówka. 
Walczono z n im spryskując 
las z samolotów. Dopiero o-
becnie zdecydowano się na 
z l i kw idowan ie kanałów, k tó -
re nie są już potrzebne. N i e -
długo przecież na terenie pu-
szczy nie będzie gospodarstw 
rolnych. 

Puszcza Kampinoska jest 
unikatem podwó jnym. Un i -
kalna jest j e j przyroda, uni-
kalne jest także położenie. N i -
gdzie b o w i e m na świec ie pół-
torami l i onowe miasto nie ma 
w swo im sąsiedztwie tak du-

żego kompleksu leśnego. W a r -
szawie pomaga ją doda tkowo 
wia t ry . Większość z nich w i e -
je b o w i e m przez puszczę, co 
zapewnia stol icy stały nap ł yw 
bogatego w tlen i w i l goć po -
wietrza . Jak tw ie rdzą spec-
jaliści, gdyby nie puszcza, 
Wars zawa mog łaby l iczyć 
maksymaln ie 250—300 tys. 
mieszkańców. Dla w i ększe j 
l iczby nie starczyłoby po pro -
stu tlenu. 

Ratunek 
przed zadeptaniem 
Warszaw iacy zawdz ięcza-

ją puszczy w ie le , chciel iby 
więce j . T y m c z a s e m jednak 
puszcza może o f e r ować tu r y -
stom jedyn ie 55 stałych mie jsc 
noc legowych, 186 sezonowych 
— w szkołach — i 260 k i l o -
m e t r ó w sz laków turystycz-
nych. Podobnie n iew ie l e 
mie jsc w restauracjach. 

Pod koniec ubiegłego roku 
wydano książkę za ty tu łowa-
ną „ P r o g r a m zagospodaro-
wania turys tyczno -wypoczyn-
kowego Kampinosk i ego P a r -
ku Na rodowego " . Pows ta ł on 
w Biurze P lanowan ia R o z -
wo ju Wars zawy . S łowa i p la -
ny zamieszczone w książce 
mają stać się c iałem do roku 
1985. Kosz t em ponad dwóch 
mi l i a rdów złotych. 

Wewną t r z puszczy powsta-
nie dalszych 140 k i l ome t rów 
sz laków turystycznych w y -
posażonych w s ty l i zowane 
deszczochrony. Powstaną tak-
że tzw. ścieżki dydaktyczne. 
U ich punktów krańcowych 
nabyć będzie można w y d a w -
nictwa opisujące faunę i f l o -
rę, którą spotkać można na 
ścieżce. Gros jednak i n w e -
styc j i poczynionych zostanie 
w tzw. otul inie puszczy, c zy -
l i graniczących z nią obsza-
rach o powierzchn i ponad 30 
tys. hektarów. 

Na teren puszczy w j e chać 
będzie można ty lko rowerem, 

na nartach lub konno. W p ię -
ciu graniczących z puszczą 
mie jscowościach powstaną 
park ing i z restaurac jami , ka -
wiarn iami , barami szybk ie j 
obsługi, po lami b i w a k o w y m i 
i wypożycza ln iami sprzętu tu-
rystycznego. Do roku 1980 
przybędz ie ponad 600 stałych 
mie jsc noc legowych i bl isko 
500 sezonowych. Ponad dru-
gie ty le powstanie w następ-
nych pięciu latach. P lan p r ze -
w idu j e wybudowan i e do ro -
ku 1985 — 16 stacj i w y j ś c i o -
wych , skąd ruszać będzie m o -
żna na teren parku i obwod -
nicy b iegnące j w odległości 
k i lku k i l ome t rów od j ego g ra -
nicy. P o zwo l i to na rozpro -
szenie dotychczasowego ru -
chu turystycznego, a w ięc na 
to, na czym leśnikom zależy 
na jbardz i e j i co stanowić bę -
dzie ochronę puszczy. Nadto 
Kampinosk i Pa rk N a r o d o w y 
stanie się f r a gmen t em W a r -
szawskiego Zespołu Leśnego, 
w skład którego w e j d ą wszys t -
kie otacza jące stolicę lasy. 
Zostaną one również zagospo-
darowane i przystosowane do 
ruchu turystycznego i w y p o -
czynku. W ten sposób — z ie-
lone płuca stol icy — nie będą 
j edynym tego rodza ju m i e j -
scem rekreac j i . A w i ęc 
sa to plany ocalenia j e j przed 
m i m o w o l n y m zadeptaniem. 

PIOTR TRUS 

Zdjęcia : 
LEOPOLD DZIKOWSKI 

* 
D'après les spécialistes, sans 

le parc national de Kampinos 
qui s'étale aux portes de Var-
sovie, la capitale ne pourrait 
compter plus de 300 000 habi-
tants, pour davantage l'oxy-
gène ne pourrait suffire, tout 
simplement. Aujourd'hui, les 
autorités varsoviennes sont 
conscientes du précieux de 
cette forêt de 34 310 ha de 
superficie comprenant clairiè-
res et marécages (19 600 ha 
d'arbres) par laquelle souf-
flent les vents qui assurent 
à la ville oxygène et humi-
dité de l'air. Il n'en fut pas 
toujours ainsi. La forêt souf-
frit autrefois et même après 
la guerre, d'erreurs dans son 
administration. Réparer les 
fautes commises demande des 
années. 

Un vaste plan fera de Kam-
pinos un terrain bien géré. 
Les touristes qui affluent par 
milliers seront „canalisés" sur 
une multitude d'itinéraires 
touristiques pédestres ou cy-
clables ou pistes cavalières. A 
la lisière, des auberges et des 
parkings desserviront les 
touristes. Cela aura pour ef-
fet de contenter tous les ci-
tadins en répartissant har-
monieusement l'affluence, et 
de sauvegarder les élans — 
rois de Kampinos (ils sont 
160 environ) ainsi que la flore, 
car le rêve des forestiers est 
de rendre à Kampinos son 
aspect d'il y a quelques siè-
cles. 



FMOSTO Z POISKI 

ŚREDNIA 
SZKOŁA 

RADIOWO-
TELEWIZYJNA 

W Polsce od kilku lat działa 
już Te l ew i zy jne Technikum 
Rolnicze, a także N U R T , czy-
li Nauczycielski Uniwersytet 
Rad iowo-Te l ew i zy jny . Od 
września br. tę listę uczelni 
uzupełnia Średnia Szkoła 
Rad iowo-Te lewizy jna . A b y 
uzyskać prawa słuchacza te j 
szkoły należy wpisać się w 
poczet uczniów najbl iższej 
miejscu zamieszkania szkoły 
zaocznej dla pracujących. Bo 
oczywiste jest, że ten typ e -
dukacj i stworzono przede 
wszystkim z myślą o ludziach, 
którzy już pracują zarobko-
wo, a chcieliby uzupełnić swo-
je wykształcenie. Szkoły 
przy jmujące zapisy sprawo-
wać będą nadzór nad przebie-
giem kształcenia swych pod-
opiecznych. Z t e j f o rmy 
kształcenia, jak się przewi -
duje, skorzystają przede 
wszystkim słuchacze odleg-
łych wsi i miasteczek, dla 
których jest to często jedyna 
do przyjęc ia forma zdobywa-
nia wiedzy. Wykłady , które 
rozpoczęto nadawać w p ie rw-
szych dniach września w ra-
dio i te lewiz j i , prowadzone 
są przez wybitnych pedago-
gów, zainteresują niewątpl i -
wie także tych wszystkich, 
którzy chcą wzbogacić swą 
wiedzę w różnych dziedzinach. 

W WIEJSKIM 
STYLU 

Jego gospodarzem będzie Biu-
ro Turystyki „Gromada" , a 
obiekt ten w niedługim cza-
sie powstanie na warszaw-
skim Okęciu w pobliżu mię-
dzynarodowego lotniska. Bę-
dzie to właściwie całe cen-
trum hotelowo-turystyczne u-
trzymane w drewnianym, 
wie jsk im stylu. G łównym ak-
centem będzie pięciokondyg-
nacyjny gmach hotelu z 216 
miejscami noclegowymi. Par -
ter przeznaczony zostanie na 

restaurację, kawiarnię i in-
ne placówki usługowe. Na -
tomiast w podziemiach usy-
tuowane zostaną sauna i ba-
sen pływacki . Dwie dolne 
kondygnacje pokry j e wyk ła -
dzina drewniana i materiały 
drewnopodobne, co nada hote-
lowi charakter wie jskiego 
dworu. Obok na terenach zie-
lonych usytuowane będą: mo-
tel oraz parking, a dale j 15 
pawi lonów o luksusowym 
standardzie z noclegami dla 
60 turystów. Znajdzie się tu 
też pole namiotowe dla 100 
osób dobrze wyposażone w 
urządzenia do gotowania po-
siłków i sanitariaty. Na środ-
ku terenu przeznaczonego na 
to centrum przewiduje się bu-
dowę wie lk iego amfiteatru, 
odkrytego basenu pływackie-
go oraz innych urządzeń re-
kreacyjno-sportowych. 

KOLOROWA 
BLACHA 

Na taką blachę czeka przede 
wszystkim budownictwo. Bo-
w iem pro f i l owe blachy ocyn-
kowane, kolorowo lakierowa-
ne i powlekane tworzywami 
sztucznymi są materiałem 
przyspieszającym montaż. Do 
produkcj i takich blach przy-
stąpiono niedawno w hucie 
„F lor ian" w Świętochłowicach. 
W nowym wydzia le zatrud-
nieni zostali wysoko kwa l i f i -
kowani specjaliści, przeszko-
leni w innych hutach, za-
kładach two r z yw sztucznych 
a także w instytutach nauko-
wo-badawczych. Praca tutaj 
wymaga bowiem różnych spe-
cjalności. Załogę uzupełniają 
absolwenci szkół zawodowych. 

SALONY 
SZTUKI 

Staraniem Biura Wys taw A r -
tystycznych w Bydgoszczy w 
miastach i wsiach tego wo j e -
wództwa organizowane są sta-
łe salony sztuki współczes-
nej. P lacówki te powstają w 
domach kultury i klubach, a 
ich przeznaczeniem jest pre-
zentowanie dorobku twórców 
ziemi bydgoskiej i toruńskiej. 

Tam gdzie salony takie już 
otwarto urządzane są także 
spotkania artystów z odbior-
cami ich sztuki. 

M A Ł Ż E Ń S K I 

SZCZYT 
Według szacunków Głównego 
Urzędu Statystycznego pod 
koniec tego roku liczba lud-
ności Polski wyniesie ok. 34,5 
min, to jest o ponad 300 tys. 
w ięce j niż na początku br. 
Przewidu je się też, że w 
1980 r. liczba ludności Polski 
wzrośnie do 36 mil ionów. P r o -
gnozy te oparte są o aktual-
nie istniejące tendencje tzw. 
ruchu naturalnego ludności. 
Oto niektóre z nich, odnoto-
wane w statystyce zeszło-
rocznej. Osiągnięto od 1954 r. 
na jwyższy „szczyt małżeński" : 
na 1000 mieszkańców zawarto 
średnio 9,7 małżeństw. Łącz -
nie zawarto 330,8 tys. mał -
żeństw. Dzieci urodziło się w 
ub. roku 645 tys. Jest to tak-
że na jwyższy wyn ik od wielu 
lat, uspokajający wysuwane 
jeszcze niedawno obawy o 
biologiczny r o zwó j społeczeń-
stwa. Charakterystyczne, że w 
ostatnich latach szybcie j p rzy -
bywa dzieci urodzonych w 
miastach niż na wsi. Jedną 
z przyczyn jest niewątpl iwie 
odp ływ młodych kobiet ze 
wsi do pracy w miastach. 

TEMAT 
TYGODNIA 

28 września przypada smutna 
dla Warszawy rocznica. Tego 
dnia w 1239 r. stolica Polski 
musiała skapitulować wobec 
przeważających sił hitlerow-
skich. 
Od pierwszego dnia wojny 
Niemcy przystąpili do reali-
zacji swego planu, tj. do za-
łożenia wielkich kleszczy, któ-
re miały się zamknąć wokół 
Warszawy. Istotą tego planu 
było uderzenie od czoła głów-
nymi siłami z zachodu na 
icschód, w kierunku przepraw 
na środkowej Wiśle, z równo-
czesnym atakiem z Prus 
Wschodnich na tyły tych 
przepraw. 
Dzień po dniu linia frontu — 

mimo bohaterskiego oporu 
polskiego żołnierza —- zbliża-
ła się do Warszawy. 8 i 9 
września wojska niemieckie 
zjawiły się u granic miasta. 
Pierwsze natarcie zostało od-
parte, ale nieprzyjaciel roz-
począł systematyczne nękanie 
bombardowaniem artylerii i 
lotnictwa. Prezydent Warsza-
wy Stefan Starzyński ogłosił 
mobilizację do robotniczych 
batalionów, która umożliwiła 
powołanie Robotniczej Bry-
gady Obrony Warszawy, li-
czącej ok. 5 tys. żołnierzy. Ale 
sytuacja była niepomyślna. 16 
września zamknęły się wokół 
Warszawy kleszcze niemiec-
kich armii wychodzących z 
Prus Wschodnich i Słowacji. 
17 września wskutek bombar-
dowań paliła się elektrownia, 
Zamek królewski, katedra św. 
Jana, gmach Sejmu i zabyt-
kowe kamieniczki Starówki. 
20 zbombardowane zosta-
ło Powiśle, dzielnice północ-
ne, część Śródmieścia. Dowód-
ca 8 armii niemieckiej, gen. 
Blaskowitz polecił systema-
tycznie niszczyć ogniem arty-
lerii niezbędne dla Warszawy 
urządzenia komunalne. War-
szawa pozostała bez światła, 
wody, prasy, informacji. Top-
niały zapasy żywności. W szpi-
talach brakowało miejsc. Mi-
mo że 27, w dniu szturmu 
generalnego, załoga wo jskowa 
odparła ataki nieprzyjaciela, 
dowództwo wojenne Warsza-
wy podjęło decyzję o kapitu-
lacji nie chcąc powiększać 
cierpień ludności. 1 paździer-
nika wojska niemieckie wkro-
czyły do śródmieścia. Rozpo-
czął się 5-letni okres hitle-
rowskiej okupacji. 
Bilans warszawskiego wrześ-
nia oznaczał śmierć 6 tys. żoł-
nierzy i 25 tys. ludności cy-
wilnej oraz 36 tys. rannych; 
ponad 100 tys. wojskowych 
dostało się do niewoli. 10,6 
proc. budynków uległo znisz-
czeniu. 

Warszawa była drugą po 
Madrycie stolicą europejską, 
która z determinacją powie-
działa faszystowskiemu agre-
sorowi— „nie". Oblężenie mia-
sta było dla wojska i lud-
ności cywilnej ciężkim egza-
minem wytrzymałości ducho-
wej i fizycznej. Warszawiacy 
nie załamali się, dając liczne 
dowody bohaterstwa w obro-
nie Ojczyzny i wolności. 



LES BACS 
POLONAIS 

SUR LA 
BALTIQUI 

L e début des transports par 
bacs sur la Bal t ique date de 
1964. On ne pouva i t alors 
par ler de l ignes très régu l i è -
res entre les ports polonais 
et les ports Scandinaves. A u 
fur et à mesure, la situation 
s 'améliora e t les l ignes océa-
niques polonaises f i r en t l 'ac-
quisition de leur premier bac, 
le „ G r y f " qui nav igue jus-
qu'à aujourd 'hui entre Św ino -
ujście et Ys tad en Suède. A 
ce bac, d'autres s 'a joutèrent 
et, en sept ans, 500 000 passa-
gers furent transportés. En -
suite deux années suf f i rent 
pour enregistrer le passage 
de 500 000 autres passagers. 
Outre Świnoujśc ie , une autre 
gare mar i t ime a été ouverte 
à Gdańsk d'où on peut ga -
gner He ls ink i et Stockholm. 
Ces l ignes régul ières connais-
sent un grand succès et leur 
déve loppement va en s ' inten-
sif iant. I l le f au t parce que, 
pour l ' instant, les bacs ne 
peuvent sat is fa ire la deman-
de. Toute une sér ie de bacs 
construits cette fo i s dans les 
chantiers navals polonais vont 
entrer en exp lo i ta t ion ce qui 
permet t ra la création de nou-
ve l l es l ignes régul ières. Ces 
nouveaux bacs seront sept et 
le p remier construit le sera en 
septembre 1977. En attendant, 
les L ignes Océaniques P o l o -
naises ( P L O ) ont f a i t l 'achat, 
à l ' é t ranger , d'un f e r r y - b o a t 
qui nav iguera entre Św ino -
ujśc ie et Ystad. Quant aux 
nouvel les l ignes prévues, e l -
les concernent des liaisons 
entre Świnoujśc ie et Oslo, 
puis Copenhague, T r a v e n -
mi iende en R F A et la G ran -
de-Bre tagne . 

LA RECOLTE 
DES ROSES 

On ne fa i t pas grand bruit 
autour de ces récoltes- là, 
pourtant leur caractère par t i -

culier mér i te qu'on s'y ar -
rête. A la charnière des v o ï -
vodies de Gdańsk et de 
Słupsk à Lęczyn Dolny, s 'é-
tendent — sur 30 ha — de 
vastes plantations de roses 
qui ne vont pas décorer les 
intérieurs mais dont pétales 
et f rui ts sont l i v rés aux en-
treprises de conf iser ies P o -
morzanka à Słupsk. On sait 
que cette précieuse mat ière 
p remière donne d 'excel lentes 
conf i tures pour f our re r les 
bonbons quand el le est con-
stituée de pétales. Les fruits, 
eux, servent à fa i r e un v in 
excel lent . 
L ' entrepr ise Las qui a créé 
ces cultures de roses, possè-
de aussi dans la rég ion les 
premiers champs de myrt i l l es 
cal i forniennes importées de-
puis peu et dont les p r em i è -
res récoltes se dérouleront 
dans deux ans. 

DEUX MOTS 
SUR LA 

MEDECIN! 
OU 

TRAVAIL 

L a médec ine du t rava i l est 
une institution par t icu l ière -
ment ac t i ve en Po logne . Ses 
services ont, sous leur p ro -
tect ion env i ron 6,5 mil l ions de 
t rava i l l eurs e t 420 000 re t ra i -
tés e t pensionnés. Cet te p r o -
tect ion s 'étend à l 'ensemble 
de tous les établissements, 
grands et petits, où le t ra -
va i l est par t icu l ièrement pé -
nible ou nuisible à la santé. 
M a l g r é tous les e f f o r t s en 
mat i è re de protect ion de la 
santé et aussi de prophy lax i e , 
les serv ices de la médec ine du 
t rava i l connaissent des d i f f i -
cultés de personnel , les m é -
decins sont en nombre insuf-
f isant. Cette d i f f i cu l t é n'a 
pas nuit à d' importantes 
réal isat ions te l les la r é -
adaptat ion profess ionnel le , le 
t rava i l protégé pour les 
vict imes d'accidents du t ra -
va i l ou de maladies p ro f es -
sionnelles. En outre les t ra i -
tements c l imat iques et ba lné-
ologiques dans les sanoto-
r iums se sont mult ip l iés g râ -

ce à la modernisat ion ou la 
construction de toujours nou-
veaux sanatoriums. B ien en -
tendu, les syndicats attachent 
une attention part icul ière à 
ce domaine de la médecine, 
aussi, en coopérat ion avec le 
ministère de la santé, un pro -
g ramme spécial pour la p ro -
tection de la santé des e m -
ployés dans les entreprises, a 
été dé f in i pour les années 
1976—1980. 

:n 

COURANT 

Devant la Philharmonie de 
Pomeranie à Bydgoszcz, vont 
s'élever sept statues des plus 
grands compositeurs polonais. 
Dernièrement, c'est celle de 
Grażyna Bacewicz qui vient 
d'être dévoilée. Le quartier 
entourant la philharmonie doit 
devenir, par la suite, un quar-
tier musical très actif. 

En octobre prochain se tien-
dra à Cracovie la seconde 
Biennale internationale des 
poupées populaires. On y vien-
dra du Canada, Japon, Mex i -
que, Australie, d 'Afrique et 
d'Europe bien sûr. La Po-
logne présentera des poupées 
habillées en 60 costumes des 
différentes régions du pays. 
• 

A Prusim, des fouilles ont 
permis de mettre au jour des 
fers à boeufs. On connaissait 
jusqu'alors ces fers à partir 
de gravures uniquement. Ces 
fers seront exposés au musée 
de Międzychód, dans la voï-
vodie de Gorzów, qui abrite 
plus de 600 objets ethnogra-
phiques divers. 

m 
Pour la première fois le con-
grès de la Fédération inter-
nationale des Pharmaciens 
s'est tenu à Varsovie. Il a 
rassemblé 1000 pharmaciens 
représentant 48 pays. La fé -
dération tend à unifier la for -
mation, les normes de vente 
et le contrôle des médica-
ments et à défninir une lé-
gislation en matière de vente 
des narcotiques et poisons. 

L'AIR 
OU TEMPS 

Tout étranger de passage en 
Pologne est surpris de voir 
les cafés continuellement pris 
d'assaut. Autour d'un café 
noir on tient des discussions 
interminables sur tous les su-
jets — des plus légers aux 
plus sérieux — sans pour au-
tant oublier, à l'occasion, d'ac-
compagner le noir d'une gen-
tille pâtisserie. 
Cette affluence dans les ca-
fés, doublée des boissons pri-
ses dans les bureaux à tout 
moment de la journée, pour-
rait faire croire que la Po-
logne est un des plus gros 
consommateurs de café d'Eu-
rope. Il n'en est rien. Il s'a-
vère qu'elle arrive à la diziè-
me-onzième place seulement 
en Europe et ce, derrière les 
pays Scandinaves. Combien 
les apparences sont trompeu-
ses! Pourtant, à bien y ré-
fléchir, on ne peut pas pren-
dre en Pologne un café „sur 
le pouce" comme on le fait 
en France et en Belgique. Les 
cafés tiennent plutôt des 
salons avec bar, pas de ,^zinc" 
pour commander un express. 
Si les express sont apparus 
en Pologne et font un excel-
lent breuvage, le modèle du 
café „à la turc" n'a pas dis-
paru pour autant. Vous en 
connaissez sûrement la rare 
recette: vous prenez un ver-
re, mettez deux, trois — tant 
que vous voudrez — de cuil-
lerées de café moulu et vous 
versez là-dessus de l'eau 
bouillante. Vous recouvrez 
avec la soucoupe et attendez 
quelques minutes. Et vous 
obtenez un jus à l'arôme plus 
ou moins parfumé et au goût 
pas terrible du tout. En plus 
U y a à boire et à manger, 
parce que le marc ne reste 
pas forcément au fond du 
verre, il aime à nager à la 
surface et à se fixer entre 
les dents ensuite. 
Mais ne soyons pas médisants, 
pas de trop. Cette forme d'in-
fusion qui fait partie du fol-
klore polonais, tend à dispa-
raître paraît-il, pour faire 
place justement à l'express. 

En direct de Magne 





Bożena Gap ze ws i M inkow ice 
w gmin i e M e ł g i e w ma 19 lat, mąża 
Czesława, dz iewięc iomies ięczną cór-
kę Monikę , mnóstwo obow iązków 
d o m o w y c h i jeszcze za jęc ia w o -
chotnicze j straży pożarnej . W ięc 
py tam panią Bożenę: — Dom, mąż 
i dz iecko na g łowie , a pani na do-
datek w straży pożarne j . P o co? 
O t r z y m u j ę odpowiedź : — Ja straż 
po prostu lubię... Odpowiedź na j -
prostsza z moż l iwych , lecz posłu-
c h a j m y co mów ią specjal iści . 

Sp rawa jest bardz ie j skompl iko-
wana. Różnica między pożarem na 
ws i d a w n e j i współczesne j polega 
na tym, że kiedyś pal i ło się często, 
a le „ tanio, bo słomiana strzecha, 
obórka z jedną krową , n a j w y ż e j 
dwa prosiaki w chlewie , a dzisiaj 
pal i się rzadko, a le za to jak się 
pa l i „p ł oną " grube pieniądze — 
dwadzieśc ia sztuk bydła, traktor, 
snopowiązałka, pralka i te lewizor . 
I m k r a j bardz ie j rozw in ię ty i le-
p i e j zabezpieczony przed pożarami, 
t y m bardz ie j powin ien się pożarów 
obawiać. Paradoks? Nie, konsek-
wenc j a szybkiego rozwo ju . 

Technika techniką, a o pożarze 
na wsi wc iąż na j sp rawn i e j a la rmu-
ją bystre oczy i dobry nos gospo-
darza. Stąd paradoks drugi: w do-
bie technizac j i i specja l izacj i , in-
stytucją n a j p e w n i e j chroniącą wieś 
przed pożarem jest w dalszym cią-
gu ochotnicza straż pożarna — or-
ganizac ja dz iała jąca społecznie, w y -
soko kwa l i f i kowana , dobrze w y p o -
sażona w sprzęt, ale składająca się 
z amatorów. 

Trzec i paradoks wyn ika z cha-
rakterys tycznego dla po lsk ie j wsi 
z j aw iska , j ak im są chłopi-robotnicy 
— ludzie mieszka jący na wsi, a 
pracu jący w mieście. A jest takich 
gospodarstw w Polsce p raw i e mi -
lion. W rodzinach tych mąż cały 
dzień jest poza domem i nad o-
be jśc iem czuwa żona. N i c w i ęc dzi-
wnego , że na kobiety coraz częś-
c ie j spadają obowiązk i związane z 
ochroną przec iwpożarową wsi. 
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N i e jest w i ęc paradoksem, że w 
Zwią zku Ochotniczych Straży P o -
żarnych, obok drużyn męskich, za-
re j es t rowano 1906 drużyn zrzesza-
jących ponad 21 tysięcy kobiet . 

T y l e wy j a śn i eń n iezbędnych dla 
zrozumienia skąd obok porzekadła 
„ k i edy chłop w straży baba w do-
mu gospodarzy " wz i ę ł o się p o w i e -
dzenie o żonie, co „ k r o w ę wydo i , 
doglądnie cielaka i jeszcze zastąpi 
męża strażaka" . 

Kob ie ta j ednak różni się od męż -
czyzny. Z tego mało odk rywczego 
stwierdzenia też dla straży w y n i -
ka ją p e w n e konsekwenc je . 

Ochotnicze straże pożarne skła-
da ją się z drużyn męskich, młodz ie -
żowych i kobiecych. Zadania p i e r w -
szych są oczyw is te — gaszenie p o -
żarów. Drug ie p r z y go t owu ją do 
działalności pożarnicze j . Zadania 
drużyn kobiecych to g ł ówn i e dz ia-
łalność p r ewency jna , czy l i wsze l -
k iego rodza ju poczynania zmie r za -
jące do zapobiegania pożarom; p ro -
paganda p r zec iwpoża rowa ; uczest-
niczenie — w ramach dozwo lonych 
dla kobiet — w akc jach ra town i -
czych straży. Obow ią zk i drużyn ko -
b iecych s fo rmułowano w ten spo-
sób, by z j edne j strony zabezp ie -
czyć kob i e ty przed nadmie rnym w y -
si łk iem f i z yc znym, z drug ie j zaś 
wykor zys tać ich wrodzone ta lenty 
do gospodarności . 

Działalność p r e w e n c y j n ą i propa-
gandową ułatwia zami ł owan i e do 
porządku i pedagog ik i . T y c h zalet 
kobiecego charakteru nie sposób 
przecenić, zwłaszcza jeś l i w e ź m i e m y 
pod u w a g ę statystyki , k tóre s tw ie r -
dza ją : do najczęstszych p r zyczyn 
poża rów na ws i należy n iechlu j -
s two i ba łagan w zagrodz ie oraz 
pozostawione bez op iek i dzieci. N a -
w e t nalepki na pudełkach od za-
pałek os t rzega ją : dzieci + zapa ł -
ki = pożar. Na jskuteczn ie jszą m e -
todą wa lk i z zagrożen iem ze stro-
ny dzieci jest zakładanie dziec iń-
c ó w w ie j sk i ch w okresie żn iw , k ie -
dy rodzice za j ęc i są w polu. P r o -
wadzą je oczywiśc ie kobiety , g ł ó w -
nie członkinie straży pożarne j . 

P o ż a r ó w kobiety w zasadzie nie 
gaszą. A l e p o m a g a j ą drużynom m ę -
skim 1 dlatego, tak jak mężczyźni , 
p ow inny być zor i en towane w tech-
nice gaszenia. Służą temu ce lowi 
zawody pożarnicze, w których dru-
ż yny kobiece biorą udział na r ówn i 
z męskimi . Pan i e i dz iewczęta z w y -
k le w y g r y w a j ą . Bożena Gap i j e j 
koleżanki uważa ją , że dz ie j e się 
tak dlatego, że kob ie ty są w y t r z y -
malsze od mężczyzn. 

Sądząc po dyp lomach zdobiących 
ściany r emizy w Minkow icach mu-
si w tym być coś z p rawdy . Z d j ę -
cia, na k tórych og lądamy ćwiczenia 
drużyny kob iece j ze ws i M i n k o w i -
ce, w gmin i e M e ł g i e w i w o j e w ó d z -
tw i e lubelskim, po tw i e rdza j ą tę 
p rawdę . 

Tekst i zdjęcia: 
MACIEJ IWANOWSKI 

W imieniu przedsiębiorstw wchodzących w skład towarzystwa Creuzot-Loire Entreprises, 
prezes F. Mayer wręczył min. J. Wieczorkowi czek na 2 miliony franków, na rzecz 
budowy Centrum Zdrowia Dziecka Fot. Actualités Photographiques Parisiennes 

Dwamiliony^ franków 
na Centrum 

Zdrowia Dziecka 
Creuzo t -Lo i r e Entreprises należą do 

tyich t owar zys tw francuskich, k tóre od da-
wna ut r zymują kontakty gospodarcze z 
Polską. Wśród poważn ie j szych zamówień 
z łożonych f rancuskiemu kontrahentowi 
war to wymien i ć dostawy sprzętu do r o z -
budowu jące j się huty w Zawie rc iu i w 
Ostrowcu. Creuzot -Lo i re by ło poza t ym 
g ł ó w n y m wykonawcą zak ładów azoto-
w y c h w e Włoc ławku, pa r t ycypu j e w bu-
dowie huty „ K a t o w i c e " — a ostatnio w y -
gra ło konkurs na budowę kombinatu na-
w o z o w e g o w Pol icach. 

Ostatnie spotkanie w Paryżu , nie miało 
jednak charakteru gospodarczego. Z in i -
c j a t y w y dyrekc j i t owarzys twa , w g ł ó w n e j 
s iedzibie Creuzo t -Lo i re Entreprises, m iesz -
czące j się w podparysk ie j L a Défense, od-
by ło się uroczyste przekazanie daru na 
rzecz budowy Centrum Zdrow ia Dz iec -
ka pod Warszawą . 

W uroczystości wz ią ł udział p r z ewodn i -
czący Społecznego Komi t e tu B u d o w y C e n -
trum Zdrow ia Dziecka, minister Janusz 
Wieczorek , któremu towarzyszy ł amba-
sador P R L , Tadeusz Olechowski . Polskich 
gości pow i t a ł prezes t owarzys twa Creu-
zo t -Lo i r e Entreprises, François M a y e r 
wraz z cz łonkami dyrekc j i , r eprezen tu ją -
cymi przeds ięb iorstwa wchodzące w skład 
t e j g rupy p r z emys łowe j . 

François M a y e r w r ę c z a j ą c min. Janu-
szowi W i e c zo rkow i czek na sumę dwóch 
m i l i onów f r a n k ó w jako wk ł ad w dzie ło 
budowy Centrum Z d r o w i a Dziecka pod 
Wars zawą , s tw ierdz i ł m. in., że cz łon-
kow i e k i e rown i c twa Creuzo t -Lo i r e En -
treprises zgodnie uznal i to za n a j -
lepszą f o r m ę uczczenia dz ies ięc io let -
n ie j wspó łpracy z Polską. M i ędzynarodo -
w y charakter przysz ł e j p l acówk i leczni -
cze j , a także j e j znaczenie jako ośrodka 
badań pozwa la na na jba rdz i e j użyteczny 
sposób wykorzys tan ia postępu nauki i 
techniki s twarza jąc p r zy t y m okaz j ę do 
wzmocn ien ia tych w i ę z ó w między ludźmi , 
które ich łączą. Jest to równocześn ie oka -
z ja do naprawienia , choć w sposób sym-

bol iczny, przestępstwa, jak ie kiedyś do-
rośli popełni l i wobec dzieci. 

P r z y j m u j ą c dar min. W iec zo rek p r z y -
pomnia ł genezę podjęc ia idei budowy 
Centrum Zdrow ia Dziecka społecznymi 
siłami, idei którą popar ło całe polskie 
społeczeństwo, a zwłaszcza młodz ież po l -
ska. Na ten cel w p ł y w a j ą coraz l i c zn ie j -
sze dary i słowa poparcia z całego św ia -
ta; obok środowisk po lon i jnych równ ie ż 
osobistości różnych k r a j ó w w łącza j ą się 
do akc j i budowy ; obok p r z ekazów p r y -
watnych swó j udział zgłasza coraz w i ę c e j 
jednostek gospodarczych, wśród których 
nie zabrakło i przeds ięb iors tw wspó łpra -
cujących z Polską. Obok takich koncer -
n ó w jak F ia t czy Steyer , na l iście bu-
downiczych Cent rum Z d r o w i a Dziecka 
znalazły się też t owar zys twa pozaeuro-
pejskie , wśród nich i japońskie. 

Dz i ęku jąc prezesowi F . M a y e r o w i za 
dar na budowę Cent rum Zdrow ia Dz iec -
ka pod Warszawą, o f i a r owany przez t owa -
r zys two Creuzo t -Lo i r e Entreprises, min. 
W iec zo rek podkreśl i ł , że z e szczególną r a -
dością wp i su j e francuskich p r zy j ac i ó ł na 
listę wspó ł twó r ców Centrum. François 
M a y e r został jednocześnie zaproszony na 
uroczystość oddania do użytku p i e rwszego 
etapu budowy t e j p lacówki , która nastą-
pi jesienią br. 

N i e będz ie to p ie rwsza w i zy ta p. F. 
M a y e r a w Polsce. Z rac j i r o zw i j a j ą c y ch 
się kon tak tów gospodarczych, prezes g ru-
py Creuzo t -Lo i re , k i lka razy w ciągu ro -
ku podTÓżuje do Polski . Zawsze pr zy t ym 
— jak stwierdz i ł w bezpośrednie j r o zmo-
w i e z przedstawic ie lem „Tygodn ika P o l -
sk iego " — czyni to z przy j emnośc ią . 
Wszyscy zresztą pracownicy tego t owa -
rzys twa są zdania, że Po lska jest k ra j em, 
gdz ie Francuz i czują się na j l ep i e j i gdz ie 
stosunki, począ tkowo ściśle z awodowe , 
szybko nabiera ją charakteru p r z y j a c i e l -
skiego. I to właśn ie zdecydowa ło o po-
parciu społecznej akc j i na rzecz budowy 
Cent rum Zdrow ia Dziecka — dodał na 
zakończenie s w e j r o z m o w y p. F . Mayer . 

(L.) 



Tysiące razy 

Wiedzieliśmy: w 1965 roku dr Ada Birecka~Jaworska była w Paryżu, w Ośrodku 
Marie Lanelongue; demonstrowała swój sposób wykonania zabiegu na tkance płucnej, 

zszywanej najnowszym przyrządem radzieckim. 
Prócz specjalistów francuskich przybyli tam również chirurdzy angielscy. 

W 1970 roku otrzymała dwumiesięczne stypendium Światowej Organizacji Zdrowia. 
Jest jedną, z ki lku kobiet tej specjalności w świecie. Do niedawna była jedyną. 

Ordynator Oddziału Chirurgicznego dr Ada Birecka-Jaworska rozmawia z pacjentem 

A Otwock, près de Varsovie, le jardin de 
l'hôpital F. Dzierżyński n'est que le prolon-
gement du bois. Parmi les arbres, se dressent 
les pavillons hospitaliers où rien me manque 
en matière de soins et d'installations ultra-
modernes au service du malade. Sur l'en-
semble, règne le médecin-chef de l'hôpital, 
le dr Ada Birecka-Jaworska qui est aussi 
directeur-adjoint de l'établissement. 

Il y a deusc ans, en mai, le dr Birecka, 
avec quatre chirurgiens et l'ensemble du 
personnel, fêta sa 10 000e opération. Spéciali-
ste de la chirurgie de la cage thoracique 
cette femme modeste, entièrement dévouée 
d son métier, ses malades, a accumulé les 
distinctions. Connue et appréciée de ses con-
frères polonais et étrangers — en 1965 elle 
fit, au centre Marie Lanelongue à Paris — 
au milieu d'une assistance de spécialistes 

français et anglais — une démonstration 
de sa manière d'opérer le tissu pulmonaire, 
en 1970 elle obtint une bourse de l'Organi-
sation mondiale de la Santé — le Dr Birec-
ka commença sa carrière sous les auspices 
du prof. Wit Rzepecki qui introduisit l'opé-
ration de la cage thoracique en Pologne. 
Puis, il y a 25 ans, elle était nommé mé-
decin-Sivef à Otwock et, toute seule cette 
fois, elle eut à se débattre pour obtenir du 
matériel moderne, des médicaments nou-
veaux, sans abandonner un seul instant sa 
pratique de chirurgien, un des meilleurs du 
genre. 

Les résultats parlent d'eux-mêmes. A tout 
moment, auprès de chacun des 102 lits, l'oxy-
gène peut être branché depuis un système 
de conduites incorporées dans les murs. Près 
de chaque lit un doseur en litre pour l'oxy-
gène à basse pression et pour les grands 
malades, un manomètre pour l'oxygène à 
haute pression. Et les chambres sont pastels 
avec de jolis rideaux aux fenêtres. 

amochód za -
t r zyma ł się przed bramą szpi-
tala. Przesz l i śmy da l e j p i e -
szo as fa l tową drogą wśród 
drzew. T o dalszy ciąg lasu, 
ty le , że przec ię ty ogrodze -
niem. T ę d y p r ze j e żdża ją t y l -
ko karetk i pogotowia i sa-
mochody służby zdrowia . 

Drogowskazy pomaga ją 
nam dojść do budynku ozna-
czonego l i terą A . T o oddział 
chirurg iczny szpitala im. F e -
liksa Dz ierżysk iego w O twoc -
ku. Gabinet ordynatora — dr. 
A d y B i r eck i e j sprawia w r a -
żenie normalnego poko ju 
mieszkalnego: tapczan, sza-
fa bibl ioteczna, biurko, s to-
lik. K o ń c z y się t am właśnie 
r o zmowa z lekarzami z in-
nych zakładów. O m a w i a j ą 
przeb ieg kurac j i swoich pac-
j en tów przez nią ope rowa-
nych. 

Bohaterką tego reportażu 
jest kobieta n i ebywa l e skro-
mna m imo w ie lu sukcesów 
z a w o d o w y c h i jakże w i e lu 
odznaczeń, że w y m i e n i m y j ed -
nym tchem Zło ty K r z y ż Z a -
sługi, K r z y ż Kawa l e r sk i O r -
deru Odrodzenia Polski , O r -
der Sztandaru P r a c y I I k l a -
sy, Meda l za zasługi dla ob-
ronności k ra ju , M e d a l 30-le-
cia, Z łotą Odznakę za zasługi 
dla W a r s z a w y , Odznakę za 
w z o r o w ą pracę w Służbie 
Zdrowia . P o w t ó r z m y : sk rom-
na, n igdy nie żąda jąca żad-
nych p r z y w i l e j ó w — kobieta 
o o g r o m n y m poczuciu w łasne j 
godności, energiczna, o auto-
rytec ie z a w o d o w y m i zdolnoś-
ciach organizacy jnych. Jest 
nie t y l ko ordynatorem od-
działu chirurgicznego, lecz 
równ ież od w ie lu lat zastęp-
cą dyrektora całego szpitala, 
dr. Edwarda Komara . 

Właśn ie wróci ła z Zakopa -
nego, z jubileuszu 30-lecia 
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cję. Do dziś wykonano ich 
przeszło 11 tys. Za in te resowa-
l iśmy się przyczyną zabiegów. 
Otóż w g danych statystycz-
nych przeważa ła dawn i e j 
gruźl ica (80°/o); obecnie, przy 
s tosowanym leczeniu antyb io-
tykami , l iczba ta spadła do 
30%, natomiast wzrosła ta, 
dotycząca n o w o t w o r ó w i ura -
z ów klatk i p i e rs iowe j . Oto 
np. w j edne j z sal leży mło -
dzieniec 15-letni, p r z yw i e z i o -
ny karetką pogotowia , po w y -
padku na skutek samowo l -
nego ma js t e rkowan ia : usiło-
w a ł wykonać sz l i f i e rkę z s i l -
nika odkurzacza... W i r u j ą c y 
przyrząd wb i ł się w żebra i 
obojczyk.. . 

Za chwi lę rozpocznie się o -
perac ja , k tó r e j już nie będz ie -
my świadkami . Dr Birecka — 
ordynator , w asyście swo j e go 
zastępcy dr. Zygmunta Syb i l -
skiego i anestez jo loga dr A l i -
c j i Gaw l i kowsk i e j , instrumen-
tariuszki i p ie lęgniarek — 
stanie pod o lbrzymią lampą, 
nachylona nad pac j en tem le -
żącym na stole operacy jnym. 
N a raz ie m y j ą ręce w poko ju 
p r z y go t owawczym. Ro zma -
w ia j ą . Ub i e ra j ą się w s t e ry l -
ne far tuchy, zielone. D o d a j -
m y : że zostały uszyte z d rob-
nym, lecz w a ż n y m pomys łem 
rac jonal i zatorsk im p r z y w i e -
z ionym z Franc j i , z Ośrodka 
Mar i e Lane longue : otóż przy 
mankiec ie — pęt la z tasiemki, 
którą zahacza się o środko-
w y palec, a to p r z y t r z y m u j e 
cały r ę k a w przy wkładaniu 
g u m o w e j r ękawicy . 

W y c h o d z i m y pod wrażen i em 
spoko jne j a tmos fe ry i znako-
mi tego wyposażenia dwu sal 
zab iegowych, zaopatrzonych w 
na jnowocześnie jszą aparatu-
rę, m. in. n iemiecki resp ira-
tor s te rowany e lektronicznie, 
zakupiony przez Min is ters two 
Zd row ia za 3 tys. doi., s zwe -
dzko-duński wózek rean ima-
cy jny ; w sza f i e prócz t rady -
cy jnych narzędz i leży japoń-
ski bronchof iberoskop, giętki, 
m n i e j męczący chorego przy 
badaniu stanu oskrzeli . Leżą 
także małe paczuszki zaw i e ra -
jące s tery lny szew. Py ta l i śmy 
o cenę: 3 do lary sztuka, a 
podczas j edne j operac j i zuży-
w a się ich ki lkadziesiąt. R e f -
leks ja nasza b łyskawiczna: 
przecież to wszys tko musiała 
dr Birecka osobiście w y p a -
trzeć w katalogach zagranicz-
nych, potem zamówić . P r z e -
konać urzędników, że sprzęt 
n o w y jest potrzebny. Dop i l -
nować rea l i zac j i swego zamó-
wienia . Dopow i ed zmy : na ak-
ceptac ję Min is ters twa Zdrow ia 
zasłużyła nie czym innym jak 
w y n i k a m i leczenia, znakomi-
tą organizac ją pracy. 

Wspomnie l i śmy na począt-
ku, że paw i l ony szpitalne 
zna jdu ją się w o lb r zymim 
parku. T o jakby miasteczko, 
z w łasnym kioskiem, sk lepem 
spożywczym, pocztą. Osobno 
stoją budynki gospodarcze i 
administracy jne . Określ ić 
można by to następującym 
zdaniem: pracuje w szpitalu 
im. Fel iksa Dz ierżyńskiego 
ponad 500 osób różnych za-
w o d ó w , po to, aby ty leż cho-
rych mogło całkowic ie bez-
płatnie przebyć tu ta j kura-
cję. 

Dr Ada Birecka-Jaworska podczas konsultacji z lekarzami 
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pracy prof . dr. W i t a Rzepec -
kiego, prekursora operac j i 
k latki p i e r s i owe j w Polsce, 
wyb i tnego torakochirurga, 
k tóry przeniósł po I I wo jn i e 
ś w i a t o w e j do lecznictwa po l -
skiego doświadczenia zdobyte 
za granicą, p rzede wszys tk im 
w Ang l i i . 

Wśród jego p ie rwszych a -
sys tentów znalazła się młoda 
lekarka — A d a Birecka. I tak 
oto, po raz p i e rwszy tam, w 
Zakopanem, u boku pro feso-
ra, p r ze żywa ła t rudy i emo-
c je operac j i , starań o nowy 
sprzęt, starań o nowe leki, o 
lekturę fachową. P r z e ż ywa ł a 
to wszys tko po raz drugi już 
samodzie lnie, właśnie w Ot -
wocku, gdzie przed ćw i e r ć -
w i e c z em obję ła stanowisko 
ordynatora, czyl i prymar iusza 
w g d a w n e g o s łownic twa. 

P o t egoroczne j r e f o r m i e o r -
gan i zacy jne j w Polsce (po po -
dziale na 49 w o j e w ó d z t w ) i 
po r e f o rm i e lecznic twa (u-
tworzen iu Zespo łów Opiek i 
Zd rowo tne j , ściś le j niż dotych-

czas w ią żące j przychodnie ze 
szpi ta lami ) l ekarzom na raz ie 
pracy nie ubyło, niestety, lecz 
przybyło.. . Podobnie dr B i -
r eck ie j doszły do p lanu za -
jęć zebrania i narady Or-
ganizacy jne . Rzecz w tym, że 
zarówno w same j Warszaw ie , 
jak i w O twocku czeka ją w o l -
ne etaty w służbie zdrowia . 
Na t ym oddziale chirurg icz-
n y m brak np. trzech lekarzy . 
Gdy zostanie uruchomiony 12-
ł ó żkowy oddział r ean imacy j -
ny — będz ie b rakowa ło p ię -
ciu. 

N iezbędna w y d a j e się w 
tym mie jscu krótka, kon f iden-
c jonalna uwaga , że na szczę-
ście, w i e lk i remont oddziału 
odbył się w roku ubieg łym, 
wyp r z edza j ą c wszystk ie w y -
mienione zmiany struktural-
ne. N i e mog ło przecież ustać 
leczenie; na jp i ln ie jsze zabie-
g i odbywa ł y się w i ę c n i e jako 
gościnnie, mianowic i e w in-
nym szpitalu, do którego p r ze -
wożono ko l e jnych pac j en tów 
wra z z ca łym zespołem ope-
r a cy jnym. 

Renjo j i t nazwa l i śmy w i e l -
kim, gdyż dz ięk i n iemu od-
dział ma wyposażen ie w g n a j -

wyższych s tandardów ś w i a -
towych. 

Oddz ia ł zw i edzamy odziani 
w białe far tuchy. Jest czysto, 
cicho, spokojnie . P o k o j e cho-
rych — paste lowe, f i r ank i w 
oknach — kwieciste . W p r z e j -
ściu na blok chirurgiczny 
zmien iamy far tuchy, o t r z ymu-
j emy spec ja lne obuwie . K r o -
c zymy drogą, którą wiozą ka-
żdego chorego aż do sali. T ę -
dy w ięc prze j eżdża ł np. i p e -
w i en młody marynarz , i r o -
botnik, i studentka, postacie 
dla nas anon imowe , choć zna-
ne z kontro lnych zd jęć rent -
genowskich. Zostal i w y l e c z e -
ni dz ięk i operacj i . W płucach 
ich pozostała ty lko bl izna i 
t y lko szew, w y g l ą d a j ą c y na 
kl iszy jak spirala. Wróc i l i do 
swoich obow ią zków w życ iu 
społecznym. 

W Polsce, n a j w i ę c e j opera-
c j i płucnych tu ta j się odby -
wa : przeciętnie 300 rocznie 
( inne ośrodki w y k o n u j ą ich 
około 100). W roku 1974, w 
maju , dr Birecka wraz z ca-
ł ym personelem — w tym 
przede wszys tk im z 4 chirur-
gami — obchodzi ła swoisty 
jubi leusz: 10-tysięczną opera-



Nadzór nad koordynac ją 
wszystk iego , co się w t y m 
„miasteczku" dz ie je za równo 
w dziedz inie l ekarsk ie j , w l i -
cza jąc jeszcze laborator ium, 
punkt k rw i odaws twa i bada-
nia rentgenolog iczne, jak i 
w dziedzinie administracyj .no-
gospodaroze j należy do obo-
w i ą z k ó w w icedyrek tora dr. 
A d y B i r eck i e j -Jaworsk i e j . I 
to także da j e się określ ić sta-
tystycznie : cztery godziny 
dziennie poświęca na opera-
cje, t rzy — na inne obow ią -
zki. 

Co dodać jeszcze? No rma lny 
dzień pracy zaczyna w y j a z -
dem z Wars zawy . Wraca po 
południu. A co wieczór o go-
dzinie dz ies iąte j odbiera te -
le fon iczny raport dyżurnego 

lekarza. Zdarza ło się, że po 
powroc ie do domu bywa ła 
w z y w a n a na oddział lub de-
cydowała sama, że j e j obec-
ność jest tam niezbędna przy 
chorym, gdy z częstych te le-
fon icznych sprawozdań w y n i -
kało, że w y m a g a ratunku. 

W życ iu osobistym dr A d a 
B i recka-Jaworska jest iden-
tycznie jak w z a w o d o w y m 
„duchem dzielna, czy l i się nim 
dzie ląca" , w g określenia j ed -
nego z pisarzy. G d y o w d o -
wia ła przed dz iewięc iu laty, 
sama stała się oparc iem dla 
matk i i dwu córek. Już obie 
są dorosłe: starsza — M a -
ria — pracuje w ośrodku 
komputerów, młodsza — Ewa 
— studiuje romanistykę. Dom 
jest o twar ty dla przy jac ió ł . 

Z gości zagranicznych z łożył 
tu w i z y t ę (w Otwocku r ó w -
nież) m. in. p. dr Lebr i gand 
słynny torakochirurg, p. dr 
Lemoine , broncholog. N i edz i e -
le — czemu trudno się dz i -
wić , spędza jednak dr B i rec -
ka inacze j niż wszyscy w a r -
szawiacy: oni — za miastem, 
ona — w mieście. 

Ur lopy? Zawsze nad m o -
rzem. W pe łnym słońcu, sta-
le na powietrzu, w przestrze-
ni szerokie j , pod n iebem ja -
kie się zdarzy. Na j c z ęśc i e j b y -
wa bezchmurne, jakby w na-
grodę za całoroczną pracę. P o -
dobno pani doktor jest w 
czepku urodzona. 

KRYSTYNA GARBIEŃ 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 

Norwid 
wielki 

I trudny 
G d y b y siostry z przy tu ł -

ku świę tego Kaz imie r za , w 
I v r y , paląc w pośpiechu 
papiery w celi zmar łego 
suchotnika, chociaż na 
moment przypuszczały , ż e 
ten nędzarz by ł w i e l k i m 
poetą, na pewno zdołano 
by uratować jeszcze w i e l e 
r ękop isów Cypr iana N o r -
wida. 

24 września minęła 155 
rocznica narodzin w i e l -
k iego polskiego poety, k tó -
ry ty lko na skutek niepo-
wodzeń i c iężkiego losu, 
nie wszedł do grona w iesz -
czów. Jego wiersze, poema-
ty i dramaty , nowe le i l e -
gendy, studia l i terackie, 
estetyczne i f i l ozo f i czne , 
ar tykuły o moralności i 
pol i tyce, owiane głęboką 
miłością O jczyzny , a czę-
sto pełne goryczy i żalu, 
da ją mu jednak do tego 
zaszczytnego tytułu prawo . 

N o r w i d by ł w ie lk i , n ie-
powtarza lny i trudny. N i e 
mogąc znaleźć swo j ego 
mie jsca w K r a j u , w y j e c h a ł 
„ ce l em doskonalenia s ię " 
— jak począ tkowo uzasad-
niał — za granicę. P r z e -
w ę d r o w a ł świat, od F l o -
renc j i przez Rzym, N e a -
pol i Pompeę , Ber l in, 
Brukselę i Paryż . By ł w 
Lipsku i Dreźnie, w N o -
w y m Jorku i Londynie , w 
drodze do Chin, do których 
nigdy nie dotarł. Od m ło -
dzieńczych lat związany 
serdecznie z ruchem pa-
t r io tycznym, chociaż stale 
się rozmi ja ł z wydar z en i a -
mi. P r z e ży ł Wiosnę L u d ó w , 
powstanie s tyczniowe i 
w o j n ę prusko- francuską. 
Pochłonięty swo im i n ie-
szczęściami n iezauważa l -
nie przeszedł obok K o m u -
ny Parysk ie j . W 1872 roku, 
zapadł na chorobę płuc. 

M i m o tych okrutnych 
sprzeczności losu i nędzy, 
N o r w i d nigdy nie wypuś -
cił pióra z ręki, chociaż 
nieraz musiał zmieniać za -
jęcia i zainteresowania, aby 
po prostu żyć. Współcześni 
nie docenil i w i e lk i ego t a -
lentu i uporu poety. T w ó r -
czość jego ocenial i nazbyt 
kry tyczn ie i n iesprawied l i -
wie . A l e N o r w i d się nie 
poddał. Wa lczy ł , aż do o -
statniego dnia, w ierząc w 
sprawied l iwość , która b y -
ła w ie lką nadzie ją jego 
trudnego życia. Jakże gorz -
ką w y m o w ę ma ją s łowa 
poety, napisane na parys-
k im bruku: 
„Gdy ducha z mózgu nie 

wywikłasz tkanin 
Wtedy cię czekam — ja, 

głupi Słowianin —-
Zachodzie — Ty!..." 

Z y ł w osamotnieniu i u-
mar ł w samotności. 

Sprawied l iwość znalazł 
w Ojczyźnie , w ki lkadz ie -
siąt lat po s w o j e j śmierci , 
gdz ie jest powszechnie 
czczony i ceniony. (Z. P. ) Za chwilę dr Ada Birecka-Jaworska pójdzie przygotowywać się do operacji 



HJózefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 
Powszechnie wiadomo, że 

polscy emigranci nauczyli 
swoich francuskich krewnych, 
przyjaciół i sąsiadów jeść ki-
szone ogórki, metką, placek 
z kruszonką, pączki i chruś-
ciki, a dzięki działalności na-
szych zespołów łudowych i 
twórczości polonijnych artys-
tów mieszkańcy naszej przy-
branej ojczyzny przyswoili 
sobie tańce, piosenki i wyci-
nanki, których rodowód pro-
wadzi nad Wisłę i Wartę. Jest 
wszakże też rzeczą znaną, że 
długoletnie współżycie ze spo-
łeczeństwem francuskim u-
czyniło z wielu wychodźców 
zjadaczy ślimaków i ostryg, 
amatorów camemberu, wina 
i cydru, wielbicieli Gabina 
i Fernandela, a nadto entuz-
jastów totalizatora. 

Może wyraz „totalizator" 
brzmi dla niektórych tajem-
niczo, ale tym się nie przej-
mujcie. Ja też dopiero nie-
dawno dowiedziałem się, że 
oznacza to grę hazardową po-
legającą na typowaniu zwy-
cięzców podczas wyścigów 
konnych lub zawodów spor-
towych. Inaczej mówiąc, tota-
lizator to odpowiednik fran-

cuskiego „Pari Mutuel Ur-
bain", który zadomowił się w 
życiu francuskim w postaci 
skrótów — PMU. 

Chociaż w każdy niedzielny 
poranek niemało emigrantów 
łamie sobie głowę nad odga-
dywaniem wyników w tota-
lizatorze i choć „Tygodnik" 
wyrósł na przestrzeni ostat-
nich lat dziewiętnastu nie tyl-
ko na serdecznego druha, ale 
również i na prawnego, ser-
cowego, wakacyjnego i lek-
turowego doradcę wychodź-
ców i ich potomków, jednak 
w zakresie wyścigów kon-
nych nasze pismo nie udziela 
porad. I chyba dobrze, bo-
wiem ci, którzy w tej dzie-
dzinie bauńą się we wróżbi-
tów, z reguły dezorientują 
graczy. Zresztą kto to może 
wiedzieć, co utrudni konio-
wi bieg lub co mu do łba 
strzeli? 

Tę ostatnią uwagę chciał-
bym zilustrować śmieszną 
anegdotą. Kiedy w czerwcu 
1923 roku przyjechała do War-
szawy z wizytą rumuńska pa-
ra królewska, urządzono na 
jej cześć rewię wojskową, w 
trakcie której rozegrała się 
zabawna scena. Oto co pisze 
na ten temat w swoich wspo-
mnieniach główny bohater te-
go wydarzenia, Henryk Com-
te, Polak pochodzenia fran-
cuskiego, który w latach 
1922—1926 pełnił funkcję a-
diutanta przy prezdencie Sta-
nisławie Wojciechowskim. 
„Kompanie nasze maszerują 
pięknie; szeregi wyrównane 
jak pod strunę. Koń, który 
mnie najwięcej niepokoił, idzie 
spokojnie, zgrabnie jak pa-
nienka do tańca. Zbliżamy się 
do trybuny honorowej i na-
gle: bum! bum! bum! — wali 
bęben. Orkiestra ustawiona w 
pobliżu trybuny uderza mar-

sza wojskowego. Mój spo-
kojny koń jak gdyby tylko 
na to czekał i, jakby wyu-
czony w cyrku, staje dęba i 
tanecznym chodem razem ze 
mną defiluje przed trybuną 
honorową. Po minięciu try-
buny opada na przednie nogi 
i spokojnie idzie w takt mu-
zyki marszowej, jak gdyby 
nic! A we mnie serce dygota-
ło... Wszyscy sądzili, że ten 
cyrkowy taneczny występ 
przewidziany był programem 
uroczystości i że wykonany 
został wzorowo. Zostaliśmy 
nagrodzeni rzęsistymi oklas-
kami". 

Krótko móujiąc z koniem 
nigdy nic nie wiadomo. Szla-
chetne to zwierzę jest kapryś-
ne jak młoda kobieta. Jeśli 
pomimo to odważyłem się na-
pomknąć o totalizatorze, to 
chyba — myślicie sobie za-
pewne w duchu —- obija się 
o moje uszy jakaś poufna a 
ważna wiadomość, którą za-
mierzam podzielić się z czy-
telnikami. Zgadliście. Tak jest. 
Dowiedziałem się, że w roku 
1907 pisarz włoski Gabriele 
d'Annunzio dostał od wielbi-
cielki z Florencji list, w któ-
rym figurowały liczby czter-
naście, sześćdziesiąt cztery i 
sześćdziesiąt osiem, że posta-
wił na te liczby w loterii i 
wygrał na terno czterdzieści 
dwa tysiące lirów, sumę na 
owe czasy bardzo znaczną. 
Nie potrafię powiedzieć, czy 
są to liczby magiczne, ale za 
to wiem, że dawniej poczy-
tywana była za takową licz-
ba, jaką oznaczamy kończą-
cy się właśnie miesiąc wrze-
sień, to znaczy dziewiątka. 
Stąd w mitologii greckiej by-
ło dziewięć Muz, a w staro-
rzymskim piekle — dziewięć 
rzek. Stąd dziewięć supełków 
na nitce czarnej wełny słu-

żyło jako lek czarodziejski na 
nogę zwichniętą w kostce. 
Stąd miano niegdyś przekona-
nie, że pragnąc podpatrzyć 
tańczące na łące wróżki, trze-
ba na czterolistnej koniczy-
nie położyć dziewięć ziarn 
pszenicy. I stąd chyba także 
wierzono, że upadli anioło-
wie wyrzuceni z nieba spa-
dali przez dziewięć dni. 

O ile się nie mylę, nie ma 
takich zawodów konnych, na 
których biegałoby ponad sześć-
dziesiąt wierzchowców. Zatem 
sześćdziesiąt cztery i sześćdzie-
siąt osiem możemy sobie daro-
wać. Ale warto może pożyczyć 
od d'Annunzia czternastkę, od 
upadłych aniołów dziewiątkę, 
a od „Tygodnika", któremu 
niebawem stuknie dziewięt-
naście latek, numer dziewięt-
naście. Nie jest wykluczone, 
że stawiając na te liczby, u-
zyskamy wysoką wygraną w 
totalizatorze i będziemy mo-
gli nie tylko opłacić abona-
ment „Tygodnika" do roku 
dwutysięcznego, ale i spędzić 
Boże Narodzenie w Polsce. 
Ale ponieważ nie ma szczęś-
cia doskonałego (jak powie-
dział pewien Anglik, który 
musiał wziąć na siebie kosz-
ty pogrzebu teściowej), więc 
może wygramy tylko drobną 
sumkę. Albo nawet figę z ma-
kiem. Toteż nie bierzcie po-
ważnie moich porad. Nato-
miast wcale nie na żarty na-
pisałem, że „Tygodnikowi" 
stuknie niebawem dziewięt-
naście lat. Pierwszy numer 
naszego pisma opatrzony był 
datą 29 września 1957 roku, 
zatem w najbliższą środę 
wejdzie ono w dwudziesty rok 
życia. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Zwracam się do Pani o po-

moc w wyborze męża. L iczę 
sobie 26 lat, jestem wysoka, 
średnio przystojna, za to w y -
kształcona i mam dobrą pra-
cę. Dotychczas nie sprzy jało 
mi szczęście do mężczyzn. 
Przeży łam już zawód, po ki l -
kuletnim współżyciu z pe-
wnym chłopcem, wszystko się 
skończyło, on odszedł, a ja 
przestałam wierzyć w p raw-
dziwą miłość. Teraz szukam 
przyjaciela, towarzysza ży -
cia, dobrego ojca dla dzieci. 
T r z e j młodzi ludzie kręcą się 
koło mnie. Z dwoma razem 
pracuję, z trzecim poznałam 
się na wakacjach. Z góry mó-
wię, że żadnego nie kocham. 
Jeden jest bardzo mądry i 
bardzo brzydki. Ma przed so-

bą poważną karierę naukową. 
Podobno mnie kocha. Jest in-
teresujący, wiem, że nigdy 
przy nim nie będę się nudzić. 
Natomiast życ iowo to niedo-
łęga. Drugi — na odwrót, 
sprytny, kobieciarz, interesu-
jący się ty lko sportem i ki-
nem, nie ma z nim o czym 
mówić, ale jest reprezenta-
cy jny i atrakcyjny. Trzeci 
wreszcie, to starszy pan, o 
piętnaście lat starszy ode 
mnie, ma pozycję, na pewno 
będzie mnie bardzo kochał i 
będzie mi wierny. Marzy o 
domu i o dzieciach. Jest do-
brze sytuowany. Wszyscy trze j 
chcą się ze mną żenić. A ja 
zupełnie nie wiem, którego 
wybrać, a już bardzo pragnę 
wy j ś ć za mąż. Czekam na Pa -
ni radę. N I E Z D E C Y D O W A N A 

K O C H A N A P A N I ! 
Stawia mnie Pani przed 

trudnym zadaniem. Załączo-
ne charakterystyki są zwięzłe 
i konkretne, ty lko dla mnie 
niewystarczające do wybrania 
dla Pani męża. Uważam bo-
wiem, że takiego wyboru nie 
można dokonywać zupełnie 
na zimno. Coś chyba pociąga 
Panią w jednym z tych męż-
czyzn, bardzie j niż w dwóch 

pozostałych. Jakieś uczucie, 
jeśli nie miłości, to sympatii, 
przyjaźni , koleżeństwa. I te-
go powinna Pani wybrać. N i e 
bardzo też wierzę, żeby po 
jednym zawodzie w Pani mło-
dym wieku można było zu-
pełnie zrezygnować z miłoś-
ci jako podstawowego e lemen-
tu wyboru męża. Jeśli wszys-
cy trze j są Pani tak samo o-
bojętni, niech Pani poczeka 
aż po jaw i się czwarty. N ie 
należy w tych sprawach zbyt-
nio się spieszyć. Czekam na 
list i wiadomość, co Pani po -
stanowiła. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Pode j r zewam, że moja żo-

na od pewnego czasu zaczę-
ła mnie zdradzać. Nie mam 
żadnego dowodu, ty lko pod-
świadome przypuszczenie, o-
parte na tym, że stała się os-
chła, unika zbliżenia ze mną, 
jest podenerwowana, wyraź -
nie ją wyprowadzam z r ó w -
nowagi. Wieczorami, gdy po-
ra na spoczynek, wyna jdu j e 
sobie różne zajęcia. Gdy py -
tam, co się stało, odpowiada 
wymi j a j ą co albo że niedobrze 
się czuje, albo że ma jakąś 
robotę domową. To niepraw-
da. To są ty lko wymówk i . N ie 

zauważyłem natomiast, żeby 
wychodziła z domu w nie-
przewidzianych godzinach czy 
żeby wracała spóźniona z pra-
cy. A l e w i e Pani, że jak się 
chce, to można wracać w po-
rę i mieć kochanka. Jak się 
przekonać? Jesteśmy po ślu-
bie już pięć lat, wydawało 
mi się, że znam ją dobrze i 
że jest nam z sobą jak na j le -
piej. Tymczasem ostatnio 
wszystko się zmieniło i j e -
stem tym bardzo przejęty. 

P O D E J R Z L I W Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Może rzeczywiście żona źle 

się czuje, może ma jakieś do-
legliwości, z którymi nie umie 
sobie poradzić, a krępuje się 
Panu o nich opowiedzieć. W 
takim wypadku naj lep ie j by -
łoby cierpl iwie przeczekać 
ten zły okres. Jeśli pańskie 
podejrzenia są słuszne, także 
jedyną radą jest przeczeka-
nie. Bo przecież nie zacznie 
Pan j e j śledzić ani doprowa-
dzać do awantur i scen. Niech 
Pan zaproponuje, żebyście 
razem jedli śniadanie podczas 
przerwy w pracy. Bo przecież, 
jeśli Pana zdradza, to tylko 
w te j porze dnia. 

A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 
Będzie to już czwarty od-

cinek „Porad" , w którym i 
tak jeszcze nie dokończymy 
podziału ziół według ich dzia-
łania. 

A więc przeciwzapalne — 
do użytku zewnętrznego w 
fermie okładów z naparu lub 
zaparzonego ziela: ziele hy-
zopu (Hysope), lnicy (Linaire 
vulgaire), majeranku (Mar j o -
laine), szałwii (Sauge o f f i c i -
nale) liść babki (Grand P lan-
tain), kłącze pięciornika 
(Tormenti l le ) , kwiat rumian-
ku pospolitego (Petite camo-
mil le ) i cebula gotowana. 

Przeciwskurczowo działa-
ją: ziele jaskółcze (Chélidoi-
ne), połonicznika (Herniaire 
commune), nostrzyku (Mel i -
lot of f ic inal ) , bazyl i i (Basilic), 
majeranku (Marjolaine) , sre-
brnika (Anseriine), szałwii 
(Sauge of f ic inale) , macierzan-
ki (Serpolet), tymianku (Thym 
vrai) , owoc kolendry (corian-
dre sative), anyżu (Anis vert), 
kopru włoskiego (Fenouil), 
kminku (Carvi of f ic inal ) , bzu 
czarnego (Sureau noir), kwiat 
lawendy (Lavande off icinale), 
rumianku posp. (Petite camo-
mille), l ipy (Ti l leul des bois), 
dziewanny (Grand Bouillon 
blanc), korzeń goryszu ( Impe-
ratoire) kora wierzbowa (Sau-
le blanc) i znamię kukurydzy 
(Maïs). 

P rzec iw stanom zapalnym 
jel it : korzeń lukrecj i (Rćgl i-
se), kwiat rumianfcu posp. 
(Petite camomille), ziele dziu-
rawca (Millepertuis off icinal) , 
krwawnika (Mi l le feui l le ) i 
kwiat koniczyny białe j (Trè-
f l e blanc). 

Przeciwszkorbutowe: ziele 
bluszczyku (Lierre terrestre), 
owoc dzikie j róży (Eglantier), 
owoc jarzębiny (Sorbier des 
oiseaux), chrzan i nasienie 
kozieradki (Fenugrec). 

Przeczyszczają i rozwalnia-
ją: kora kruszyny (Bourdain), 
owoc bzu czarnego (Sureau 
noir), ziele tysiącznika (Petite 
centaurée commune), lnicy 
(Linaire vulgaire), kwiat ko-
canki ( Immortel Gnaphale) i 
siemię lniane (Lin usuel). 

Ściągające czyli przec iwbie-
gunkowe: kora dębowa (Chê-
ne-rouvre), kasztanowca (Mar-
ronier d'Inde), w ierzby (Sau-
le blanc), korzeń kuklika (Be-
noîte commune), żywokostu 
(Grande Consoude), kłącze 
pięciornika (Tormenti l le) , zie-
le rzepiku (Aigremoine com-
mune), przywrotnika (Man-
teau de Notre Dame), świe-
tlika (Euphrasie of f ic inale) , 
poziomki (Fraisier sauvage), 
dziurawca (Millepertuis o f f i -
cinal), rdestu ptasiego (Re-
nouée d'oiseau), srebrnika 
(Anserine), szałwii (Sauge o f -
ficinale), nawłoci (Verge d'or), 
macierzanki (Serpolet), t y -
mianku (Thym vrai) , prze-
tacznika (Veronique o f f ic ina-
le), kwiat wrzosu (Bruyère 
commune), liść mącznicy (Bus-
serole of f ic inal ) , orzecha włos-
kiego (Noyer commun), czar-
nej porzeczki (Cassis), maliny 
(Framboise), pokrzywy (Gran-
de Ortie), czarnej jagody 
(Aire l le myrtil le). 

MARIA KUNCEWICZOWA 

r i s t a n l 
K 1 9 4 6 

Mnie się zrobiło smutno czy ja ciebie za-
wsze nie bronię? ale Michał oglądał Par t y -
zanta pazury by ły starte w biegu łapy pod-
bite w sierści bodiaki rany i pchły. Nakar-
mi l iśmy go dużo mleka wyp i ł wykąpal iśmy 
go i opatrzyl i c iągle nam dziękował skomlił 
nareszcie położyłam go w nogach łóżka ro-
zebral iśmy się i weszl i pod kołdrę on pręd-
ko zasnął nie mogl iśmy spać ty lko słuchali 
jak on przez sen szczekał na naszych wro -
gów płakał o coś prosił i charczał. 

Bal iśmy się poruszyć Michał trzymał mnie 
za rękę powtarzał teraz wszystko będzie 
dobrze wszystko musi być dobrze., ja się za-
pytałam dlaczego? czy pies jest potrzebny 
do szczęścia? Michał się przysunął Kasia czy 
ty nie czujesz jak on nas kocha żyć bez nas 
nie móg ł głupi zwierzak potraf i ł ty le mi l 
przelecieć o głodzie w Londynie nas znalazł 
to przecież jakby w dżungli ktoś znalazł 
dwie ig ły Kasia pomyśl jaka wielka siła jest 
w psiej miłości m y dla siebie musimy być 
jak psy. 

Powiedz ia łam nie m ó w że on nas kocha 
on ciebie kocha mnie l iże bo jestem two ja 
kiedy to powiedziałam sama poczułam w so-
bie tę psią miłość i zaczęłam Michała ko-
chać głupio cicho c ierpl iwie on leżał bez 
ruchu pozwalał się kochać szeptał jestem 
szczęśl iwy m ó j piesku jestem szczęśliwy i 
sam tak dyszał jak pies. 

Rano wstal iśmy Partyzant spał już nie 
miał snów ty lko skóra na nim drżała roz-
mawia l iśmy półgłosem Michał zrobił śnia-
danie mówi ł żebym nie szła do pracy p ierw-
szy dzień Partyzanta w Londynie chyba 
ważnie jszy niż Studio Peter no nie? nie dał 
mi w łożyć sukni. M a m y owoce wino spuści 
się story drzwi na klucz nie ma ludzi nie 
ma świata ty lko my jesteśmy i nasz pies 
co Kasia? zostań nie idź do studia zrobimy 
sobie bal. 

Pomyślałam' pies mógł biec dwieście ki lo-
met rów móg ł odnaleźć Michała w Londy -
nie a ja nie mogę darować Michałowi jed-
nego dnia, który kosztuje dziesięć funtów? 
Jak powiedział takeśmy zrobil i te lefon dzwo-
nił Partyzant się obudził i szczekał Mo l l y 
bębniła do drzwi : Peter się pyta co się 
stało. 

Nic się nie stało chora jestem powiedz że 
wieczorem do niego zadzwonię. 

Czy Michał jest? Miał mi dzisiaj naprawić 
szafę. 

Zostaw mnie w spokoju Mo l l y Michała nie 
ma. 

P r awdę powiedziałam Michała wtenczas 
nie było jego twarz leżała na moim ramie-
niu pusta oczy by ł y otwarte i puste ty lko 
ciało było żywe . Michał... Michał... odezwi j 
się od ję łam rękę. Gdzie ty jesteś? wróć... 
Usta mu drgnęły coś powiedział ale nie sły-
szałam Partyzant się zerwał zaczął ujadać 
Michał odwróci ł g ł owę i uśmiechał się K a -
sia chcę kiedyś tak umrzeć przy tobie pod-
niósł nogę i zrzucił psa z łóżka. Idź waru j 
nikogo tu nie wpuszczaj Partyzant ogon 
podkulił obejrzał się żałośnie i poszedł le-
żać pod drzwiami. 

Ten dzień nie wiadomo jak mi ja ł puchł 
i całkiem zanikał w pokoju było ciemno 
Michał nie pozwalał zaświecić nocnej lamp-
ki leże l iśmy wstawal iśmy siedzieli chodzili 
chyba wszystko co można w e dwo j e zrobić 
z ciałem tośmy wtenczas zrobil i nawet je-
dl iśmy i pili wszystko jak gdyby ktoś dyk-
tował zrób to teraz tamto połóż się wstań 
nic nie było dosyć dno było daleko nie by ło 
początku ani końca ani Michała nie było ani 
mnie ty lko same ręce nogi usta i włochate 
łapy Partyzant plątał się między nami i tak-
że całował. 

Po tem się obudziłam Michał przy mnie 
siedział podniósł mnie i objął siedziel iśmy 
w łóżku pies spał na kołdrze na podłodze 
leżał z łoty pręt. Co to jest? zdz iwi łam się 
Michał się roześmiał. Słońce, w storze jest 
szpara to mnie bardzo ucieszyło że ciągle je-
szcze by ł dzień gdzieś było słońce popatrzy-
łam na Michała. 

Czemu tak mrugasz? zapytał tak na mnie 
patrzysz jakbyś mnie p ierwszy raz widziała 
prawdę powiedział ja go wtenczas p ierwszy 
raz widz ia łam chociaż był półmrok, nie j ego 
twarz ty lko jego całego i tego psa co w nim 
był i syna Wandy którego Bradley tak ko-
chał Tristana śmieciarza przemytnika archi-
tekta i mojego boskiego chirurga mego pac-
jenta z przetrąconym krzyżem mo j e wszyst-
ko i mo j e nic. 

Tak w t edy pomyślałam wszystko i nic 
odsunęłam go mówię w y j d ź m y stąd w y j d ź -
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my, tu jest jak w grobie on się zapytał nie-
dobrze ci? ty myśl isz że to grób? ja myślę 
że ty lko tó jest życ ie ty ja i nasz pies. Sie-
dziel iśmy i patrzy l i jak ten złoty pręt zni-
kał potem ubral iśmy się i wysz l i z psem, 
akurat ten dzień miał przecież upłynąć w 
Kent. 

Mia ły być robione zdjęcia dla Paris Match 
dwie strony mnie z psami i końmi jako an-
gielska country g ir l żebym siedziała na pło-
cie w t y p o w y m pejzażu. 

Powiedz ia łam Michałowi wiesz Michał j e -
stem taka zmęczona jak gdybym teraz właś-
nie wróci ła z Kent . Śmieszne. Tam miały 
być psy i tutaj by ł pies....Partyzant się o-
bejrzał zaraz się poprawi łam: jest pies... 
Michał szarpnął smycz stanął był blady za-
czął szybko iść w przec iwnym kierunku 
podnosząc wysoko nogi jak zawsze k iedy 
jest z ły pobiegłam za nim Michał dokąd ty 
idziesz? dlaczego? nic nie odpowiedział jesz-
cze przyspieszył kroku ciągle biegłam chcia-
łam go wziąć pod rękę przycisnął swo je ra-
mię do boku nie mogłam wcisnąć dłoni Par -
tyzant się oglądał i warczał krzyknęłam 
stań i powiedz mi o co ci chodzi sama sta-
nęłam Partyzant tańczył na smyczy obró-
cony w moją stronę Michał nie zaraz się 
zatrzymał. Nog i pode mną drżały. 

Oparłam się o mur jakiegoś ogrodu on 
teraz powol i wracał bałam się że mnie ude-
rzy bałam się na niego spojrzeć kiedy już 
przede mną stanął milczał t rzymał psa krót-
ko w końcu spojrzałam i zobaczyłam że wca-
le nie by ł z ły ty lko smutny nie mogę tego 
znieść jak jest smutny poczułam łzy na twa-
rzy powiedział jak mogłaś Kasia porównać 
ten dzień który by ł z tamtym który miał 
być czy t y byś wolała być w Kent? 

Wróc i l i śmy do domu zrobiłam kolację 
zmieni łam prześcieradła usłałam dla Par ty -
zanta na podłodze legowisko z wełnianego 
szala pokój się oczyścił poszl iśmy spać Mi -
chał pocałował mnie w rękę a ja j ego i spa-
l iśmy. 

Peter mi nie zrobił awantury coraz w i ę -
cej jest dla mnie o fer t na t e l ew i z j ę nie chce 
mnie stracić sam mi zaproponował może byś 
wy jecha ła na tygodn iowy urlop mizerna je-
steś. Paris Match zaczeka ale muszę posłać 
do Harper 's Bazaar zdjęcie z wie lk im de-
koltem ostatnio- masz za chude plecy. Ucie-
szyłam się powiedziałam że w y j e d z i e m y do 
Hove sierpień był gorący zadepeszowałam 
do hotelu o pokój Michał się nie zgodzi ł po 
co nam Hove? m y tutaj m a m y Hove nig-
dzieśmy nie pojechali. 

Michał uczył Partyzanta różnych sztuk 
a ja patrzy łam śmiel iśmy się pies by ł jesz-
cze słaby okropnie się starał i to niezgrab-
nie wychodz i ło Michał miał teraz dwanaś-
cie lat a ja sześć gdyby nas ktoś podglądał 
toby nas oddali do zakładu dla kre tynów 
wiązałam Partyzantowi kokardę na ogonie 
on się kręcił w kółko i kłapał na nią zęba-
mi nie w iadomo by ło kogo w ięce j lubił mnie 
czy Michała kładl iśmy się wszyscy na dy-
wanie i zasypiali. Potem się budziłam bo 
Michał na mnie patrzy ł i oglądaliśmy siebie 
nagich jak dwie mapy po których się pod-
różuje palcem i oczami powiedziałam nie, 
Michał nie, mnie się przypomina laborato-
rium i analizy on się zdziwi ł laboratorium 
i analizy? przykro nam się zrobiło i nało-
ży l i śmy szlafroki. 

Może poczytasz? miał znowu książki o ar-
chitekturze takie same jak dostał od Brad-
leya czasem się zgadzał siadał w fotelu z 
książką Partyzant przed nim jedno ucho do 
gó ry drugie na dół czekał jaki ma być na-
stępny ruch... Michał kładł mu ołówek na 
nosie i nie pozwalał się ruszać nic nie w y -
chodziło z tej architektury śmiel iśmy się 
Partyzant siedział z ołówkiem na nosie. 

Robi łam nowe potrawy z francuskich 
przepisów niektóre by ł y dobre raz zaprosi-
łam Mol ly , Stanisława ciągle nie było, Mol -
ly nie smakowało była wściekła o psa Par-
tyzant stratował nasturcję i w sieni zrobił 
nieporządek. Michał zreperował szafę więc 
się uspokoiła. 

Po tem pies całkiem ozdrowiał i nie chciał 
leżeć na szalu skakał na łóżku mościł się 
na moim brzuchu nie śmiałam go ruszyć 
Michał go spędzał Par tyzant usypiał w no-
gach łóżka wtenczas rozmawial iśmy. 

N i gdy tak głupio nie rozmawia l iśmy jak 
wtenczas leżel iśmy koło siebie sztywno jak 
w trumnach i opowiadal iśmy sobie różne 
rzeczy z dzieciństwa co na jw ięce j lubiłeś 
jak byłeś mały? — kuodnik — co to jest 
kuodnik? — to jest taka zimna zupa •— z 
mięsa? — nie w i e m z czego zimna zupa — 
to zapewne madri lène — nie żadna madri-
lène ty lko kuodnik — ale co to jest kuod-
nik? — kuodnik to kuodnik. 

Michała to i ry towało że nie rozumiem 
polskich słów raz kazał mi zaśpiewać irlan-
dzką piosenkę zaśpiewałam zapytał co to 
znaczy colleen powiedziałam colleen znaczy 
g ir l powiedz po polsku mówię zzevtchina on 
się oburzył m y się nigdy nie dogadamy a 
potem Kasia powiedz prawdę przecież ty 
mnie zupełnie nie rozumiesz ty jesteś cał-
k iem obca... podparł się na łokciu w tej swo-
j e j trumnie i patrzy na mnie z daleka jak 
gdybym była nieżywa... ty nic o mnie nie 
wiesz nic ale to nic... 

N i e lubię jak się nad sobą użala w i em 
mówię że słoninę u rzeżnika ukradłeś i że 
matkę oszukiwałeś wszystko w i e m ale mnie 
to nic nie obchodzi jesteś taki jaki jesteś i 
tak nikt mi się nie podoba ty lko ty myśla-
łam że teraz on o ż y j e ale się przewróc i ł na 
plecy i zapatrzył się w sufit położyłam mu 
dłoń na oczach mów i ę Drugg ie ciebie nazy-
wa Dumny Polak czyl i Polski Bandyta... ale 
mnie to także nic nie obchodzi wziął moją 
dłoń i odrzucił z czoła jakby to była mart-
wa rzecz mówi ja w i em że ciebie nic nie 
obchodzi gdybym ciebie obchodził tobyś wie-
działa że mnie cockneye w Battersea mało 
na śmierć nie zatłukły nie domyśliłaś się 
uwierzyłaś że się przewróc i łem na śmietnik. 

Zabolało mnie to, a ty? co ty o mnie 
wiesz? zawołałam czyś się domyśl i ł że t rzy 
miesiące chodziłam z two im dzieckiem? 

Usiadł w łóżku szeroko o tworzy ł oczy... 
Kasia bój się Boga co ty mówisz? niemo-
ż l iwe kłamiesz żeby mi dokuczyć... wyc iąg -
nął rękę dotyka mego brzucha to było mo je 
dziecko?... zerwał się Kasia dlaczegoś mi nie 
powiedziała? jak mogłaś mi nie powiedzieć? 

Partyzant się obudził pobiegł do drzwi 
Michał musiał go wyprowadz i ć długo nie 
wracał kiedy wróc i ł chłód z nim wszedł do 
pokoju tupnął na psa sam usiadł pod oknem 
wołam go chodź zaziębisz się noc jest chłod-
na nie odezwał się wstałam podeszłam głasz-
czę go po g łowie miał wi lgotne włosy. 

(c. d. n.) 

W Barce lonie roze-
g rany został mecz lek-
loat le tyczny między 
juniorami hiszpańskimi 
i f rancuskimi . Spotka-
nie zakończy ło s ię z w y -
c ięstwem b a r w f ran-
cuskich do czego wa ln ie 
przyczyn i ł się rekordz i -
sta F landr i i w skoku 
w z w y ż , Bernard Ba-
chórz z Tourco ing 
(Nord) , uzyskując w y -
nik 2,10 m. 

Do na jak tywn ie j s zych 
społeczników po lon i j -
nych należą w departa-
mencie N o r d państwo 
Andr z e j ewscy , którzy 
mieszka ją na p e r y f e -
riach L i l l e , ściśle m ó -
wiąc w p r z y l e g a j ą c y m 
do .stolicy pó łnocne j 
F ranc j i mieście L a m b e r -
sart. Organ izu ją oni w 
swoim mieście różne 
imprezy po l sko - f ran-
cuskie, a nadto odw i e -
dza ją starych emig -
rantów, którzy p r z eby -
wa ią na leczeniu w o-
kol icznych szpitalach i 
zaopatrują ich w pols-
kie książki i czasopis-
ma. N i e d a w n o dzięki 
ich zab iegom jedna z 
ulic miasta l a m b e r s a r t 
nazwana została imie -
niem Miko ła j a K o p e r n i -
ka. 

W min i onym sezonie 
p i łkarskim w zawodach 
o mistrzostwo p i e r w -
szej l ig i uczestniczyło 
dwadzieścia k lubów, 
które rozegra ły w su-
mie siedemset sześć-
dziesiąt meczów. Spra -
wozdawcy sportowi za-
dal i sobie trud ułożenia 
re jestru graczy, k tórzy 
zabłysnęl i w trakcie 
tych meczów jako b ram-
kostrzelni bombard i e -
rzy. Na l istę tę w c i ą g -
nięci zostali m. in. w y -
stępując}- aktualnie w 
barwach Lens kra jowy 
futbołista Joachim 
Marx, który zapisał na 
swoim koncie aż pięt-
naście bramek, oraz 
pięciu piłkarzy polonij -
nych, mianowicie: Za -
remba z Valenciennes 
— strzelił jedenaście 
bramek, jego współ -
gracz Jeśkowiak — zdo-
był ich osiem, Katal iń-
ski z Nicei — dziesięć 
bramek. Piasecki z Pa -
ryża — przysporzył swo-
jej drużynie pięć punk-
tów i Źurazek (Jura-
sek) z Lens — autor 
pięciu celnych strza-
łów. 



VIVRE A V E C LA POLOGNE, 

Les Edit ions du Centurion 
ont donné naissance à une 
nouve l le collection. Adressée 
à „tous ceux qui veulent 
prendre en main leur sort et 
rendre l 'avenir plus humain 
à force de réa l isme et de so-
l idarité, d 'hyg iène et d 'enga-
gement act i f " , cette col lection 
s 'appel le „ V i v r e avec..." Les 
deux premiers ouvrages v i en -
nent de paraître. I l s'agit de 
„ V i v r e avec ses lo is irs" et 
de „ V i v r e avec la v i l l e " . 

N 'a l l ez pas vous imag iner 
que le directeur de cette col-
lection nouveau-née m'ai t 
graissé la patte. Si je vous 
entreprends sur ce sujet, 
c'est s implement parce qu' i l 
me semble que nous pourrions 
nous aussi enrichir cette col-

lection d'un ou même de 
plusieurs titres. D'autant que 
certains d 'entre nous ont 
l ' expér ience du maniement de 
la plume. Je pense no tam-
ment à l 'Ar tés ien M i c h e l - D a -
niel Robakowsk i , qui cul t ive 
assidûment les muses, à la 
Céveno le Christ ine P a w ł o w -
ska, qui a publ ié il y a deux 
ans un l i v re intitulé „Ecar -
late" , l i v r e dont Claude M a u -
riac a dit: „ U n che f -d ' oeuvre 
du genre. Quel genre? L e 
genre che f -d ' oeuvre " , à la 
paris ienne A ldona Januszew-
ski, qui compte à son actif 
un recuei l de poèmes t i tré 
„Couleur cheva l " et paru 
tout comme „Ecar la te " , au 
Mercure de France, au L y o n -
nais Roger Kowa l sk i , mort 

l 'année dernière, lequel a fait 
part ie des mei l leurs poètes 
français contemporains, et 
puis aussi à ce Marc Jasiński 
dont je sais qu' i l est un p l on -
geur chevronné et qu'à la 
ve i l l e des vacances, les Ed i -
tions Elsev ier ont l i v r é au 
public un ouvrage de son cru 
intitulé „ L e s secrets de la 
plongée sous-marine" . 

Queis textes ces auteurs 
d'ascendance polonaise pour-
raient- i ls f ourn i r à la col lec-
tion „ V i v r e avec..."? Quels 
essais pourr ions-nous essayer 
nous aussi d 'y introduire? Eh 
bien, un texte intitulé „ V i -
v r e avec la P o l o g n e " par 
exemple . Ou un essai qui au-
rait pour t i tre „ V i v r e avec 
l 'amit ié f ranco-po lona ise " . En 
e f f e t , tous tant que nous som-
mes, nous ne v i vons pas seu-
lement avec „cette te r re dé -
licieuse que nous habitons, et 
que la nature caresse avec 
préd i lec t ion" (c'est en ces ter -
mes ailés que Max im i l i en R o -
bespierre a dépeint la F ran -
ce), mais aussi a v e c " une na -
tion en plein essor industriel , 
et qui s ' e f fo rce de conci l ier 
des théories économiques nou-
vel les avec les tradit ions spi-
r ituel les qui lui ont permis 
de surv iv re et de va incre 
l ' advers i té " (c'est ainsi que 
l 'auteur des „Grandes vacan-
ces", l ' écr iva in Francis A m -
brière, présente le pays de 
nos aves et ataves dans la 
pré face qu'il a donné au 
Guide Bleu consacré à la P o -
logne). 

Et si, à l ' instar de tous les 
habitants de l 'hexagone, 
„nous sommes très loin en 
nous-mêmes avec la France 
dans les bras Chacun se croit 
seul avec elle. Et pense qu'on 
ne le vo i t pas " (c'est du Su-

perv ie l l e ) , de par le sang po -
lonais qui circule dans notre 
corps, il ex iste éga lement 
dans le t ré fonds de notre être 
un endroit où nous ne lais-
sons pas de nous énamourer 
du pays de nos ancêtres. Et 
c'est cet endroit qu'i l f au -
drait cadastrer dans „ V i v r e 
avec la Po logne " . Au t r ement 
dit, nous devr ions inventor ier 
les sites et les événements 
historiques qui s'y mirent , 
comme aussi dresser la l iste 
des monarques, des grands 
capitaines, des héros de la 
science et des personnages de 
roman et de f i l m qui l e peu-
plent. 

Supposé que l 'un ou l 'une 
d 'entre nous produise un tel 
l i v re , nul doute que cet au-
teur mér i tera i t bien de no-
tre patr ie autochtone et se 
ve r ra i t dé l i v rer par la cr i t i -
que un breve t d 'or iginal i té. 
En e f f e t , pour le moment , 
ceux qui, en France, com-
posent des ouvrages traitant 
de la Po logne , ne s 'appel lent 
pas légion, et i l s'en faut de 
beaucoup que tous nos com-
patriotes sachent que la P o -
logne est un des plus at-
trayants pays qui soient et 
des plus riches en beautés de 
toutes sortes. De même, j e 
mettrais ma main au f eu 
qu'un essai intitulé „ V i v r e 
avec l 'amit ié f r anco -po l o -
r.aise" constituerait, pour 
nombre de nos concitoyens, 
une vér i tab le révé lat ion. 

I l y a donc du pain sur la 
planche et des lauriers à ac-
quérir. Et il ne t ient qu'à 
vous que le f r on t que ces 
lauriers vont ceindre soit le 
vôtre . Pensez-y . 

Je vous fa is une grosse bise. 
M A R T I N E -....-u .-.i-

K O Ł Ó W K A 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 8 - l i t e r o -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i -
sać j e d o o k o ł a l i t e r w i d o c z n y c h w k ó ł -
k a c h . P o c z ą t e k ^ k i e r u n e k w p i s y w a n i a p o -
s z c z e g ó l n y c h w y r a z ó w w s k a z u j ą s t r z a ł k i . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : A ) k r ó l p o l s k i , p o -
g r o m c a T u r k ó w p o d W i e d n i e m , B ) n a j c e n -
n i e j s z e g r z y b y j a d a l n e , p r a w d z i w k i s z l a -

c h e t n e , C ) t o r e b k a d a m s k a na r ó ż n e d r o -
b i a z g i a l b o s a k i e w k a na p i e n i ą d z e , D ) n a -
r o d o w y t a n i e c w ę g i e r s k i , E ) t o r b a p o d r ó ż -
na , w a l i z k a w k s z t a ł c i e t o r b y , F ) ś r o d e k 
d e z y n f e k c y j n y o s i l n y m i p r z y k r y m z a -
p a c h u , s t o s o w a n y d a w n i e j d o r o p i e j ą c y c h 
r an , G ) k a b i n a k i e r o w c y w s a m o c h o d z i e 
c i ę ż a r o w y m , H ) s k r z y ż o w a n i a d r ó g , r o z -
d r o ż a , I ) p o k a r m , j a d ł o , p o ż y w i e n i e , K ) z i -
m o w a s t o l i c a P o l s k i , L ) m e l o d i a u t r w a l o n a 
na t a ś m i e m a g n e t o f o n o w e j l u b p ł y c i e g r a -
m o f o n o w e j , M ) p i e ś ń m i ł o s n a ś p i e w a n a p o d 
o k n e m u k o c h a n e j w i e c z o r o w ą p o r ą . 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 36. 

S E R P E N T Y N A 

Anonim to list tchórza, który każ-
dego uczciwego oburza. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) ż y r a n d o l , 
2) l i g n i n a , 3) a m a t o r , 4) r o l n i k , 5) k a -
s t e t , 6) t a n i e c , 7) c h ó r , 8) r o z p a c z , 
9) z a k ą t e k , 10) k r ó l i k , 11) k u r t y n a , 
12) a r k a n , 13) n o ż y k , 14) k i e r d e l ^ 15) 
l i n g w a f o n , 16) n a u c z y c i e l , 17) l o w e -
las, 18) s t ó g , 19) g o d ł o , 20) o b ł o k , 
21) k u r z a w a . 

K O N I K Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Dłużej hlasztora niż przeora. 

m w g m fl ftiâfl 

n w 
hdf m H H Hdlf kftf 

m W 
ieif W m m m IhAfl te 

P R Z E K Ł A D A N K A T A F E L K O W A 
W k a ż d y m z o ś m i u p i o n o w y c h s ł u p k ó w , z k t ó r y c h 

k a ż d y l i c z y p o 4 t a f e l k i , p r o s i m y t a k p o p r z e s t a w i a ć 
w k i e r u n k u p i o n o w y m p o s z c z e g ó l n e t a f e l k i , a b y z p o -
j e d y n c z y c h l i t e r w b i a ł y c h t r ó j k ą t a c h c z y t a n y c h z g ó r y 
n a d ó ł p o w s t a ł y n a z w y p o l s k i c h r z e k . P o t a k i m p r z e -
s t a w i e n i u t a f e l e k l i t e r y w i d o c z n e na k r e s k a c h p o z i o -
m y c h z n a j d ą s i ę w t a i c im p o ł o ż e n i u , ż e c z y t a n e p o z i o -
m y m i w i e r s z a m i d a d z ą h a s ł o z a d a n i a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u 14 d n i o d d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s -
k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y -
t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o -
s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 
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P ar *ticul ie 
cl e Re t »e sp ier 

el-ie z Mickiewi icz 
„Revue Encyclopédique ou analyse rai-

sonnée des productions les plus remar-
quables dans les sciences, les arts in-
dustriels, la littérature et les beaux-
arts" — tel était le t itre d'un des plus 
importants périodiques français et euro-
péens sous la Restauration. Remarqua-
blement rédigée, for te de la collabora-
tion „des membres de l 'Institut et d'au-
tres hommes de lettres", „La Revue En-
cyclopédique" tirait, parait- i l , à soixante 
mil le exemplaires et comptait de nom-
breux lecteurs à l 'étranger. Si el le a droit 
de cité dans les annales de l 'amitié f ran-
co-polonaise, c'est qu'elle a bien mérité 
de notre patrie autochtone et de sa cul-
ture. C'est, en e f fe t , par un écho paru 
en 1828 dans cette publication — écho 
dû au secrétaire de la rédaction, le sla-
visant Joachim Héreau, et consacré à la 
traduction russe des „Sonnets de Cr i -
mée " — que le public français apprit 
l 'éclosion à l'est de l 'Europe d'un poète 
nommé A d a m Mickiewicz, et c'est égale-
ment dans les colonnes de ,,La Revue 
Encyclopédique" que la poésie de Mic-
kiewicz f i t en mai 1830 l 'objet de la pre-
mière étude française digne de ce nom. 
Attendu que Joachim Héreau situait l 'é-
crivain polonais dans le si l lage de Pétrar -
que et de Byron, et que l'auteur de l 'étu-
de parue en 1830 — Alphonse d'Herbelot, 
professeur d'histoire au lycée Henri I V — 
le comparait entre autres à Béranger, L a -
martine et Victor Hugo, il n'est pas exa-
géré de dire que c'est à „La Revue En-
cyclopédique" que revient le mérite d'a-
voir ouvert à Mickiewicz les portes du 
panthéon l ittéraire européen. 

Si „La Revue Encyclopédique" attirait 
l 'attention de ses lecteurs sur la l i t téra-
ture polonaise, si ses colonnes étaient 
ouvertes à Léonard Chodźko et Michał 
Podczaszyński — publicistes qui furent 
en quelque sorte les fourriers de l 'al lu-
vion blanc et rouge déposée sur le sol 
français au lendemain de l ' insurrection 
de 1830 — c'est que ce périodique était 
dirigé par un ardent polonophile — Jul-
lien de Paris (1775—1848). 

De son vra i nom, ce grand zélateur de 
l 'amitié franco-polonaise s'appelait Marc-
Antoine Jullien. Dans sa jeunesse, il 
avait fa i t partie du Club des Jacobins 
et exercé les fonctions d'émissaire du 
Comité de salut public. Pendant la Te r -
reur, il servit de secrétaire particulier 
à Robespierre. Rédacteur du „Courrier de 
l 'Armée d ' I ta l ie " sous le Directoire, son 
admiration pour M m e de Staël et ses 
appréciations amènes sur le despotisme 
de l'ancien commandant en chef de la-
dite armée lui valurent d'être arrêté sous 

l 'Empire. Après la chute de Napoléon, il 
contribua à créer „ L e Constitutionnel" — 
quotidien qui fut l 'organe de l 'opposi-
tion l ibérale sous la Restauration. Enfin, 
en 1818, il fonda „lia Revue Encyclopé-
dique". 

Auteur d'un ouvrage sur Kościuszko, 
Jullien de Paris était depuis 1828 membre 
honoraire de la Société des Amis des 
Sciences de Varsovie. A la vei l le de l ' in-
surrection de 1830 — insurrection avec 
les initiateurs de laquelle il était d'ail-
leurs en contact — il publia dans „La 
Revue Encyclopédique" un poème intitulé 
„La Révolution et l 'empire" , où il apo-
strophait la Pologne en ces termes: 
Et toi, Pologne, aussi, notre terre des 

braves, 
Tu voulais que tes fils ne fussent plus 

esclaves, 
Tu voulais reparaître au rang des nations, 
Abjurant l'anarchie et les dissensions 
Qui, de nos jours encore, ont causé ta 

ruine, 
Tu voulais rappeler ton illustre origine, 
Réparer tes malheurs, accomplir tes 

destins. 
Après le déclenchement de l ' insurrec-

tion „chaque jour, nos journaux conte-
naient des communiqués lus anxieuse-
ment par toute la nation française et où 
se révélait la sympathie unanime de la 
presse pour la cause des opprimés — 
écrit Marcel Bouteron dans „Po logne ro-
mantique". — Des souscriptions s'ou-
vraient, des représentations théâtrales 
étaient données au bénéfice des Polonais 
par la Porte-St-Mart in, le Gymnase, 
l 'Athénée, etc. Les grandes écoles, l 'ar-
mée, toute le France, en vérité, envo-
yaient à Paris argent et armes que cen-
tralisait le comité présidé par La Fayet -
te". Ce comité Central Français en Fa-
veur des Polonais, Jullien de Paris y 
avait évidemment adhéré. Son nom f igure 
aussi sur la liste des membres honorai-
res de la Société Littéraire Polonaise à 
Paris — association que les exilés f on-
dèrent en avr i l 1832. Nous savons égale-
ment qu'au commencement du séjour de 
Mickiewicz dans la capitale française, 
c 'est-à-dire à l'époque où l'auteur de 
„Messire Thadée" habitait rue Richelieu 
et rue Louis- le-Grand, Jullien de Paris 
visitait f réquemment le poète. 

L e directeur de „La Revue Encyclopé-
dique" connaissait aussf l 'autre Titan du 
verbe polonais — Juliusz Słowacki, et 
songeait même à le présenter aux lec-
teurs de son périodique. Malheureuse-
ment, ce projet s'en alla en brouet d'an-
douilles. (S. K . ) 

« 
Andrzej Wajda w swoim nowym 

filmie „Smuga cienia" pragnął po-
kazać życie słynnego Polaka Józe-
fa Conrada Korzeniowskiego, wi-
dzom angielskim i polskim. Może 
nie udało mu się w pełni uwydat-
nić całej surowości i zarazem poezji 
ludzi morza. Aktorzy grają dla sa-
mych siebie nie stiuarzając jedno-
litej całości. Konflikty międzyludz-
kie nie przekonują widza, są tea-
tralne. Wynika to z faktu, iż Waj-
da pracował również z aktorami 
angielskimi (jest to bowiem kopro-
dukcja — zawarto umowę między 
zespołem filmowym „X" a „Thames 
Télévision") i porozumiewał się z 
nimi za pośrednictwem tłumaczy. 

Wajda natomiast ma zwyczaj być 
w ścisłym kontakcie z aktorami i 
z pewnością bariera językowa była 
jednym z elementów, który zaważył 
na niedoskonałości filmu. Wajda 
poza tym lubi duże scenerie, a w 
tym przypadku był ich pozbawiony. 
Czuł się w pewnym sensie ograni-
czony w swoich możliwościach re-
alizator skich. 

Adaptacja jest rzeczą trudną. 
Wajda jest świadomy tego, że w po-
równaniu z „Weselem" czy „Zie-
mią obiecaną", które były sukcesa-
mi na skalę światową, film „Smu-
ga Cienia" nie jest filmem o któ-
rym marzył. Przyrzekł sobie zresztą, 
że od teraz będzie realizował fil-
my tylko na podstawie scenariu-
szy. A wielbiciele jego talentu są 
przekonani, że jeszcze nie raz będą 
mieli możność oglądania jego war-
tościowych dzieł. 



réussit, seul, à ramener le vo i l i e r à S in-
gapour. Tout se termine heureusement. 
L a t raversée aura été une épreuve de ca-
ractère pour le jeune capitaine. C'est un 
autre homme qui pose le pied sur la 
terre f e rme , un adulte conscient de ses 
responsabil i tés et certain de sa vocat ion 
de marin. 

Pourquo i W a j d a s 'est- i l attaqué à ce 
sujet? I l l 'a exp l i qué lu i -même : qu'un 
Po lonais célèbre — Conrad en l 'occuren-
ce — soit présenté par un autre Po lonais 
lui a semblé une expér ience passionnan-
te. On dev ine qu'i l a dû met t re beaucoup 
de coeur dans l 'aventure sans toutefois 
réussir à dominer ce thème rude, à en 
met t re en va leur le cl imat, les f inesses, 
la pro fondeur des caractères et la poésie 
part icul ière. En par lant de la prose de 
Conrad, W a j d a a dit encore qu'e l le était 
d i f f i c i l e à adapter parce que d'une part 
e l le est toute exact i tude et d'autre part 
toute poésie. Ma is ces deux caractér ist i -
ques ne sont-el les pas le propre des gens 
de la mer , ne do ivent- i l s pas être rompu 
à ce dur mét ier pour se maintenir sur 
l 'eau et par ai l leurs ex is te - t - i l un mar in 
à ne pas être fasc iné par cet é lément? I l 
aurait peut -ê t re f a l lu à W a j d a plus de 
compréhension de ces gens pous mener 
à bien son entreprise. N e pouvant t irer 
part i des décors et du côté spectaculaire, 
il aurait dû s'attacher à mieux fou i l l e r 
la psycholog ie des personnages. Dans son 
f i lm , la p lupart des hommes de l ' équi -
page ne sont que des f igurants sans pe r -
sonnal i té et les pr inc ipaux personnages 
jouent un peu chacun pour soi sans 
réussir à f o r m e r un tout homogène. Les 
conf l i ts entre hommes restent quelque 
peu théâtraux et l ' e f f o r t du capitaine en 
lutte contre les é léments déchaînés t ient 
de la tempête dans un v e r r e d'eau, le 
spectateur n'est pas sensible à l ' immense 
t rava i l f ourn i qui s 'achève par un épui-
sement v ic tor ieux. 

Certains acteurs sont Ang la i s (le f i l m a 
été tourné dans cette langue). W a j d a a 
reconnu qu'i l a dû dir iger sur le plateau 
par personne interposée qui traduisait ses 
remarques, lu i -même ne pouvant s 'enten-
dre d irectement avec les acteurs. Ce m e t -
teur en scène qui a l 'habitude de f o r m e r 
une équipe compacte avec acteurs et tech-
niciens, a dû sou f f r i r de la bar r i è re de 
la langue, de l ' impossibi l i té pour lui de 
communiquer d i rectement avec chacun, 
et là doit rés ider une des raisons de 
l ' imper fec t ion du f i lm . 

C o m m e toujours chez W a j d a , la pho-
tographie — signée W i t o l d Sobociński — 
est soignée, cette fo i s sans être conva in -
cante (les séquences à porter la g r i f f e du 
metteur en scène se situent dans les in-
térieurs, sur la te r re f e rme ) . Comme le 
spectateur le remarque , la mer que l 'on 
dit d'huile, est souvent plissée. I l est f a -
ci le de dev iner que les d i f f i cu l tés techni-
ques ont dû se mult ip l ier pendant le tour-
nage et qu' i l a f a l lu justement truquer 
par l ' emplo i de bel les images sans grande 
signi f icat ion. Aussi n'en voulons pas à 
W a j d a de ne pas nous avo i r o f f e r t ce 
que nous espérions, les d i f f i cul tés tech-
niques ont été te l les au cours du tour-
nage, que le thème du f i l m s'est perdu 
au mi l i eu d'elles. 

Tou t créateur ne peut donner que des 
che fs -d 'oeuvre et chaque nouve l le en-
treprise est une grande inconnue. C o m -
me W a j d a est conscient qu' i l n'a pas réa-
lisé la „ T ra înée d ' ombre " dont il rêva i t , 
le vo i là à jurer qu' i l ne portera plus 
jamais à l 'écran une oeuvre l i t téraire 
( comme si les „ N o c e s " e t „ L a terre de la 
grande promesse" réc iproquement d'après 
Wysp iańsk i et Reymont , n'étaient de pa r -
fa i tes réussites), et t rava i l l e ra désormais 
uniquement à part i r de scénarios. Qu'à 
cela ne tienne. Les admirateurs de son 
grand talent savent qu'i l leur serv ira en-
core des oeuvres de qualité. 

W A N D A NOWAKOWSKA 

Bre tagne le f i l m n'est pas réservé aux 
salles obscures mais aux téléspectateurs. 

W a j d a a ime les grands décors, naturels 
ou pas, i l sait en t irer le m a x i m u m et 
on peut même dire, sans risque de se 
tromper, qu'ils sont un soutien à son 
inspiration. A v e c „T ra înée d ' ombre " i l 
eut à f a i r e avec des décors réduits et qui 
sait si son inspiration n'en fut pas b r i -
sée? 

L 'h is to i re d 'abord, en quelques mots: 
L e jeune Joseph Conrad-Korzen iowsk i se 
re t rouve à Singapour. Nous sommes en 
1886. Ap r è s plusieurs années de nav i ga -
tion, il veut quitter la mar ine marchande 
anglaise sans préciser les raisons de sa 
décision. Sans qu'i l s'y attende, il se vo i t 
conf ier le commandement d'un bateau 
aussi accepte-t- i l de reprendre la mer. 
Une fo is à bord de son nouveau vo i l i e r , 
il se heurte à un second f ranchement ho-
stile et à un équipage en part ie ma lade 
et sur ses gardes. De Bangkok, le vo i l i e r 
gagne la haute mer. Une fo is au large, 
le v en t tombe. C'est le ca lme plat. Burns, 
le second, tombe g ravement malade, le 
paludisme se répand parmi les hommes 
d 'équipage et, comble d ' infortune, i l s 'a-
v è r e que les bocaux de quinine sont r e m -
plis de sable. L ' a tmosphèrè est intenable 
à bord, le capitaine ne cache à person-
ne le t rag ique de la situation. Après une 
semaine de mer d'huile, le vent se l è v e 
enf in, suiv i d'une v io lente tempête. A 
bord, seul Conrad et le cuisinier sont v a -
lides, ils passent toute la nuit à lutter 
contre les é léments et ensuite, Conrad 

uand A n d r z e j W a j d a 
annonça qu'i l avait l ' intention de porter 
à l 'écran des extra i ts de l ' oeuvre de Jo-
seph Conrad, il piqua autant la curiosité 
des cinéphiles que cel le des admirateurs 
de l ' écr iva in anglais d 'or ig ine polonaise. 
W a j d a venai t de remporter , coup sur 
coup, deux immenses succès: „ L e s Noces " 
et „ L a ter re de la grande promesse" , éga-
lement des adaptations d 'oeuvres l i t té-
raires. 

Pour la réal isation de „T ra înée d 'om-
b r e " le metteur en scène annonça des 
prises de vues à Bornéo, Bangkok et dans 
les d i f f é rents endroits où Conrad sé jour-
na. L e groupe c inématographique „ X " 
dont il est le directeur, entra en copro-
duction avec la „ Thames Té l é v i s i on " de 
Grande-Bre tagne . C o m m e c'est souvent 
le cas, les fonds réunis ne permirent pas 
les extér ieurs prest ig ieux prévus, il f a l -
lut surtout se contenter de la Bulgar ie 
et un peu de Bangkok pour recréer les 
pays exot iques. Au t r e détail , en Grande-
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B. DOWOJHA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
T E L E F O N : 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Tłumaczeni! 

w a ł n e w c a ł e j 

rędowe 
j Francji 

la boutique polonaise 

23, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél . : 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

poleca 
niżej wymienione płyty: 

SX 0871 U L U B I O N E T A N G A 

La Cumparsita. Belgrano. Tango Milonga. 
El Choclo. Crescendo. La Violetera. Granada 
śpi. La Paloma. Błękitne bolero. Zegnaj . 
Plegaria. Diminuendo. Luizjana. A media 
luz. 

S X L 1044 Z D R O W I A S Z C Z Ę Ś C I A P O -
M Y S L N O S C I 

Gwiazda pomyślności. Toast serdeczny. Na 
górze róże. Bądź poważny, daj się lubić. Na 
zdrowie pań. N o w y kurdesz. Zbieraj z ży-
cia samą piankę. Na le j mi wina. Słoneczni 
abstynenci. Walczyk dla niepalących. Wszy -
stkiego najlepszego. Staropolskim obycza-
jem. 

S X L 1046 P I O S E N K I O Z A M K U W A R -
S Z A W S K I M 

Jest zamek. Wiosna i zamek. Czy to sen. 
Wśród kamienic. O Zamku Kró lewskim w 
Warszawie. Spacer na plac Zamkowy. Walc 
z sali balowej. Znów stanie zamek. Zamek 
i Wisła. Zamek n^d Wisłą. Na złotym w y -
brzeżu. Impresja o Zamku. Cała Warszawa 
się zbiegła. 

SX 1067 P O D K Û W E C Z K I DAJCIE O G N I A 
• M B n H M H H B H H I ^ H B ^ H M n M H ^ H M H i H M H n W C M B B m M M 

Karnawałowa polka. Podkóweczki dajcie og-
nia. Zawierucha. Piękna torunianka. Obe-
rek sieradzki. Oj, Michałowa. Krakowski obe-
rek. Baryłeczka. Na dwa pas. Malowany 
dzban. 
Cena jednej płyty 25,00 F 

z przesyłką pocztową 28,00 F 
Cena dwóch płyt 50,00 F 

z przesyłką pocztową 54,60 F 
Stale posiadamy na składzie duży wybór 
płyt nagranych w Polsce jak: „Mazowsza" , 
„Śląska" i folkloru polskiego oraz płyty Ste-
fana Kubiaka nagrane we Francji . 

-'uiiiiiimmmu 

23, rue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacll oso-
biście. telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

•I Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacie bankowe. 

• Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI 

najbardzie j korzystni 

n n o B i 

RADIOODBIORNIKI 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG —PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 . 

4 2 3 , rue de Lannoy 
ROUBAIX ( N O R D ) 

• • M B 9 M H 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an -— 6 mois — 3 mois. 

Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

W Chorzowie na Sta-
dionie Śląskim odby-
ły się X X X I f inały in-
dywidualnych żużlo-
wych mistrzostw świa-
ta. Tegorocznym mi-
strzem został Angl ik 
Peter Collins, który zdo-
był 14 pkt., w icemi-
strzostwo przypadło je-
go rodakowi Malcolmo-
wi Simmonsowi (13 
pkt.), trzecie miejsce zaś 
Austral i jczykowi Phil 
Crumpowi (12 pkt.). Na 
piątym miejscu został 
sklasyf ikowany Zenon 
Płoch (Polska), który 
jako jedyny z reprezen-
tantów K ra ju nawiązał 
walkę ze światową czo-
łówką żużlowców. 

33 Tour de Pologne nie 
miał w tym roku nad-
zwycza jne j obsady. N a j -
lepsi po Polakach oka-
zali się kolarze z NRD. 
Zwycięzcą w tym wie lo-
e tapowym trudnym 
wyścigu okazał sie Ja-
nusz Kowalski , który 
wyprzedzi ł drugiego na 
mecie Jana Brzeźnego 
(Polska) o zaledwie 8 
sek., trzeci był J. V o -
gel (NRD). W końcowej 
klasyf ikacj i drużyno-
w e j zwyciężyła Polska 
przed NRD. 

I V Międzynarodowy 
Bieg Maratoński o Pu-
char „Trybuny Ludu", 
który miał miejsce w 
Otwocku pod Warsza-
wą, zakończył się z w y -
cięstwem Ryszarda 
Chudeckiego w nie na j -
lepszym czasie 2 godz. 
22 min, 23,4 sek. Dru-
gie miejsce zajął ubie-
głoroczny zwycięzca 
Henryk Paskal, a trze-
cie Zbigniew Sawicki. 

W Warszawie zakończy-
ły się międzynarodowe 
mistrzostwa Polski w 
pięcioboju nowoczes-
nym. W klasyf ikacj i 
drużynowej przyniosły 
one zdecydowany triumf 
ekipie Węg ier przed 
Polską i L i tewską SRR. 
W klasyf ikacj i indywi-
dualnej zwycięży l i tak-
że Węgrzy . P ierwszy 
był T. Kancsal przed 
swoim rodakiem P. Ba-
ko, na trzecim dopiero 
miejscu znalazł się 
triumfator igrzysk • o-
l impijskich G. Peciak 
(Polska). 

żl iwość gry w silnie obsadzo-
nych turniejach z udziałem na j -
lepszych. Czy wykorzysta tę 
szansę? 

Włodzimierz Schmidt nauczył 
się grać w szachy mając 9 lat. 
W bardzo krótkim czasie opano-
wał arkana te j trudnej gry i za-
czął odnosić sukcesy w turnie-
jach. Już w roku 1957 w y w a l -
czył tytuł mistrza juniorów Wie l -
kopolski, w tym samym roku 
zajął I — I I miejsce na mistrzo-
stwach K r a j u w swo je j katego-
rii w iekowe j . Trzy lata później, 
zdobywając tytuł mistrza Polski 
juniorów, uzyskał stopień kan-
dydata na mistrza. Ma jąc nie-
spełna 20 lat Schmidt należał 
już do najlepszych szachistów w 
Kra ju , mógł się pochwalić t y -
tułem mistrza kra jowego. Po raz 
pierwszy zakwal i f ikował się też 
do akademickiej reprezentacji 
Polski na mistrzostwa świata w 
Złotych Piaskach. Za wynik i w 
tym turnieju otrzymał tytuł mi-
strza międzynarodowego. 

W dotychczasowej karierze 
Włodzimierz Schmidt był 3-krot-
nie mistrzem Polski, aż 6-krot-
nie startował w reprezentacj i na 
olimpiadach szachowych, któ-
re odbywają się co 2 lata. Na 
ostatniej z nich, która odbyła 
się w Nicei, uzyskał kilka zna-
czących wyn ików w partiach ze 
znanymi arcymistrzami. Po raz 
pierwszy wykonał arcymistrzow-
ską normę w roku 1973 na mię-
dzynarodowym turnieju w L ip -
sku (NRD). Gdyby nie udało mu 
się wypełnić normy F IDE do paź-
dziernika bieżącego roku, mu-
siałby ponownie w następnych 
trzech latach próbować szczęś-
cia. A l e udało się, a Polska po-
siada pierwszego po wo jn ie ar-
cymistrza szachowego. 

Poznański szachista jest ab-
solwentem wydziału f i zyk i uni-
wersytetu, jego specjalnością 
jest energetyka. Po ukończeniu 
studiów był asystentem na swo-
j e j macierzystej uczelni w P o -
znaniu. Ostatnie dwa lata, nie 
chcąc stracić szansy na uzyska-
nie tytułu arcymistrza, poświę-
cił na intensywne studia szacho-
we. Jak wielu innych czołowych 
graczy, również Schmidt studiu-
je partie rywal i , czyta wie le l i-
teratury fachowej , analizuje 
własne partie. Na tym polega 
trening szachisty. To poważne 
podejście do szachów przynio-
sło mu już wie le sukcesów mię-
dzynarodowych. Z ważniejszych 
trzeba wymienić zwycięstwo w 
eliminacjach mistrzostw Europy 
ze słynnym Duńczykiem Larse-
nem, jednym z pretendentów do 
tronu mistrza świata. Ma na 
swoim koncie kilka zwycięskich 
partii ze znanymi arcymistrza-
mi tej gry. 

Oczywiście, arcymistrzów sza-
chowych na świecie jest ki lku-
dziesięciu, czołówkę zaś tworzy 
kilkunastu. Oni to raz na czte-
ry lata walczą w turniejach pre-
tendentów o prawo startu w me-
czu z aktualnym mistrzem świa-
ta. Polak na razie nie ma jeszcze 
szans na włączenie się do tej ry -
walizacj i . A l e jest jeszcze mło-
dy, ciągle rozwi ja swój talent, 
wzbogaca szachowa wiedzę. Być 
może za kilka lat i on znajdzie 
się w gronie pretendentów do 
tytułu szachowego mistrza świa-
ta. Sukces w Polanicy i tytuł 
arcymistrza zdopinguje go zape-
wne do dalszej pracy i nowych 
sukcesów. (HJ) 

Grą w szachy emocjonuje się 
na całym świecie wie le mil io-
nów ludzi. Ta królewska niegdyś 
rozrywka przerodziła się w dy-
scyplinę sportu, w której naj -
ważniejszą są nie mięśnie, lecz 
głowa, zmysł kombinacji , umiejęt-
ności analityczne. Pamiętny po-
jedynek o tytuł szachowego mi -
strza świata między Fischerem 
i Spasskim wzbudził swego cza-
su nie mniejsze zainteresowanie 
niż np. pojedynek o tytuł mi-
strza świata wszechwag w bok-
sie. 

Szachy są również popularne 
w Polsce. Jednak do tej pory 
w K ra ju nie było szachisty, któ-
ry mógłby pochwalić się na j -
wyższym tytułem w tej dyscy-
plinie — tytułem arcymistrza. 
Dopiero ostatnio sztuki te j do-
konał 33-letni inżynier energe-
tyk Włodzimierz Schmidt z klu-
bu „Maraton" Warszawa. Ten 
utalentowany szachista po raz 
drugi w okresie kolejnych 3 lat 

osiągnął normę wymaganą przez 
Międzynarodową Federację Sza-
chową (FIDE) do tytułu arcymi-
strza. Stało się to podczas M ię -
dzynarodowego Memoriału im. 
Rubinsteina w Polanicy Zdroju, 
w którym startowało 4 arcymi-
strzów ze Związku Radzieckiego, 
CSRS, N R D i Bułgarii. Polak 
zdobył w tym turnieju 9 pkt, co 
daje mu prawo do tytułu arcy-
mistrza. 

W okresie międzywojennym 
polscy szachiści odgrywal i dużą 
rolę na arenie międzynarodowej , 
a właśnie Rubinstein i Tartako-
wer mieli tytuły arcymistrzów. 
Po wo jn ie po jawi ło się kilku u-
talentowanych zawodników, ale 
żadnemu nie udało się uzyskać 
tego tytułu. Dlatego też sukces 
Włodzimierza Schmidta odbił się 
szerokim echem w szachowym 
światku. 

Naj lepszy polski szachista już 
od kilku lat uparcie przebi jał 
się do światowe j czołówki, a 
więc elity najlepszych graczy, 
prawdziwych wirtuozów. Tytuł 
arcymistrza szachowego daje 
mu szanse dalszego rozwoju, mo-



En passant 
par la Pologne à pied 

I l est Versai l la is, a 66 ans, de bonnes jambes 
et, en plus, un ooeur jeune, une curiosité des gens 
et des pays qui lui ont f a i t part i r sur les routes 
d 'Europe avec, pour tout bagage, une musette con-
tenant les e f f e ts indispensables. Et M. Guy T o u -
zeau est ar r i vé en Po l ogne par le sud. Dès qu' i l se 
t rouva sur la place du V i e u x Marché à Cracov ie , 
il f u t assailli par les photographes. 

Ce randonneur au long cours n'en est pas à sa 
première expédi t ion à travers l 'Europe. L ' an pas-
sé, toujours à pied, i l part i t le 19 mai de R o v a -
niemi (Laponie f in landaise ) et en marchant a l lè -
grement , il passa par Hels inki , Stockholm, Copen-
hague, Hambourg , Bonn, Bruxe l les , Par is , Marse i l -
le, Nice , San Remo , Pise, F lorence, pour atte in-
dre Rome le 15 décembre. C'est justement à Rome 
qu'i l rencontra le journal iste polonais Jerzy H o r o -
dyński qui lui consacra un art ic le paru dans la 
presse polonaise. L ' e f f e t fu t fu lgurant : M . Tou -
zeau reçut une mult i tude de lettres l ' invi tant à 
se rendre en Po logne . I l ne se f i t pas prier et 
inscriv i t ce pays au p rog ramme de son i t iné-
ra ire 1976. 

Cette fo is il entrepr i t son voyage à la m i - ju i l -
let, depuis l ' I tal ie. A v a n t la Po logne , il était pas-
sé par Venise, Padoue, T r ê v e s jusqu'à V i enne d'où 
il pr i t le train jusqu'à Cracovie . Son p rog ramme 
a été très scrupuleusement établ i : quarante jours 
pour la Po logne en passant par Cracov ie , V a r -
sovie, K ie lce , Auschwi tz , Radom, t Warka , Poznań, 
Łódź , Kal isz , Wroc ł aw , Szczecin et peut-ê t re 
Gdańsk et Olsztyn (il va de soi que les v i l l es sont 
é.numérées pê le -mêle . 

M . Touzeau s'est dit enchanté de son séjour. I l 
est f r appé par la beauté des paysages et des m o -
numents, la genti l lesse et l 'hospital i té des P o l o -
nais. I l est étonné de vo i r tant de personnes .par-
ler le français, autant les plus âgées que les jeu-
nes. 

Pourquo i n' ir ions-nous pas rendre v is i te à M. 
Touzeau quand il sera de retour à Versa i l l es pour 
feui l l e ter avec lui le l i v r e des souvenirs polonais? 
,,La Semaine Po l ona i se " se p romet de le fa i re . 

C'est à Cracovie que M. Touzeau posa le pied 
sur le sol polonais et c'est depuis l'ancienne capi-
tale polonaise qu'il entreprit sa randonnée pédestre 

Photo: CAF 

Profesor 
Etienne Oecaux 

i ni ie żyje 
W Nancy zmarł , w wieku 50 

lat, p ro fesor Et ienne Decaux, 
wyb i tny j ę zykoznawca , k tórego 
umi łowaną dziedziną badań b y -
ła g ramatyka j ę zyka polskiego. 

Urodzony w 1926 r. w L i s i eux , 
w Normandi i , ukończył w P a r y -
żu szkołę średnią, a potem w y ż -
sze studia na Sorbonie. W 1944 r. 
brał czynny udział w w y z w a l a n i u 
Paryża , w szeregach 5 pułku p i e -
choty wa l c zy ł na f ronc ie pod 
Royan, a następnie w Wogezach. 
W z n a w i a j ą c studia wstąpi ł do 
Ecole Pra t ique des Hautes Etu-
des, słuchając jednocześnie w y -
k ładów A n d r é Mazion i A n d r é 
Va i l lant w Col l ège de France. W 
1947 r. o t rzymał dyp lom ukoń-
czenia studiów j ęzyka polskiego 
w Ecole Nat iona le des Langues 
Orientales Vivantes . 

D w a lata spędzi ł w K r a k o w i e 
jako stypendysta. P o powroc ie , 
w latach 1950—1957, pełni ł f unk -
c ję chargé de recherches w Cen-
tre Nat ional de la Recherche 
Scient i f ique. W 1952 r. p r o w a -
dził w y k ł a d y j ę zyka f rancuskie -
go w Co l l ège de l 'Europe w 
Strasburgu. Od roku 1955 z a j m o -
wa ł s tanowisko sekretarza I n -
stitut d'Etudes Slaves w P a -
ryżu. 

W 1957 r. m ianowany pro f eso -
rem ty tu la rnym katedry j ę zyka 
polskiego w Ecole Nat ionale des 
Langues Orientales Vivantes , 
p r z em ianowane j późn i e j na 
Institut Nat iona le des Langues 
et Civ i l isat ions Orientales. W 
1972 roku pro fesor Decaux opuś-
cił tę uczelnię, aby ob jąć kate -
drę na Un iwersy tec i e Nancy I I . 

Do na jważn i e j s zych prac na-
ukowych pro fesora Et ienne De-
caux należy „Morpho l og i e des 
encl it iques polonais" . — Jego 
praca doktorska, wydana przez 
Institut d 'Etudes S laves i od-
znaczona P r i x Vo lney przez I n -
stitut de France ; „ L e bra i l le dans 
les langues s laves" — oraz na j -
bardz i e j znana — „Pe t i t e g r a m -
mai re polonaise" , w czterech to-
mach, używana jako podręcznik 
un iwersy teck i przez studentów 
polonistyki w e Franc j i . W per io -
dykach f rancuskich i polskich 
zamieści ł p ro f e so r Decaux k i lka -
dziesiąt a r t yku ł ów naukowych z 
zakresu f i l o l og i i l ingw is t yk i j ę -
z y k ó w słowiańskich. W ostatnich 
latach życia pracował dużo nad 
t ranskrypc ją prac j ę z ykowych i 
f i lo log icznych na a l fabet dla n ie-
w idomych . 

P ro f e so r Et ienne Decaux od-
szedł w wieku, k tóry pozwa la ł 
mu na p lanowan ie jeszcze w i e -
lu prac, tak bardzo potrzebnych 
w dz iedz in ie dydaktyk i j ęzyka 
polskiego. Polska i Po lacy utra-
cili w z m a r ł y m p r a w d z i w e g o 
przy jac ie la . 

Rodz in ie pro fesora Decaux, 
składamy w y r a z y współczucia. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r zy -
jaciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał-
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: L i l i ane Małecka — 
Gi l les Rabe l l e w Dechy; 
Rose De lacro ix — Jean 
Claude Zapała w Rais-
mes; Bernard Kościński 
— Christ ine Olszok w 
Lens; Ste fania Wo l ek — 
Tadeusz K u b e r i Nadine 
Mark i ew i c z — Jean M i -
chel Ryd ł owsk i w 
Noye l les - s o u s - L e n s ; 
Claudine Kunowska — 
Jean Miche l Firtuh, 
Nad ine Doman ik — R y -
szard Stanek, Bernadet -
te La zo r — François 
Leśniewski , Monique 
Jurkowska — Jacques 
Spranchers, Henr ie t te 
Mię tka — Miche l R u f -
f in, Domin ique Bastien 
— Pat r i ck Michalak, 
Béatr ice Ro the — Bru-
no Knap ik , Eve lyne 
Wróbe l — Jean-Luc L e -
wandowsk i (Neu i l l y -
sur -Marne ) ; Mar i e -
Hé l ène K łup iec — C h r i s -
tian Monchart , Chris-
t iane Barańska — Joël 
L e g r and i Mon ique B y r -
czek — Jean Louis Cou-
sin w Rouvroy-sous-
Lens ; I vana Depetr is — 
Jean Claude Urbaniak 
w La l l a ing ; Stanisława 
Wrona — Pa t r i ck Dubo-
quet w Pecquenoourt ; 
Danie l le K r ó l — Jean 
Luc Diruoke w Somain; 
Nad ine Borowicz 
Edmund Marc in iak i 
Sy lv iane Dubois — 
Danie l K o w a l c z a k w 
Ev in -Ma lma ison ; M a r -
tine W y k o w s k a — Chr i -
stian Mou ty w Va len-
ciennes; Dany Walczak 
— Bernard Br iaux w 
Hornain ; Ann i e D o m -
'orowska — E d w a r d L e -
śniak w Mar l e s - l e s -M i -
nes; Danie l le Kub i ak — 
Edmund Grobe lny i 
I rène Musiel ińska — 
Christ ian D e w a g h e w 
Bruay - en -A r t o i s ; M a r -
guer i te Orma — Ber-
nard Zie l iński w La 
Queue-en-Br ie ; Dorota 
Respondek — Francis 
La range i Béatr ice Sa-
kowsk i — O m a r Boud-
jama w Hulluch; Edith 
Halupka — Pa t r i ce M i l -
laur iaux w Calonne-
Ricouart ; Luc i e Pe rs -
chaila — Ryszard P o -
łomski w Mont i gny - en -
Osttrevent; Sy l v i e 
Skrzypczak — Jean Luc 
De ja rd in (Anz in ) w 
Vieux -Condé ; L i l i ane 
Kaz imie rczak — Roger 
L eg rand w Liévim; N i -
cole Kowa l ska — A i m é 
Pinseel , Pau le W łoda r -
czyk — Géra rd Sontag, 
Danie l le B ige t — Ed-
mund Har ian i Mar t i -
ne da S i lv ia — Jacques 
Mrow ińsk i w Bul ly - l es -



KOLONII 

Mines; Stanisława Brud 
— Stanis ław Burda w 
Harnes. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Annay-sous-Lens. M e -
dalem ve rme i l zostali 
odznaczeni p. Bo les ław 
Bania i p. A l f r e d W r ó -
bel a srebrnymi p. Ed-
mund Kuśn ierek i p. 
Konrad Skorzyński . 

Leforest. Z okaz j i 
święta narodowego p. 
Józef Ł a k o m y o t r zymał 
duży medal złoty, m e -
dal z łoty i medal v e r -
meil, p. Jan Dąbrowa 
medal złoty, v e rme i l i 
srebrny zaś p. J a w o r -
ski — medal ve rme i l . 
Meda le srebrne p r zy -
znano p. A l e xandr zako -
ki, p. Grocholskiemu, p. 
Humskiemu, p. R a w i ń -
skiemu, p. Rybakow i , p. 
Dobrowolsk iemu, p. K a -
d u k o w i i panu Oru-. 
bie. 

Vendin-le-Vieil . Du-
żym meda lem złotym, 
meda lem z ło tym i v e r -
mei l został ostatnio od-
znaczony p. Ma j che rek . 

Billy-Montigny. De -
cyz ją pre f ek ta depar-
tamentu Pas-de-Cala is 
meda lami srebrnymi zo-
stali odznaczeni : p. Hen-
r yk Gawron iak , p. Ed-
ward Głowacz , p. T o -
masz Nasiadka, p. Zo f i a 
Gospodarek - P r o d o w -
ska i p. Hen ryk Ka l i tka 
zaś meda lami v e rme i l 
— p. Ado l f Stokłosa i 
p. Józef Szczepański. Z 
tytułu w y p a d k u przy 
pracy p. W ładys ł aw T y -
liński o t r zyma ł duży 
medal złoty, meda l z ło-
ty i ve rme i l . 

DYPLOMY 
Z A W O D O W E 

Metz. Ostatnio o t r z y -
mal i dyp l omy z a w o d o -
w e na poz iomie C.A.P . 
w różnych dziedzinach 
p. P i e r r e Burak, p. Be r -
nard Dolata, p. M ichè -
le Kaźmierczak , p. W a l -
ter Kastulski , p. Eve 
Bernadette K rus zyń -
ska, p. Joce lyne K r y -
siak, p. Jul iette K u l i ń -

ska, p. V i v i ane K w a ś -
nik, p. Sy l v i e Latacz , p. 
Mar t ine Michalczak, p. 
A n n e - M a r i e Nawrocka , 
p. Sonia P ią tek , p. Paul 
Przyby lsk i , p. Jean-
Claude Rybak , p. Pas -
cal Rygus, p. Pasca l Se-
reda, p. V i v i ane S łam-
nik, p. Danie l le Stra-
checka, p. Isabel le Szka-
radek, p. Fab ienne W a r -
czak, p. Danie l W i c h -
lacz, p. Lys i ane Zande -
cka i p. Ka ta r zyna Z ło -
niczyn. 

N O W Y 
ZARZĄD 
DZIELNICY 

Denain. Z okaz j i św ię -
ta lokalnego odby ło się 
p lenarne zebranie m i e -
szkańców dzielnicy 
Quart ier Chabaud — 
Latour , na k tó rym w y -
brany został n o w y za-
rząd dzielnicy. Zastępcą 
mera został p. Jan 
Wrzesiński , skarbni-
k iem p. Serge Jasiński 
i p. Richard Dombek, a 
cz łonkiem asesorem — 
p. Hulatowski . 

KĄCIK 
H O D O W C Y 
GOŁĘBI 

Valenciennes. W ostat-
nio urządzonym kon-
kursie sur Ange r v i l l e 
przez s towarzyszenie 
Entente du centre de 
Condé, w kategor i i m ło -
dych, go łębie p. K w a ś -
n iewskiego za j ę ł y m i e j -
sce siódme, p. Burczy -
ka — dziesiąte a p. K o -
wa lczyka — dz i ew ię t -
naste. 

Montigny. W konkur-
sie sur Chant i l ly urzą-
dzonym przez s towa-
rzyszenie L 'Espérence 
w kategor i i v i eux — 
t r iumfowa ły go łębie p. 
Wasińskiego za jmu jąc 
mie jsca 1, 2, 6, 20 i 23 
oraz p. B iernackiego — 
miejsca 7, 9 i 19. Ogó -
łem wypuszczono 150 
gołębi . 

Avion. Konkurs o pu-
char dzielnicy V i eux 4 
— urządzony z okaz j i 

święta lokalnego wyg ra ł 
p. P i e t r zak przed p. 
Ros ie jak iem. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

St. Vallier. Reg iona l -
ny konkurs petanki o r -
gan i zowany przez sto-
warzyszen ie L a Joyeu-
se Pé tanque des Bois 
Francs w y g r a ł p. Brzo-
zowski przed p. Skoru-
pińskim, o b y d w a j z 
Gautherets oraz p. Da-
nie lewicz z Montceau 
i p. W ó j c i k z Gau-
therets. 

Bćthune. Z okaz j i 
święta lokalnego ducas-
se dzie lnicy 8-ter urzą-
dzony został konkurs 
bul istyczny, w k t ó r ym 
w kategor i i pań p. K u -
piła za ję ła mie jsce dru-
gie, a p. Ma łek c zwar -
te, zaś w kategor i i pa-
n ó w zwyc i ę ż y ł p. Cezar 
Lechnliak przed p. Jó-
z e f e m Lechn iak i em i p. 
S t e f anem Kaspercza-
kiem. K i e r o w n i c t w o 
konkursu spoczywało w 
rękach p. Mazura , p re -
zesa honorowego i p. C. 
Lechniaka, skarbnika. 

Sin-Ie-Noble. Cham-
pionnat k r a j o w y mło-
dzieży poszkodowane j 
f i zyczn ie urządzony w 
St. Naza i re w kategori i 
tr iathlon w y g r a ł Jean-
M a r c Adamsk i z klasy 
C B, z d o b y w a j ą c r ó w -
nocześnie złoty medal. 

Herin. W p ią tym z 
kole i spotkaniu w strze-
laniu na 500 m p. F ran-
cis Paszk iewicz za ją ł 
mie jsce p ie rwsze w ka-
tegor i i B, a p. Moise 
K u c — czwar te w ka-
tegor i i A . W grupie 
m łodz i e żowe j Domin i -
que K u c by ł drugi. 

LOKALNE 
PIĘKNOŚCI 

Douai. W dzielnicy 
Faubourg de Par is u-
rządzony został t rady -
c y j n y kiermasz letni. 
Wśród l icznych kon-
kursów na jw i ęks z ym 
za interesowaniem cie-
szył się konkurs p i ęk -
ności. W y g r a ł a go p. 

Domin ique F rąckow iak 
z Ci té des Mo ineaux 
przed p. Cor inne W ł o -
daczyk. K i e r o w n i c t w o 
kiermaszu spoczywało 
w ręku p. Grzesiaka, 
zastępcy mera tzw. w o l -
ne j gm iny F - g de Paris. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

Bu l l y - l es -Mines : Sté -
phanie Bąk. Hén in -
Beaumont : Séver ine 
An tkow iak . Lapugnoy : 
Stéphanie Muszyńska. 
Dechy : Séve r ine Wo ls z -
iyniak. Fresnes-sur-
Escaut: Julie Tawa lska . 
D iv ion : C indy Wąsik. 
Lens : Fabr ice Sobczak. 
Annay -sous -Lens : Gre -
go ry Badowski . Bruay -
sur-Escaut: Jan K o z -
łowski . A v i o n : A m a u r y 
L ewandowsk i . Houdain: 
Wa le r ia K r z yman iak . 
Sa int -Saulve : Deborah 
Domagała (Escautpont), 
M y r i a m Kaźmie rczak . 
Sal laumines: Fabr ice 
Agac iński , Nadège Bur-
cicka. Drocourt : Michał 
Delski. Escautpont: 

Sandrine Kur zawa , F r y -
deryk Nowak . Noye l l es : 
Natha l ie M iko ła j c zak . 
Valenc iennes: P é g g y 
Szopa (Quievrechain) . 
V i eux -Condé : Laët ic ia 
P r z yby l ak . Isbergues: 
V i rg in i e Kosińska. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in 
i P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 
Sa int -Saulve : Jeannette 
L i s ik i Danie l Hal le . 
Escautpont: Mon ique 
Mala ise i Józef K e m p a 
(Esacaudain). Sa l lau-
mines: K rys t yna G r o -
cholska i Micha ł Do l iń -
ski, Genev i è v e Gérard 
i Daniel Nowack i , Sy l -
v iane Słuniak i Serge 
Bodhuin, Mon ique Dut-
k iewicz i A l a in T a b o -
ret, A n n e - M a r i e P r y f e r 
i Hen ryk Chwedura 
Monique Rassouw i 
Phi l ippe Soliński, L i -
l iane Rudnicka i A n d r é 
Matu, El iane Coisnard i 
Michał K i l j ańsk i . Noye l -
les-sous-Lens: Michè le 
Janicka i Danie l L a n -
noy. Hers in -Coup igny : 
L i l i ane Szpoper i Pa t r i -
ce A l l emand, K a t a r z y -
na Kur zawa i Mar i o 
Pe r ve z , Laur i ce L i s i ec -
ka i Jean-P i e r r e L a -
va l l ée , El iane Wi l c zek 
i A l e x i s Clercin. G re -
nay: Mon ique Roba-

kowska i Joseph Dz ie -
dziczak (Exincourt ) . 
A v i o n : Mar ianna M o n -
dowca i R a y m o n d Reis. 
Angrés : Mar i e -Hé l ène 
Warc zewska i Luc L i e -
bart, Ann ie Dworn ik i e -
wicz i Pat r i ck Ar lo t . L a 
Chapel le d 'Arment ie res : 
Eve l yne L e f è b v r e i 
Jean-Miche l Kulas. 
Fouquières - l ez -Lens : L i -
ne Wa l r e r yan i Ryszard 
Solarski. Raismes: M a -
rv l ine Kowa l ska i D i -
dier Parent , El isabeth 
De l f o r t i Jacques K a -
nia, Mar ia Piz ińska i 
Pascal Vanhoecke . A u -
by : Domin ique Mare t i 
Bruno Genderka. Bruay -
en-Arto is : Nad ine K u n -
stowicz i Jean-P ie r re 
Legrand , Br ig i t te D e -
fernez i Domin ique Ja-
błoński, Francine Bo-
rel i F r y d e r y k Z łob iń-
ski. L i é v in : Elisa F i l i a -
tre i Michał Wieczorek , 
Ginet te Fauquet i Do -
minique Kw ia tkowsk i , 
L is iane Boulanger i R y -
szard L ewandowsk i . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Saint-Armand: Marta 
Caruel z domu Czapliń-
ska, lat 57. Roost -Wa-
rendin: Józef Lambry -
czak, lat 66. Pecquen-
court: Antoni Chrastek. 
Oignies: Stanisława Leś-
niak z domu Grduszek. 
Montigny - en - Gohelle: 
.lan Kaźmierczak. Ma r -
les-les-Mines: W ł ady -
sław Fabisz. Wingles: 
Stefania Rojek. Divion: 
Pelagia Szadel z domu 
Jandy. Noyel les-Go-
rfault: Jan Smolik, du-
ży złoty medal pracy, 
lat 80. Bruay-en-Artois : 
Adam Goździejewicz. 
Ilaillicourt: Maria Pa -
włowska z domu Gold-
man. Florance: Teodor 
Bojarski. Houdain: El -
żbieta Łapacz z domu 
Nowak. Eleu: Mieczys-
ł aw Solecki, lat 51. A n -
grés: Leon Paszkowiak. 
Marchiennes: Klara 

Carlier z domu Matu -
szewska. Barlin: Fran-
ciszek Błaszkowski. 
Condć-sur-Escaut: K a -
rol Brenek, lat 62. Bi l -
ly-Montigny: Jan P iwo -
warczyk, lat 78. V ieux -
Condé: Teodor Kula. 
Liévin: Albert Stawiń-
ski, lat 76, Władys ław 
Mańka. Hénin-Beau-
mont: Paweł Wierciak, 
lat 75 (Mérïcourt). Lens: 
Józef Marciniak, lat 56 
(Montigny - en - Gohel-
le). Sallaumines: Wa le -
ria Ćwierz z domu K a -
sperek, lat 75. Fresnes-
sur-Escaut: Franciszek 
Zduniak, lat 83. Thion-
ville: Emile Pietrowicz, 
lat 54. 



DU 25 S E P T E M B R E 
A U 1 OCTOBRE 

PREMIERE CHAINE 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf le d i m a n c h e ) 
T F I A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00 e t à la f i n du p r o -

g r a m m e 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 (sauf le d i m a n c h e ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 (sauf l e d i m a n c h e ) 
, , L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.40 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.03 (sauf s amed i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 (sauf j e u d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 25 S E P T E M B R E 
14.25. S a m e d i est à v o u s 
18.39. S i x m inu t e s pour vous d é f e n d r e 
18 45. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
20.30. N u m é r o U n : M i c h e l S a r d o u 
21.32. M a t t H e l m n ° 6 
22.30. A bou t p o r t a n t 
D I M A N C H E 26 S E P T E M B R E 
12.02. L a s équence du spec ta t eur 
12.30. L a b o n n e c o n d u i t e 
13.20. V i v e le c i r q u e 
14.10. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. D i r e c t à la une 
17.35. T é l é f i l m : L e chasseur d ' E m e r a u d e 
18.45. „ L e s j ours h e u r e u x " n ° 6 
19.15. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. „ L e s Hauts de H u r l e v a n t " — un f i l m de W i l l i a m 

W y l e r ( a v ec L a u r e n c e O l i v i e r ) 
L U N D I 27 S E P T E M B R E 
13.50. L e s après m i d i de T F I : 

S é r i e : „ C o l d i t z " n ° 5 
17.35. L a F r a n c e est à v o u s 
20.30. La c a m é r a du lund i : „ L ' a v e n i r du f u t u r " 
M A R D I 28 S E P T E M B R E 
13.45. L e s a p r è s - m i d i de T F 1 

„ O b j e c t i f s a n t é " — Co ld i t z 
20.30. D o c u m e n t : H e n r i la tendresse 
22.15. L e sens de l ' h i s t o i r e 

d ' ap r è s l e r o m a n de 

M E R C R E D I 29 S E P T E M B R E 
13.50. L e s v i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ A d i o s 3" — 

K l e b e r H a e d e n s 
a v e c : J e a n - L u c B ideau , M a r i e D u b o i s 

22.20. P l e i n e p a g e — émiss i on l i t t é r a i r e 

J E U D I 30 S E P T E M B R E 
19.43. Emiss i on des par t i s p o l i t i q u e s 
20.30. S é r i e „ L a v i e de M a r i a n n e " d ' ap r è s M a r i v a u x 
22.22. A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R E D I I O C T O B R E 
20.30. A u t h é â t r e c e soir ( P i è c e n o n c o m m u n i q u é e ) 

une émiss ion de 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
M A G A Z I N E R E G I O N A L — 13.35 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00; 15.00; 16.00; 17.00 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.10 (sauf s amed i e t 

d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 16.20 (sauf samed i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ S U R L A P I S T E D U C R I M E " — 15.10 (sauf samed i , 

d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
F E N E T R E SUR. . . 17.50 (sauf samed i , d i m a n c h e et m e r -

c r e d i ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.20 (sauf s amed i 

et d i m a n c h e ) 
T V S E R V I C E — 18.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d i -

m a n c h e ) 
„ C H A C U N C H E Z S O I " — 19.44 (sauf s amed i e t d i -

m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2—20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 25 S E P T E M B R E 
13.45. L ' a u b e des h o m m e s 
14.35. Spo r t s et j eu 
17.10. C 'est pour r i r e 
18.00. L a g r a n d e course autour du m o n d e 
20.30. D r a m a t i q u e ; L e s c inq d e r n i è r e s m inu t e s 

Scén . H e n r i V i a r d 
22.05. L e s g e n s h e u r e u x ont une h i s to i r e — emiss . de 

F . D e g u e l t 
22.45. C a f é s - T h ê a t r e s - C a b a r e t s 

D I M A N C H E 26 S E P T E M B R E 
12.00. Ec ran b lanc , R i d e a u r o u g e 
13.00. Journa l de L ' A 2 
14.00. Mons i eu r C inéma 
14.50. „ G e n e v i è v e " — un f i l m de H . Co rné l ius 
16.20. Des a n i m a u x et des h o m m e s 
17.10. Résu l ta ts spo r t i f s 
18.05. S é r i e : „ S u p e r J a i m i e " n ° 2 
19.00. S tade 2 
20.30. Jeux sans f r o n t i è r e s 
22.05. „ L a dynas t i e des F o r s y t e " 
L U N D I 27 S E P T E M B R E 
20.30. La t ê t e e t les j a m b e s 
21.55. „ L a v i e de C h o p i n " — doc. mus i ca l 
22.55. L ' h u i l e sur le f e u 

M A R D I 28 S E P T E M B R E 
13.50. Journa l des sourds e t des m a l en t endan t s 

M E R C R E D I 29 S E P T E M B R E 
15.05. S é r i e : „ L ' a v e n t u r e est au bout de la r o u t e " 
16.20. U n sur c inq 
20.30. S é r i e ; „ K o j a k " n ° 2 
21.30. M a g a z i n e ac tua l i t é s 
23.00. I n t e r d i t au m o i n s de 18 ans 

F r a n ç o i s Cha l e t 

J E U D I 30 S E P T E M B R E 
20.30. L e g r a n d Ech i qu i e r 
V E N D R E D I I O C T O B R E 
13.50. Journa l des sourds et m a l e n t e n d a n t s 
20.30. „ L a poùpée s a n g l a n t e " n ° 3 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.47. C i n é - C l u b : 

„ U n e f e m m e est une f e m m e " — un f i l m de J e a n -
L u c G o d a r d a v e c : A n n a K a r i n a ; J -C. B r i a l y , 
J -P . B e l m o n d o 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15—18.15. Re la i s des Emiss i ons de T F I 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf le d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X DE 20 H E U R E S — 20.00 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 25 S E P T E M B R E 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. Thalassa 
20.30. Cava l l e r i a Rus t i cana 
D I M A N C H E 26 S E P T E M B R E 
11.00. A écrans o u v e r t s 
18.45. Spéc i a l D O M / T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
20.30. L ' a u t o p s i e du c r i m e 
22.30. C i n é m a ds M i n u i t : 

( N ) , ,Le m a r i d e la f e m m e à b a r b e " — un f i l m 
de M a r c o F e r r e r i (1964) 
a v e c : A n n i e G i r a r d o t , U g o T o g n a z z i 

L U N D I 27 S E P T E M B R E 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

„ L e v i a g e r " — un f i l m de P i e r r e T c h e r n i a 
M A R D I 28 S E P T E M B R E 

20.30. Wes t e rns ; F i l m s po l i c i e rs , A v e n t u r e s 
„ L e L i q u i d a t e u r " — un f i l m de Jack C a r d i f f 
(1966) a v e c R o d T a y l o r 

M E R C R E D I 29 S E P T E M B R E 

20.30. U n f i l m , un a u t e u r : 
. . K l u t e " — un f i l m de A l a n J. P a k u ł a (1972) 
a v e c Jane F o n d a 

J E U D I 30 S E P T E M B R E 
20.30. L e s g rands n o m s de l ' h i s t o i r e du c i n é m a : 

( N ) , , M a d a m e B o v a r y " 
M i n n e l l i (1950) 

un f i l m de V m c e n t e 

V E N D R E D I I O C T O B R E 
20.30. V e n d r e d i 
21.30. S é r i e : M é d i t e r r a n é e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

n O B O T . l G O Ł Ę B I O W S K A — 
u!. W i a t r a k i 4b, 09-402 p łock — 
ma różne zainteresowania. a 
przede wszystkim: sport, geogra -

fia. muzyka młodzieżowa, zb ie la -
nie w idokówek , które mog łaby 
wymien iać ze swoim korespon -
dentem. Zna języki : francuski, 
rosyjski . polski. Będzie bardzo 
szczęśliwa s d y ktoś z młodych 
zechce do nie j napisać. 

W A N D A U M I Ę C K A — ul. Z a -
kątlia 26 m 13, 90-746 Łódz — 
bardzo chcia łaby korespondować 
z kimś. kto interesuje się sztu-
ką i zabytkami U s t y może pi -
sać oo polsku, f rancusku l ub ro -
syjsku. Ma 20 lat. 

- T A D E U S Z . J O S K O — skrytka 
pocztowa 586, 20-900 Lubl in —• 
pragnie nawiązać koresponden -
c ję z młodzieżą w wieku od 20 
lat z k r a j ó w zachodnie j Europy, 
na temat życia młodzieży i j e j 
pracy w Polsce i innych k r a -
jach oraz fo lk lo ru i muzyk i l u -
d o w e j . Chętnie wymien i f o lde ry 
miast polskich i płyty z nag r a -
niami muzyk i l u d o w e j . Przez 
korespondenc ję chciałby dosko-
nalić język f rancuski i dlatego 
prosi o listy w tym języku lub 
esperanto. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 

11.30—12.00 25, 
13.00—14.00 31 
15.00—15.30 31, 
16.30—17.30 31, 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 
20.30—21.00 
21.30—22.00 
23.03—00.00 

200 m 41, 75 
31 i 41 
i 41 m 
41, 49 m 
41, 49, 75 

m 
41 i 49 m 
31, 41 i 49 m 
219,8 m, 249 m i 
367 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę — 7.00 
• przegląd prasy k ra j owe j — 

14.00 (z wy ją tk i em niedziel 
i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wy ją tk i em niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• Kronika z życia Poloni i na 

świecie -— czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Polonii we 
Francj i i Belg i i — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

® Audycja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

13.30—13.00 
19.00—19.30 
21.00—21.30 
21.30—22.00 

VOUS P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS Q U O T I D I E N N E S 
EN L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 42,11 m 
31,45 m 41,18 m 
41,18 m 48,74 m 
49,22 m 75,85 m 
200 m 

22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S VOUS P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „ L e Courrier des Aud i -

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

• „Jeunesse, loisir, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

• „La Semaine en Po logne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

• „ L e Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

• „Pologne-France et retour" 
le 1er vendredi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ L e magazine du F i l m " — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „ A u x quatre coins de Var -
sovie" — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 
et 21.30. 



Na połoninie 
Bieszczady to cudowny za -

kątek Polski . N i e w i e l e jest 
już w Europie takich enk l aw 
przyrody . I tak, aby nie psuć 
kra jobrazu, nie niszczyć p r z y -
rody, s twarza się tam r ó w n o -
cześnie coraz lepsze warunk i 
dla turys tów. Budu j e się w i ę c 
hote le i domy wczasowe , m o -
tele i parkingi . Powsta ła 
przed k i lkunastoma laty 
w ie lka zapora w Sol in ie sp ię-
trzy ła w o d y Sanu, tworząc 
w i e lk i e „b ieszczadzkie morze " . 
N a pows ta ł ym wówczas pó ł -
wysp i e Po lańczyk zbudowa -

no nowoczesne centrum w y p o -
czynkowe. Doskonałe szosy 
duże j i m a ł e j obwodnicy b i e -
szczadzkie j po zwa la j ą na w j e -
chanie n iemal w samo serce 
gór i lasów. A l e żeby napra-
w d ę poznać tę kra inę, żeby 
cdczuć n iepowtarza lne p i ęk -
no połonin, trzeba Bieszcza-
dy przemierzyć pieszo wzd łuż 
i wszerz . 

Tekst i zdjęcia: 
CZESŁAW CHRUŚCIŃSKI 

i - , — p O T g g ^ 



J Metropolita 

Debiut ich odbyt się w niezwyk-
łej scenerii. Po raz pierwszy sta-
nęlli przed publicznością na rynku 
w Krakowie po tej jego stronie, 
gdzie Kościuszko składał łiistorycz-
ną przysięgę. Dzień byt świąteczny 
— 22 lipca 1968 roku." Cały Kra-
ków wyszedł na ulice, aby oieszyc 
się urodą swego miasta, wspólnie 
się zabawić. Ta nowa grupa jazzo-
wa, odznaczająca slię ogromnym dy-
namizmem i jakby objawiająca 
wielką radość światu z powodu gra-
nia tej wybranej muzyki, wywoła-
ła od razu wdzięczny odzew. Udało 
jej się obdarować publiczność włas-
ną sponitanicznością. 

I tak rozpoczęła się jeszcze je-
dna karta polskiego jazzu — wpi-
sano nowy szyld — Old Metropolitan 
Band, czylî Zespół Starej Stolicy. 
W ten sposób uhonorowano miejsce 
urodzenia — Kraków. Młody ze-
spół okazał się odpjorny na nowinki. 
Włączył się do i^rawiania trady-
cyjnego stylu dixieland. lAibi grać 
bluesa. Ma w repertuarze znane 
standardy grane na własną modłę. 

Pierwszy wielki swój sukces od-
niósł już dwa lata po premierze.' 
Wygrał w kategoitti zespołów tra-
dycyjnych na liczącym się w kalen-
darzu polskich imprez festiwalu 
WTOciawskliim pod nazwą „Jazz nad 
Odrą". W 1971 r. został obwołany 
przez krytykę najlepszym amator-
skim zespołem Europy. Klub stu-
dencki „Nowy Żaczek" miał powód 
do dumy — w jego progach do-
szedł do takich rezultatów arty-
stycznych Old Metropolitan Band. 

Wkrótce zespół uzyskał upraw-
nienia profesjonalne. Serce ciągnie 
go jednak do studenckich klubów, 
w których niożna znaleźć najwięcej 
miłośników jazzu. Nadal więc ci 
muzycy, będąc pod skrzydłami o-
piekuńczymi Polskiego Stowarzy-
szenia Jazzowego, współpracują z 
wielkim klubem studentów Krako-
wa „Rotunda". 

Nie ma festiwalu piosenki i pio-
senkarzy studenckich bez ich u-
działu. Zawsze wnoszą na estradę 
ożywczy powiew. Chętnie pomagają 
młodym wykonawcom w ich star-
cie piosenkarskim, służąc znakomi-
tą oprawą muzyczną. W lipcu, re-
zygnując z innych intraitnych pro-
pozycji, mkną na studencki FAMA, 
niepowtarzalny w swym klimacie 
Festiwal Artystyczny Młodzieży 
Akademickiej w Świnoujściu, przez 
miesiąc cały trwający. 

Sam kierownik interesuje s:ię bar-
dzo poezją, przenoszeniem jej w 
krainę dźwięków. Szuka w poezji 
muzyki. Parę lat temu zespól chęt-
nie sięgał do skarbnicy polskich u-
tworów ludowych, aby przedsta-
wiać je we własnym opracowaniu, 
ukazywać ich piękno. Teraz za-
mierza wrócić do tej idei. Penetru-
je folklor Mazowsza i Kujaw, przy-
mierza się do góralszczyzny. 

W jego repertuarze zebrałoby się 
już około tysiąca utworów. Wystę-
puje bardzo często. Ma około 120 
koncertów w Kraju i sześćdziesiąt 
za granicą. Jego longplaye to „We-
hikuł czasu" i drugi poświęcony 
Armstrongowi. Nie zdarzyło się je-
szcze nigdy, żeby nie podobali się 
publiczności. Na krakowskim ryn-
ku potrafi ich słuchać parędziesiąt 
tysięcy. 

Czterech muzyków pozostaje w 
zespole nieprzerwanie od początku. 
Zmieniło się tylko dwóch — per-
kusista i klarnecista. Najwięcej na-
gród indywidualnych nazbierał pu-
zonista Marek Michalak. Cala 
szóstka to znakomici muzycy, za-
praszani stale za granicę. 

B A R B A R A H E N K E L 
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